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Dalszy wzrost produkcii, wzbogacenie asortymentu 
i poprawa jakości—podstawowym zadaniem gospodarki 
Przemówienie Leonida Breżniewa
na plenum Komitetu Centralnego KPZR

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne na posiedzeniu w dniu 28 bm. 
zapoznało się ze sprawozdaniem delegacji PRL, która 
pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka, uczestniczyła w moskiewskiej naradzie Dorad­
czego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego.

Aprobując w pełni sta­
nowisko zajęte przez dele­
gacje wobec omawianych 
przez komitet problemów, 
stwierdzono, że narada ta, 
przyjęte na niej dokumen­
ty i uchwały mają szcze­
gólnie doniosłe znaczenie 
dla dalszego pogłębiania 
jedności wspólnoty państw 
socjalistycznych i dla re­
alizacji jej pokojowej li­
nii na arenie międzynaro­
dowej.

Polska Rzeczpospolita 
Ludowa traktuje istnienie 
wspólnoty państw socjali-

Transport technologiczny podstawowym 
wyposażeniem w nowoczesnych zakładach 

KSR w radomskimTechmatransie”
Informacja własna

w.yko- 
roku

(R) „Techmatrans” wieloza­
kładowe przedsiębiorstwo spe­
cjalizujące się w transporcie te­
chnologicznym i- budowie ma­
gazynów wysokiego składowania 
w ciągu roku instaluje swoje 
urządzenia w 40 nowo budowa­
nych zakładach na terenie ca­
łego kraju. Od kilku lat przed­
siębiorstwo to realizuje również 
zadania poza granicami kraju 
np. w Czechosłowacji w Zakła­
dach Samochodów Osobowych 
Skoda, które wyposażone zosta­
ły w linie montażowe samocho­
dów.

Wczorajsze obrady KSR w 
„Techmatransie” były więc 
wielokierunkową debatą nad 
realizacją zadań w minionych 
10 miesiącach, zabezpieczeniem 
planu roku bieżącego a także 
w prz.ygotowaniu się do 
nawstwa programu w 
przyszłym.

Zrealizowano wiele -------
priorytetowych m.in. modernizu­
jąc transport technologiczny w 
FSO w Warszawie, gdzie w 
czasie przerwy urlopowej za­
montowano około 10 km prze­
nośników w tym 3 km w au­
tomatycznych liniach malar­
skich. Sukces „Techmatransu” 
jest tym większy, że operacja 
żerańska była udana próbą u- 
miejętności organizatorskich i 
możliwości technicznych załogi. 
Operacji o takim zakresie w 
kraju jeszcze nie realizowano.

Transport technologiczny jest 
podstawowym •wyposażeniem w 
nowoczesnych zakładach pro­
dukcyjnych. Przy jego zastoso-

zadań

••

22 - 27 grudnia przerwa 
świąteczna w szkołach 
Terminy ferii Urnowych 
i wakaci letnich

(P) Jak informuje Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, w 
bieżącym roku szkolnym 
1978/79 obowiązywać będą nastę­
pujące terminy ferii i przerw 
w zajęciach lekcyjnych:

przerwa świąteczna dla wszy­
stkich szkół — w terminie od 
22 do 27 grudnia;

ferie zimowe dla uczniów 
szkół podstawowych w okresie 
22 stycznia — 3 lutego 1979, a 
dla młodzieży szkół średnich 
5-17 lutego 1979;

przerwa wiosenna we wszyst­
kich szkołach od 12 do 17 kwiet­
nia 1979;

wakacje letnie dla szkół pod­
stawowych w okresie od 11 
czerwca do 18 sierpnia 1979, a 
dla szkół średnich od 25 czerw­
ca do 31 sierpnia 1O79. (PAP)

Koncentracja wojsk RPA 
na granicy Angoli

LUANDA (PAP). Rasistowska 
Republika Południowej Afrj’ki 
skoncentrowała duże siły woj­
skowe wzdłuż granicy angol- 
skiej. Ministerstwo obrony An­
goli w ogłoszonym w ponie­
działek przed północą komuni­
kacie stwierdza również, że 
samoloty nieprzyjacielskie prze­
prowadziły — lecąc na wiel­
kiej wyspkości — rajdy roz­
poznawcze nad terytorium kra­
ju.

Komunikat podpisany przez 
ministra obrony Enrique Pere- 
za Guerreiro wzywa ludność 
Angoli do wzmocnienia czujności 
i gotowości obronnej na wy­
padek ataku nieprzyjaciela. (P) 

stycznych jako podstawę 
niepodległego bytu naro­
du polskiego, suwerennoś­
ci i bezpieczeństwa. Dla­
tego od początku istnienia 
Układu Warszawskiego, 
Polska wnosi swój wkład 
w umocnienie tego koali­
cyjnego sojuszu obronne­
go, stojącego na straży 
dorobku wszystkich kra­
jów wspólnoty. Zwartość 
Układu Warszawskiego, je­
go konsekwentnie pokojo­
wa linia, to kluczowy wa­
runek zachowania i utrwa­
lenia bezpieczeństwa w E- 
uropie.

waniu wydajność pracy "wzra­
sta o 30—40 proc, w stosunku do 
przedsiębiorstw nie w 'osażo- 
nych w kompleksowy transport 
technologiczny. Na KSR pod­
kreślano potrzebę uzyskania je­
szcze lepszych wyników — 
poziomu technicznego i nieza­
wodności produkowanych asor­
tymentów. D.yskutowano też 
nad eliminacja importu. gdyż 
własne rozwiązania konstruk­
cyjne w pełni mogą zastąpić a- 
paraturę importowaną.

Jak stwierdzono podczas kon­
ferencji program zadań na rok 
1979 przygotowany został z ca­
łą starannością, ale Powodzenie 
jego realizacji zależeć będzie od 
zaangażowania i pracy załóg, 
już w nierwszych dniach no­
wego roku, (bdj

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu
Zimowe zapasy, ocena rozwoju zakładów 
przemysłowych w Przysusze i Drzewicy

Informacja własna
(R) Stan rezerw owoców i warzyw dla woj. radomskiego oraz 

ocena bieżącego stanu modernizacji zakładów produkcyjnych 
w Przysusze i Drzewicy — oto tematy, którym poświęcone zo­
stało wtorkowe posiedzenie Sekretariatu KW partii w Rado­
miu. Obradom przewodniczył I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak. W spotkaniu uczestniczył również wojewoda Roman 
Maćkowski.

Sekretariat KW partii oce­
nił pozytywnie efekty tegoro­
cznej akcji gromadzenia re­
zerw zimowych. Na plan 8,5 
tys. ton w zimowej „spiżar­
ni” województwa znalazło się 
8.777 ton warzyw, czyli o po­
nad 1 tys. więcej niż w ub. 
roku. Korzystnie kształtują się 
zapasy owoców. W przecho­
walniach na terenie Radomia 
i województwa radomskiego 
jest już w tej chwili 3.600 ton 
jabłek, o 1 tys. więcej niż 
przewidywał plan.

Obecnie — podkreślano — 
należy dołożyć maksymalnych 
starań, w zakresie prawidłowej 
gospodarki rezerwami, kontro-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże, okresami opady . deszczu 
ze śniegiem i śniegu. Temp, 
maks, w dzień ok. 1 st. Wiatry 
słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 333 dniem 1978 r. 

Do końca roku — 32 dni, w 
tym 25 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.19, a zachodzi o godz. 15.29. 
Środa jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w

38 minut.
• Imieniny
Saturnin.

godzinroku o S
i

obchodzą: Błażej
i

★
dniem

31 dni,
• Czwartek jest 334 

1978 r. Do końca roku — 
w tym 24 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.20, a zachodzi q godz. 15.29. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 8 
godzin i 39 minut.
• Imieniny obchodzą: Andrzej

i Ludosław. (j.I.)

Moskiewska deklaracja 
państw Układu Warszaw­
skiego stanowi dobitne 
potwierdzenie woli konty­
nuacji odpowiadającego 
żywotnym interesom
wszystkich narodów proce­
su odprężenia, rozszerza­
nia go i uczynienia nieod­
wracalnym. Potwierdzając 
swe dążenie do pełnej i 
integralnej realizacji Aktu 
Końcowego konferencji 
helsińskiej, państwa socja­
listyczne będą riadal zmie­
rzać do wcielania w życie 
zasad pokojowego współ­
istnienia, równoprawnej i 
wzajemnie korzystnej 
współpracy między kraja­
mi o odmiennych syste­
mach. Fundamentem bez­
pieczeństwa i trwałego po­
koju w Europie jest nie­
podważalność polityczno- 
terytorialnego porządku, 
który powstał w rezulta­
cie zwycięstwa narodów 
nad hitleryzmem i powo­
jennego rozwoju, nienaru­
szalność istniejących gra­
nic stanowiącą jedną z 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza 
przywódcy Etiopii 
do Henryka Jabłońskiego

(P) Przelatując nad teryto­
rium Polski przewodniczący 
Tymczasowej Wojskowej Rady 
Administracyjnej premier Etio­
pii — Mengistu Haile Mariam 
przesłał z pokładu samolotu de­
peszę na ręce przewodniczące­
go Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego.

Przywódca państwa etiopskie­
go przekazał w depeszy gorące 
pozdrowienia społeczeństwu 
Polski. (PAP)

Iując na . bieżąco jakość prze­
chowywanych owoców i wa­
rzyw.

W drugiej części obrad człon­
kowie Sekretariatu KW udali 
się do Przysuchy i Drzewicy. 
W Przysusze zapoznano się z 
postępem prac modernizacyj- 
nvch w tamtejszej Fabryce 
Wyrobów Metalowych. Nie by­
ła to wizyta dostarczająca opty­
mistycznych wrażeń. Przysuski 
zakład, który przed 5 laty prze­
jęty został przez przemysł klu­
czowy ze spółdzielczości pracy 
należy do najbardziej zaniedba­
nych w województwie. Mimo 
wielu zapewnień jednostki 
zwierzchniej — Zjednoczenia 
Wyrobów Metalowych w Kra­
kowie, nie zrobiono nic, aby po­
prawić warunki pracy załogi 
Tylko ambicji ludzi trzeba za­
wdzięczać wzrost wartości pro­
dukcji z 78 min zł do 240 min 
zł. Metody wytwarzania pozo­
stały bez zmian. Nadal dominu 
je ciężka praca ręczna prówa 
dzona w warunkach urągają 
cych elementarnym przepisom 
BHP. a krakowskie Zjednocze­
nie zamiast pomocy sięga ostat­
nio po wygodne argumenty 
braku środków na cele inwesty­
cyjne.

W drzewickim „Gerlachu” — 
uwzględniając wielkość kombi­
natu i jego zadania — sytuacja 
wcale nie lepsza. Mimo oddania 
do użytku hali narzędziowni i 
zastosowania wszędzie tam, 
gdzie tylko było można nowo­
czesnych, wysokowydajnych u- 
rządzeń. w dalszym ciągu ponad 
60 proc, prac przy produkcji 
łyżek i widelców wykonuje się 
ręcznie. Tymczasem wielki o- 
biekt — hala do produkcii no­
ży — o imponującej powierz­
chni 6 tys. m kw. stoi od czte­
rech lat pusta. Zabrakło 90 min 
zł na doprowadzenie ciepła, e- 
nergii elektrycznej i wykonanie 
instalacji wentylacyjnej.

Ma załoga „Gerlacha” swoje 
ambicje. W najbliższych dniacn 
oddane zostanie do użytku no­
we przedszkole, na ukończeniu

• n
Leonid Breżniew 

„Nowe ziemie”
Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 

„Nowyj Mir" 
str. 3

Wybór przemówień 
i artykułów 
Edwarda Gierka 
w języku węgierskim

BUDAPESZT (PAP). Nakła­
dem oficyny wydawniczej „Ko­
ssuth” w Budapeszcie na pół­
kach księgarskich ukazał się w 
języku węgierskim wybór prze­
mówień i artykułów I sekreta­
rza KC PZPR, Edwarda Gierka.

Licząca 360 stron książka, o- 
patrzona fotografią i życiorysem 
polskiego przywódcy, zawiera 
jego wystąpienia i artykuły z 
lat 1971—1978. Materiały opubli­
kowane w książce dają przede 
wszystkim przegląd rozwoju e- 
konomiczno-społecznego Polski, 
polityki zagranicznej i działal­
ności PZPR na arenie między­
narodowej. Znajdujemy w niej 
m.in. referaty Edwarda Gierka 
wygłoszone na VI 1 VII Zjeź- 
dzie PZPR oraz na dwóch kon­
ferencjach partyjnych, jego 
przemówienia na XXIV i XXV 
zjazdach KPZR, na XI Zjeździe 
WSPR, na forum ONZ oraz 
podczas Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Hel­
sinkach, jak również na nara­
dzie partii 
robotniczych

W książce 
że artykuły 
sięcznika „Problemy pokoju 
socjalizmu”. Tom kończy 
akcentem polsko-węgierskim 
zamyka go mianowicie przemó­
wienie Edwarda Gierka wygło­
szone podczas wiecu przyjaźni 
w Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu z okazji po­
bytu w czerwcu br. w naszvm 
kraju delegacji partyjno-rządo- 
wei WRL z I sekretarzem KC 
WSPR. Janosem Radarem.

W krótkie i nocie i 
nej ńa obwolucie ks 
d^wnictwo podkreśla, 
ukazaniu sie wybranych 
Edwarda Gierka czytelnik 
możność zaznajomienia f 
działalnością wybitnego przy­
wódcy komunistycznego i histo­
rią minionych 7 lat bratniej 
Polsku (P) 

komunistycznych i 
w Berlinie, 

opublikowano tak- 
napisane dla mie- 

i 
się

jest zakładowa przychodnia 
zdrowia. Myśli się też ha co- 
azień o poprawie jakości pro­
dukcji i wejścia na rynek z no­
wymi poszukiwanymi wyroba­
mi, jak choćby nakryciami ty­
pu „retro” z trzonkami drew­
nopodobnymi. Ale na przeszko­
dzie realizacji wielu zamierzeń 
stoi archaiczna wręcz baza pro­
dukcyjna i prymitywny na wie­
lu odcinkach proces technolo­
giczny.

Sekretariat KW PZPR uznał, 
że argumenty wysuwane przez 
Zjednoczenie Wyrobów Metalo­
wych w Krakowie są nie do 
przyjęcia, a praktyki odchodze­
nia od przyjętych zobowiązań 
godzą bezpośrednio w interesy 
dwóch dobrze pracujących za­
łóg. Podjęto kroki interwencyj­
ne zmierzające do zabezpiecze­
nia prawidłowej działalności za- 
kładów w Przysusze i Drzewi­
cy i • określenia konkretnyc’ 
koncepcji ich rozwoju, któryc! 
nie był w stanie zaprezentować 
przedstawiciel krakowskiego 
Zjednoczenia, (am)

1

(P) Z trudnością można się byłg. dostać na przystanek w Al. 
Niepodległości przy SGPiS, Fot. Ryszard Przedworski

MOSKWA (PAP). W poniedziałek odbyło się w Moskwie 
plenum Komitetu Centralnego KPZR. Jego uczestnicy wysłu­
chali referatów: wicepremiera i przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu Rady Ministrów ZSRR d/s Planowania, Niko­
łaja Bajbakowa 
go i społecznego ZSRR na rok 1979” 
ZSRR, Wasilija Garbuzowa, „O 
na rok 1979”.

„,O państwowym planie rozw’oju gospodarcze- 
oraz ministra finansów 

budżecie państwowym ZSRR

KPZR, 
Prezydium 

ZSRR, Leo-

odpowiednią

Na plenum KC obszerne 
przemówienie wygłosił sekre­
tarz generalny KC 
przewodniczący 
Rady Najwyższej 
nid Breżniew.

Plenum przyjęło 
uchwałę w sprawie omawianych 
problemów. Rozpatrzono też 
sprawy organizacyjne

Zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC KPZR 
Konstantin Czernienko został 
wybrany członkiem Biura Poli­
tycznego. Na zastępców człon­
ków Biura Politycznego KC 
KPZR wybrano Nikołaja Ticho- 
nowa i Eduarda Szewardnadze. 
Sekretarzem KC KPZR został 
wvbranv Michaił Gorbaczow.

Plenum KC zwolniło Kiriłła 
Mazurowa z obowiązków człon­
ka Biura Politycznego KC KPZR 
z uwagi na jego stan zdrowia 
i na jego Drośbę.

Na tym plenum KC KPZR 
zakończyło obrady. (W)

Przemówienie 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). L. Breżniew 
stwierdził, że podsumowanie 
trzech lat dziesiątej pięciolatki

SYDNEY (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Bogdan Mosz- 
kiewicz- pisze: Na zaproszenie 
ministra spraw zagranicznych 
Związku Australii, Andrewa 
Sharpa Peacocka, przybył 27 bm. 
z oficjalną wizytą do tego kraju 
minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek. Jest to 
pierwsza wizyta na tym szczeb­
lu w historii stosunków polsko- 
australijskich.

W pierwszym dniu swego po­
bytu — w Sydney, min. Wojta­
szek przeprowadził rozmowę z 
premierem rządu stanowego No­
wej Południowej Walii. Nevil- 
lem Kennethem Wranem. Roz­
mowa dotyczyła m. in. zagad­
nień współpracy gospodarczej 
i rozwoju górnictwa. Premier 
wyraził uznanie dla osiągnięć 
Polski,- przypominając zorgani-

Święto Jugosławii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji Dnia Republiki, 
Święta Narodowego Socjalisty­
cznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii, I sekretarz KG 
PZPR — Edward Gierek i prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński przesłali do 
prezydenta SFRJ, przewodniczą­
cego Związku Komunistów Ju­
gosławii — Josipa Br oz Tito de­
peszę z serdecznymi pozdrowie­
niami i najlepszymi życzeniami. 
Depesza wyraża zadowolenie z 
pomyślnie rozwijających się sto­
sunków między obu naszymi 
krajami 1 partiami.

Jesteśmy przekonani — czyta­
my w depeszy — że nasza przy­
jaźń i wszechstronna współpra­
ca będą nadal rozwijać się i po­
głębiać dla dobra narodów Pol­
ski i Jugosławii, w interesie 
umacniania sił socjalizmu, po­
koju 1 postępu na świecie.

Z tej samej okazji premier 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do prze­
wodniczącego Związkowej Rady 
Wykonawczej SFRJ — Veselina 
Dziuranovica. (PAP)

Wojska tanzańskie 
posuwają się w kierunku 
stolicy Ugandy?

LONDYN (PAP). Rozgłośnia 
radiowa w Kampali nadaje ko­
munikaty, w których utrzymu­
je, że wojska tanzańskie po 
przekroczeniu granicy ugandyj- 
:kiej na zachód od jeziora Wik- 
;oria zajęły miasto Mutukula i 
abecnie posuwają się w kierun­
ku stolicy Ugandy. (P) 

wskazuje, że były to lata dobre, 
dokonano wiele, wiele zmieniło 
się na lepsze. Znacznie wzrosły i 
zostały zmodernizowane podsta­
wowe środki produkcji w gospo­
darce narodowej. Sam tylko 
wzrost ich wartości równa się 
prawie wartości środków pro­
dukcji, jakimi Związek Radzie­
cki dysponował na początku lat 
sześćdziesiątych. Mimo że czę­
sto i słusznie krytykowane jest 
budownictwo, należy stwierdzić, 
że to właśnie budowlani wnie­
śli ogromny wkład w zwiększa­
nie potencjału gospodarczego 
ZSRR. W ciągu minionych 
trzech lat zbudowali oni ponad 
700 wielkich zakładów przemy­
słowych.

Szybki wzrost potencjału eko­
nomicznego — stwierdził dalej 
mówca — jest rezultatem dyna­
micznego rozwoju przemysłu. 
W ciągu 3 lat bieżącej pięcio­
latki wyprodukowano wyroby o 
wartości większej o 450 mid ru­
bli niż w ciągu pierwszych trzech 
łat poprzedniej pięciolatki, co 
jest wielkim osiągnięciem. Cał­
kowicie nowym momentem było 
utworzenie licznych kompleksów 
terytorialno - produkcyjnych, 
przede wszystkim na wschodzie 
kraju.

zowaną niedawno w Sydney 
polską wystawę inżynieryjno- 
-przemysłową. Dodał, że będąc 
równocześnie stanowym mini­
strem kultury opowiada się za 
rozwojem stosunków australij- 
sko-polskich w tej dziedzinie.

Nowa Południowa Walia sku­
pia 35 proc, ludności Australii, 
będąc wiodącym stanem związ­
ku. Ma rozwinięty przemysł 
ciężki, maszynowy i spożywczy 
oraz górnictwo i rolnictwo. Sto­
licą stanu jest ponad 3-miliono- 
we Sydney, największe i naj­
starsze miasto Australii, głów­
ny ośrodek przemysłu i życia 
kulturalnego, a także najważ­
niejszy port morski i lotniczy. 
W 1977/1978 przeładowano tu 33,5 
min ton towarów, Do portu w 
Sydney zawinęło w tym okresie 
3.031 statków. Na podkreślenie 
zasługują ożywione kontakty 
Nowej Południowej Walii z Pol­
ską. Blisko 42 proc, wartości na­
szego eksportu- do Australii 
przypada na ten stan. Importu­
jemy stad wełnę, skóry zwierzę­
ce, metale kolorowe i piaski mi­
neralne.

Emil Wojtaszek spotkał się 
również z federalnym ministrem 
d/s imigracyjnych i etnicznych, 
Micha elem Johnem Randalem 
Mac Kellarem. Omówiono mię­
dzy innymi wkład Polonii w 
wszechstronny rozwój Australii. 
Wieczorem odbyło się w Kon­
sulacie Generalnym PRL spot­
kanie z przedstawicielami au­
stralijskiej Polonii. (P)

So-

Poparcie 
dla rewolucji 
etiopskiej

Obsługa własna
(P) W Polskim Komitecie 

lidarności z Narodami Azji i 
Afryki odbyło się uroczyste po­
siedzenie Prezydium tej organi­
zacji, zwołane z okazji Tygod­
nia Solidarności z rewolucją 
etiopską.

Zagaił je przewodniczący Pre­
zydium, min. Eugeniusz Szyr. 
W swoim krótkim wystąpieniu 
powiedział m. in.: że obecnie 
Etiopia jest awangardą Afryki 
w walce z imperializmem. Po
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przygotowania do ratyfikacji SAIT II

Układ o podstawowym znaczeniu
Od stałego korespondenta
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy
(P) Walka 

przez 
kładu 
ściwie 
gazeta

Senat
SALT 

rozpoczęta 
„Christian

Jork, 28 listopada
o ratyfikację 

amerykański u- 
II jest już wła-

- pisze 
Science 

Monitor” — mimo że nego­
cjacje nie są jeszcze zakoń­
czone i układ nie podpisany.

Prezydent Carter oświadczył 
ostatnio, że każdy tydzień przy­
nosi zmniejszenie różnic między 
obu mocarstwami; minister 
Vance w wywiadzie dla „New 
York Times” stwierdził, że 
krzywa odzwierciedlająca sto­
sunki Moskwa — Waszyngton 
idzie wyraźnie w górę i ma on 
nadzieję, że po podpisaniu 
SALT II ta tendencja wzmocni 
się. Główny doradca polityczny 
prezydenta, Hamilton Jordan, po­
wiedział niedawno, że układ o 
ograniczeniu zbrojeń strategi­
cznych nada kształt i wysoką 
jakość całości stosunków USA 
ze Związkiem Radzieckim, ma 
więc podstawowe znaczenie i 
będzie dla nowo wybranego 
Kongresu tematem obrad o 
największym znaczeniu.

Zwolennicy układu SALT II 
skupieni wokół prezydenta u- 
tworzyli Amerykański Komitet 
dla Porozumienia Wschód — 
Zachód. Biały Dom oświadcza,

W ciągu trzech lat stąd właś­
nie pochodził cały przyrost wy­
dobycia ropy naftowej, prawie 
cały — wydobycia gazu, znacz­
na część przyrostu produkcji 
energii elektrycznej, wydobycia 
rudy żelaza i węgla, produkcji 
samochodów ciężarowych i trak­
torów.

Umocniła się materialno-tech­
niczna baza rolnictwa. Więcej 
niż o 1/4 zwiększyło się wypo­
sażenie pracy na roli w energię, 
wieś otrzymała ponad 230 min 
ton nawozów mineralnych, o 4,5 
min ha wzrosła powierzchnia 
ziem zmeliorowanych. Wszystko 
to przynosi rezultaty

Jak wiadomo — powiedział L. 
Breżniew — w br. zebrano 235 
min ton zboża, co oznacza,- że 
trudna walka o zbiory 1978 r. 
została wygrana. Zadania pla­
nu pomyślnie wykonują planta­
torzy bawełny. Pozytywne 
zmiany następują w hodowli. 
Zwiększyło się pogłowie zwie­
rząt gospodarskich, aczkolwiek 
w tej dziedzinie wiele jeszcze 
pozostaje ao zrobienia

Dzięki pomyślnym rezultatom 
gospodarczym nastąpiły dalsze 
pozytywne zmiany w życiu spo­
łeczeństwa. Wykonano nakreślo­
ne na 3 lata zadania podnoszenia 
dochodów pieniężnych ludności. 
O ponad 30 mid rubli wzrosły 
obroty handlu detalicznego, a o
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Henryk Jabłoński 
przyjął dowódcę 
sił zbrojnych Libii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński przy­
jął przebywającego w naszym 
kraju członka sekretariatu Ge­
neralnego Powszechnego Kon­
gresu Ludowego, dowódcę sił 
zbrojnych Libijskiej Arabskiej 
Dżamahiriji Ludowo-Socjalisty- 
cznej brygadiera Abu Baker Ju­
nisa Dżabera.

W spotkaniu, które upłynęło w 
serdecznej atmosferze, uczestni­
czył minister obrony narodowej 
— gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski.

Obecny był ambasador Libii w 
Polsce Hassuna Ashour. (PAP)

Prezes Rady Ministrów 
przyjął 
libijskiego gościa

(P) 28 bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz przy­
jął członka sekretariatu Ge­
neralnego Powszechnego Kon­
gresu Ludowego, dowódcę sił 
zbrojnych Libijskiej Arabskiej 
Dżamahiriji Ludowo-Socjalis- 
tycznej, brygadiera Abu Baker 
Junisa Dżabera.

W spotkaniu uczestniczyli: 
wiceprezes Rady Ministrów 
Mieczysław Jagielski i mini­
ster obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski.

Obecny był ambasador Libii 
w Polsce Hassuna Ashour.

Spotkanie upłynęło w przy­
jaznej atmosferze. (PAP)

★
Tego samego dnia libijski 

gość opuścił nasz kraj. Pod­
czas pobytu w Polsce zapoznał 
się on z życiem i szkoleniem 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego obchodzącego w bie­
żącym roku 35-lecie istnienia.

Brygadier Abu Baker Junis 
Dżaber był gościem kadry i 
podchorążych Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej im. Jana 
Krasickiego w Dęblinie oraz 
Wyższej Szkoły Marynarki Wo­
jennej im. Bohaterów Wester­
platte w Gdyni; zwiedził także 
m. in. Stocznię Marynarki Wo­
jennej im. Dąbrowszczaków.

Gość z Libii spotkał się z do­
wództwem WOPK i Jednostki 
Wojsk Obrony Powietrznej 
Kraju oraz I Warszawskiego 
Pułku Zmechanizowanego im. 
Władysława Wysockiego. W 
Warszawie dowódca sił zbroj­
nych Libii, zaDoznał się m. in. z 
historią odbudowy 1 rozbudowy 
stolicy. (PAP)

że do układu. SALT II prze­
konał już Pentagon i szefów 
połączonych sztabów armii ma­
rynarki i lotnictwa.

Ale opozycja też zwiera sze­
regi. Jastrzębiom przeciwnym 
układowi przewodniczą takie 
ugrupowania, jak Komitet do 
Walki z Aktualnym Zagroże­
niem oraz Koalicja na Rzecz 
Pokoju z pozycji siły i tacy
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

MEKSYK (PAP). Kolumbij­
ska rozgłośnia radiowa „Super 
de Colombia” doniosła, iż w 
wojnie, jaka wybuchła między 
sektami religijnymi w selwie 
amazońskiej, zginęło blisko 200 
osób. Konflikt wywołała amery­
kańska sekta „Nowy kościół bo­
ży”. której działalność budzi 
zdecydowany sprzeciw kolum­
bijskich plemion tubylczych, 
broniących swoich wierzeń 
przed agresywnymi fanatykami 
z USA.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
podstawowych zasad Aktu 
Końcowego.

W deklaracji na czoło 
wszystkich zadań posta­
wiona została konieczność 
zahamowania wyścigu 
zbrojeń i przejścia do rze­
czywistego rozbrojenia. 
Sprawą o najwyższej wa­
dze jest umocnienie syste­
mu zakazu rozprzestrze­
niania broni nuklearnej i 
ograniczenia zbrojeń w tej 
dziedzinie. Podkreślając 
ponownie poparcie dla ra- 
dziecko-amerykańskich ro­
kowań o ograniczeniu o- 
fensywnych zbrojeń stra­
tegicznych i oczekując 
wraz z innymi krajami ry­
chłego zawarcia tego poro­
zumienia, Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa będzie na­
dal aktywnie uczestniczyć 
w działaniach na rzecz re­
alizacji zawartych w de­
klaracji inicjatyw i propo­
zycji zmierzających do o- 
graniczenia zbrojeń maso­
wej zagłady. Szczególne 
znaczenie cały naród pols­
ki przywiązuje do zapo­
bieżenia wprowadzeniu do ! 
produkcji i rozmieszczeniu 
w Europie broni neutrono­
wej, gdyż cofnęłoby to 
proces odprężenia i miało­
by groźne Konsekwencje 
dla bezpieczeństwa na na­
szym kontynencie.

PRL aktywnie współu­
czestniczyć będzie rów­
nież w staraniach o osiąg­
nięcie postępu w wiedeńs­
kich rozmowach w sprawie 
ograniczenia sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środ­
kowej oraz odnosić się z 
uwagą do innych działań 
na rzecz zmniejszenia 
zbrojeń konwencjonal­
nych, ograniczenia budże­
tów militarnych i podję­
cia realnych kroków roz­
brojeniowych, bez naru­
szania bezpieczeństwa żad­
nej strony.

Polska Rzeczpospolita 
Ludowa podziela stanowis­
ko, że wobec wzmaganego 
przez państwa NATO 
wyścigu zbrojeń koniecz­
ne jest zachowanie i umo­
cnienie obronnego poten­
cjału Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu War­
szawskiego. Równocześnie 
dążyć należy do dalszego 
doskonalenia mechaniz­
mów koordynacji wspól­
nej pokojowej polityki i 
zacieśnienia współdziała­
nia wszystkich sojuszni­
czych państw w jej reali­
zacji na arenie międzyna­
rodowej.

Polska będzie zdecydo­
wanie przeciwstawiać się 
wszelkim działaniom, któ­
re osłabiałyby zwartość i 
zdolność obronną układu, 
jako wymierzonym prze­
ciwko żywotnym intere­
som wszystkich jego 
państw członkowskich i 
ich narodów.

Biuro Polityczne KC 
PZPR omawiając cało­
kształt sytuacji międzyna­
rodowej podkreśliło, że 
Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa będzie nadal wnosić 
swój wkład w pogłębianie 
jedności wszystkich sił so­
cjalizmu, wolności naro­
dów i postępu. W żywot­
nym interesie umocnienia 
tych sił leży zdecydowane 
przeciwstawienie się anty- 
pokojowemu i hegemonis- 
tycznemu kursowi kie­
rownictwa Chin, które 
sprzymierza się z przeciw­
nikami odprężenia i dąży 
do destabilizacji sytuacji 
w świecie a szczególnie w 
Europie. Polska, która go­
rąco popierała bohaterską 
walkę narodu wietnam­
skiego o wolność i nieza­
leżność oraz z szacunkiem 
odnosi się do jego pracy 
nad likwidacją zniszczeń 
wojennych i pokojowej 
polityki, wita z uznaniem 
zawarty między ZSRR i 
SRW Układ o Przyjaźni i 
Współpracy jako wyraz so­
cjalistycznego internacjo­
nalizmu.

Biuro Polityczne pod­
kreśla doiiiosle znaczenie 
deklaracji o sytuacji na 

Bliskim Wschodzie, uzna­
jąc, że droga do trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa 
dla krajów tego regionu 
świata, w tym dla Izraela 
prowadzi nie przez sepa­
ratystyczne porozumienia, 
lecz poprzez ustalenia 
konferencji pokojowej z 
udziałem wszystkich zain­
teresowanych państw, po­
przez realizację rezolucji 
ONZ.

Polska wespół ze Związ­
kiem Radzieckim, z sojusz­
nikami z Układu Warszaw­
skiego, wespół z innymi 
państwami socjalistyczny­
mi, w przyjaznej współ­
pracy z ruchem krajów 
niezaangażowanych i wszy­
stkimi innymi siłami dą­
żącymi do realizacji pod­
stawowego prawa ludzi i 
narodów — prawa do ży­
cia w pokoju, wnosić bę­
dzie swój wkład do uma­
cniania światowej koalicji 
walki o położenie kresu 
wyścigowi zbrojeń, o mię­
dzynarodowe bezpieczeń­
stwo i powszechny pokój.

Biuro Polityczne zapoz­
nało się z informacją o 
rozwoju rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych w 
łatach 1974—1978.

Stwierdzono, że w okre­
sie minionych czterech lat 
nastąpił ilościowy i jakoś­
ciowy rozwój spółdzielni 
produkcyjnych, wzrósł ich 
autorytet w środowisku 
wiejskim. Zwiększyła się 
ilość nowych członków i 
przeciętny obszar spół­
dzielni. Wzrosła wydaj­
ność z hektara a także po­
głowie zwierząt, choć przy­
rost pogłowia bydła nie na­
dąża za wrostem areału 
gruntów spółdzielczych. 
Nastąpił dalszy rozwój ko­
operacji spółdzielni z rol­
nikami indywidualnymi. 
Poprawiły się warunki pra­
cy i rozwinęła się działal­
ność socjalno-bytowa. Zna­
cznie wzrósł dochód ogól­
ny spółdzielni i dochód do 
podziału między członków 
i ich domowników.

Biuro Polityczne stwier­
dziło, że obecny stopień 
rozwoju spółdzielczości 
rolniczej stwarza podsta­
wy dalszego zwiększania 
plonów, wzrostu produk­
cji zwierzęcej, rozwo­
ju przetwórstwa i prze­
mysłu rolnego, usług 
zwłaszcza mechanizacyj- 
nych i budowlano-monta­
żowych. Niezbędne jest 
zwiększenie w spółdziel­
niach liczby fachowców 
z wyższym i średnim 
wykształceniem, rozwój 
samorządności oraz dalsze 
doskonalenie i pogłębia­
nie współpracy z rolnika­
mi indywidualnymi.

W kolejnym punkcie 
porządku Biuro Politycz­
ne zaakceptowało informa­
cję Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych 
oraz Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecz­
nej w sprawie podej­
mowania kroków sprzy­
jających dalszej poprawie 
jakości i efektywności 
pracy zatrudnionych w 
służbie zdrowia i opieki 
społecznej, a także stwo­
rzenie korzystniejszych 
warunków do naboru pra­
cowników tam, gdzie naj­
bardziej odczuwa się nie­
dobór kadr medycznych.

(PAP)

Kwiaty aa grabie Marcelego Nowotki
(P) 28 bm. w 36 rocznicę 

śmierci Marcelego Nowotki, 
działacza ruchu robotniczego,

Zmarł
Stanisław Witold Balicki

(P) W nocy z dnia 27 na 28 
bm. zmarł w Warszawie, w 
wieku 69 lat, organizator życia 
teatralnego w Polsce, krytyk i 
publicysta. Stanisław Witold 
Balicki.

St. W. Balicki związany był 
z wieloma instytucjami kultu­
ralnymi w kraju. Kierował 
m.in. Państwowym Instytutem 
Wydawniczym, a następnie Tea­
trem Polskim w Warszawie, 
pełnił też funkcję dyrektora 
generalnego w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. (PAP)

Bogate zbiory w Centralnym Archiwum PZPR
(P) Z okazji Święta Narodowego I 

Ludowej Socjalistycznej Republiki 
Albanii charge d’affaires a.i. tego 
kraju w Polsce Miltiadh Bode wy- |

(P) W połowie grudnia przypadają dwie historyczne roczni­
ce — 30-lecie Kongresu Zjednoczeniowego Polskiej Partii Ro­
botniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej, który powołał do ży­
cia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą oraz 60-lecie Komu­
nistycznej Partii Polski powstałej ze zjednoczenia SDKPiL 
i PPS-Lewicy.

Wydarzenia te. oraz dzia­
łalność obu partii znalazły 
odbicie w bogatych zbiorach 
Centralnego Archiwum KC 
PZPR. Temat ten omówił dy­
rektor centralnego archiwum 
prof. Janusz Durko w rozmo­
wie z przedstawicielem PAP 
red. Bronisławem Trońskim.

Podkreślił on, że centralne 
archiwum ma 368 zespołów i 
kolekcji dokumentów o łącz­
nej objętości 840 mb. (ok. 100 
tys. teczek), wspomnienia i re­
lacje o łącznej objętości 138 mb. 
(ok. 22 tys. teczek), ok. 1800 
tys. zdjęć-negatywów, ok 1900 
tys. mikrofilmów oraz ponad 
28 tys. fotografii. Bardzo po­
ważna część dotyczy KPP, 
PPR, PPS, a przede wszystkim 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go i powstania PZPR.

Archiwum posiada m. in. 
drukowane sprawozdania z kon­
ferencji krajowej SDKPiL oraz 
z XII Zjazdu PPS Lewicy, peł­
ne sprawozdanie ze zjazdu 
zjednoczeniowego 16 grudnia 
1918 r. wymienionych wyżej 
partii i powołania do życia re­
wolucyjnej, marksistowskiej 
partii polskiej klasy * robotni­
czej — Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski, która w 1925 
r. przyjęła nazwę Komunisty­
cznej Partii Polski.

Niezwykle istotna dla ba­
dań dziejów KPP oraz pań­
stwowości polskiej jest doku­
mentacja komunistycznej frak­
cji poselskiej. Są to stenogra­
my przemówień, interpelacje 
i wnioski poselskie składane w 
Sejmie oraz sprawozdania z 
wieców organizowanych przez 
komunistycznych posłów.

Zdecydowana większość prze­
kazów źródłowych pochodzi ze 
zbiorów sekcji polskiej przy 
komitecie wykonawczym Mię­
dzynarodówki Komunistycz­
nej przechowywanych w cen­
tralnym partyjnym archiwum 
Instytutu Marksizmu-Leninizmu 
przy KC KPZR w Moskwie.

Bogatą dokumentację pozosta­
wiły poprzedniczki PZPR — 
PPR i PPS. W centralnym ar­
chiwum oraz w archiwach ko­
mitetów wojewódzkich partii 
przechowywane są dokumenty 
odzwierciedlające działalność 
zarówno najwyższych instancji 
tych partii — zjazdów, kon­
gresów. plenarnych posiedzeń 
KC PPR i posiedzeń Rady Na­
czelnej PPS, jak i działalność 
komitetów wojewódzkich oraz 
ogniw terenowych. Wiele ma­
teriałów dotyczy kształtowania 
się jednolitego frontu działania 
oraz współpracy obu partii ro­
botniczych.

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na szosach 

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów za­

notowały wiele wypadków, któ­
rych sprawcami byli pijani kie­
rowcy. I tak — w Rudnikach, 
woj. tarnobrzeskie samochód 
marki „Nysa” prowadzony przez 
będącego w stanie nietrzeźwym 
Piotra . B. potrącił rowerzystę 
Stanisława K. Rowerzysta po­
niósł śmierć. Kierowca „Nysy” 
zatrzymany został do dyspozycji 
prokuratora.

W Tucholi, woj. bydgoskie sa­
mochód marki „Fiat 126p” pro­
wadzony przez będącego w sta­
nie nietrzeźwym Andrzeja S. 
najechał na przechodnia Jerzego 
P., który w wyniku doznanych 
obrażeń zmarł. Kierowca „Fia­
ta” zbiegł z miejsca wypadku. 
W wyniku akcji pościgowej zo­
stał ujęty przez MO.

W Przeworsku samochód mar­
ki „Warszawa” prowadzony 
również przez będącego pod 
wpływem alkoholu Jana P. pod­
czas wyprzedzania innego pojaz­
du, najechał na motorowerzystę
Kazimierza M., który poniósł 
śmierć. Kierowca „Warszawy” 
zbiegł z miejsca wypadku, ale 
również został ujęty przez MO.

«. 1.)

niezłomnego bojownika o nie­
podległość Polski, współorgani­
zatora Polskiej Partii Robotni­
czej i pierwszego sekretarza jej 
Komitetu Centralnego — społe­
czeństwo Warszawy oddało hołd 
jego pamięci.

W Alei Zasłużonych na Cmen­
tarzu Powązkowskim, gdzie 
znajduje się mogiła Marcelego 
Nowotki, kwiaty złożyli wetera­
ni ruchu robotniczego oraz mło­
dzież — z delegacją młodej za­
łogi Zakładów Mechanicznych 
im. Nowotki i uczniów Szkoły 
Podstawowej nr 16 w Kielcach, 
także noszącej jego imię.

Pomnik Marcelego Nowotki w 
śródmieściu stolicy pokryły 
kwiaty złożone przez delegację 
Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Warszawa-Śródmieście, działa­
czy ruchu robotniczego,, przed­
stawicieli zakładów pracy i szkół 
tej dzielnicy. (PAP)

Centralne archiwum groma­
dzi dokumenty obrazujące dzia­
łalność PZPR. Istnieje pełna 
dokumentacja założycielskiego 
zjazdu PZPR, Kongresu Zjed­
noczeniowego, który obradował 
w Warszawie w dniach 13—21 
grudnia 1948 r.

Spośród dokumentów komisji 
organizacyjnej kongresu po­
ważną część stanowią kwestio­
nariusze delegatów na kongres. 
Wśród nich kwestionariusz Ed­
warda Gierka, który został wy­
brany delegatem na konferen­
cji PPR w Sosnowcu oraz kwe­
stionariusz ówczesnego wice­
przewodniczącego CKW — 
PPS Henryka Jabłońskiego,

Zacieśnianie przyjaźni polsko-radzieckiej
20 stycznia 79 r. X Krajowy Zjazd TPP-R 
l(V Warszawie obradowało pienum Zarzdu Głównego

(P) 28 bm. odbyło się w War­
szawie plenum ZG TPP-R. Pod­
jęto uchwalę o zwołaniu w dniu 
20 stycznia 1979 r. — w roku 
obchodów 33 rocznic}’ powsta­
nia PRL — X Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, który pod­
sumuje działalność ideowo-wy- 
chowawczą towarzystwa w mi­
nionych 4 latach i przyjmie 
program działania tej organiza­
cji do 1983 r. Zjazd dokona 
również ztńkn i poprawek w 
statucie TPP- . wybierze nowe, 
naczelne władze.

Obrady prowadził członek 
Eiura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący ZG TPP-R, wi­
cepremier Jan Szydlak.

W referacie przedstawionym 
na plenum przez sekretarza ge­
neralnego ZG TPP-R Wacława 
Barszczewskiego i w dyskusji 
podkreślono, iż jubileuszowy 
zjazd będzie ważkim wydarze­
niem w blisko 35-letniej historii 
organizacji, której ogniwa dzia­
łają dziś we wszystkich jedno­
stkach administracyjnych kraju.

TPP-R liczy dziś blisko 4,5 
min członków zrzeszonych wok. 
65 tys. ogniw podstawowych we 
wszystkich środowiskach spo­
łecznych i zawodowych, w mie­
ście i na wsi. Do TPP-R należą, 
na prawach członkowstwa zbio­
rowego, załogi wielkich kopalń, 
hut. stoczni i innych zakładów 
przemysłowych. W kraju działa 
ponad 18 tys. szkolnych kół to­
warzystwa, do którego należy 
co trzeci uczeń. Podobnie ak­
tywną pracę wychowawczą roz­
wija TPP-R wśród młodzieży 
akademickiej.

Źródłem wysokiej aktywności 
wszystkich ogniw TPP-R — 
podkreślono w czasie posiedze­
nia — był i pozostaje dyna- 
mięzny rozwój tej współpracy, 
ścisłe wsDÓłdziałanie PZPR z 
KPZR, obu państw i narodów. 
Szczególnie ważne znaczenie 
mają częste, przyjacielskie spot­
kania Edwarda Gierka i Leoni­
da Breżniewa. Pełna jedność 
ideowa, zacieśniająca się przy­
jaźń i braterstwo narodów Pol­
ski i Związku Radzieckiego 
stwarzają szczególnie korzystny 
klimat i atmosferę sprzyjającą 
podejmowaniu przez TPP-R no­
wych-form i metod pracy od­
powiadających zadaniom, jakie 
stawia przed tą organizacją 
partia, oraz odpowiadających 
potrzebom i zainteresowaniom 
społeczeństwa.

Utrzymanie takiego kierunku 
działania oozestaje głównym za­
daniem TPP-R. Podkreślił to w 
przemówieniu końcowym Jan

Znaleziono zwłoki mężczyzny i 
w pobliżu Budapesztu

(P) Biuro Kryminalne KG MO 
prowadzi postępowanie zmierza­
jące do zidentyfikowania zwłok 
nieznanego mężczyzny, znale­
zionych w dn. 13 listopada 1978 
r. w pobliżu Budapesztu (WRL).

Rysopis: wiek ok. 36—40 lat, 
wzrost 170 cm, średniej budowy 
ciała, brunet — włosy gęste, 
twarz pociągła, oczy zielone, 
brwi zrośnięte.

Uzębienie: w górnej szczęce 
duże braki i częściowa proteza: 
na czwartym górnym zębie z 
lewej strony koronka z białego 
metalu.

Znaki szczególne: na lewym 
policzku brodawka: na lewej 
ręce w okolicy’ wewnętrznej o- 
krągła blizna po oparzeniu o 
średnicy 7 cm: na prawe i no­
dze w okolicy kolana po stronie 
wewnętrznej blizna pooperacyj­
na, na brzuchu blizna po opera­
cji wyrostka robaczkowego; na 
przedramieniu prawej ręki w 
okolicy zewnętrznej wytatuowa­
ny napis: „Halina”; na lewej 
ręce między kciukiem a palcem 
wskazującym wytatuowana kro­
pka.

Zmarły był ubrany w beżowy 
pulower, niebieskie dżinsy z 
naszywkami: „Lion”. białe spo­
denki w ezerwono-pomarańczo- 
wv wzór z metka firmową 
„Dresso”. Przy sobie miał kwar­
cowy zegarek produkcji szwaj- 
carskiei (Classic — digi Quartz 
nr 298435).

Ktokolwiek może pomóc w u- 
staleniu tożsamości zwłok jest 
proszony o telefoniczne lub 
osobiste skontaktowanie sdę z 
Komenda Główna Milicji Oby­
watelskiej. Warszawa ul. Puław­
ska 150, telefon 43-10-53 lub naj­
bliższa jednostka Milicji Oby­
watelskiej. (PAP) 

wybranego delegatem przez 
konferencję PPS w dzielnicy 
Praga — Centralna w Warsza­
wie.

Dzieje 30-letniej działalności 
PZPR we wszystkich dziedzi­
nach życia społeczno-politycz­
nego, gospodarczego i kultural­
nego znajdują udokumentowanie 
w stenogramach kolejnych zjaz­
dów partii, plenarnych posie­
dzeń KC oraz dokumentach o- 
gniw partii wszystkich szczebli. 
Dokumenty te są sukcesywnie 
przejmowane przez Centralne 
Archiwum KC i archiwa ko­
mitetów wojewódzkich partii. 
Stanowią one niezasta.pięne 
źródło do badań nad historią 
ruchu, ukazują bogaty plon do­
konań narodu polskiego pod 
przewodem PZPR oraz hi­
storyczne doświadczenia 30- 
-letniego okresu, jaki upływa od 
Kongresu Zjednoczeniowego.

(PAP)

Szydlak. Zwrócił on jednocześ­
nie uwagę na potrzebę dalszego 
doskonalenia inspirującej i ko­
ordynującej — w skali całego 
kraju — działalności TPP-R, 
umacniania ogólnonarodowego 
charakteru tej organizacji, któ­
ra — upowszechniając na co 
dzień szlachetną ideę przyjaźni 
z Krajem Rad — służy podsta­
wowym interesom kraju.

Chodzi również o rozszerzenie 
udziału w pracy towarzystwa 
osób bezpartyjnych, członków 
ZSL i SD, wszystkich polskich 
patriotów, którym droga jest 
nasza przyjaźń i współpraca z 
Krajem Rad.

Należy również wzmóc poli­
tyczną i ideową działalność to­
warzystwa we wszystkich śro­
dowiskach, szerzej i wszech­
stronniej ukazywać, iż perspek­
tywy szybkiego rozwoju Polski, 
podnoszenie jej autorytetu na 
arenie międzynarodowej, po­
większanie potencjału gospodar­
czego pozostaje w ścisłym zwią­
zku ze współdziałaniem z ZSRR. 
Wiąże się z tym potrzeba kon­
tynuowania tych form pracy, 
które służą wyjaśnianiu sensu 
i znaczenia socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej.

Mówca podziękował wszyst­
kim aktywistom i działaczom 
TPP-R za ich działalność spo­
łeczną w okresie, jaki minął od 
IX Zjazdu TPP-R, za ich wkład 
w niezmiernie bogaty dorobek 
tej organizacji, z jakim przy­
chodzi ona na swój zjazd jubi­
leuszowy. (PAP)

Pogrzeb
Antoniego Olchy

(P) Na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach w Warsza­
wie 28 bm. odbył się pogrzeb 
znanego pisarza i działacza spo­
łecznego — Antoniego Olchy.

Uroczystości żałobne rozpo­
częły się w domu przedpogrze- 
bowym. Warty honorowe przy 
trumnie ze zwłokami A. Olchy 
zaciągnęli koledzy-pisarze, człon­
kowie NK ZSL, wydawcy.

Nad otwartą mogiłą w imie­
niu NK ZSL pożegnał Zmarłego 
wiceprezes stronnictwa — Józef 
Ozga Michalski. W imieniu kole- 
gów-pisarzy pożegnał A. Olchę 
członek prezydium ZG ZLP — 
Kazimierz Koźniewski. Zasługi 
A. Olchy — działacza Polskiego 
Ośrodka Kultury Europejskiej 
SEC — przypomniał wiceprezes 
tego stowarzyszenia, Michał Ru­
sinek.

Mogiłę pokryły kwiaty, a 
wśród nich od NK ZSL, ministra 
kultury i sztuki. ZLP, Komitetu 
do Spraw Radia i Telewizji.

(PAP)

(P) Drugi z kolei i ostatni wy­
kład prof. dr. Bohdana Paszyń- 
skiego z cyklu „Wszechświat” w 
promieniach Roentgena” poświe­
cony był dalszemu przeglądowi 
najciekawszych źródeł emitują­
cych fotony X.

Jednymi z bardziej zagadko­
wych obiektów nieba rentgeno­
wskiego są odkryte niedawno 
„burstery” (od angielskiego 
burst sources czyli źródła wy­
buchowe). zwane po polaku 
blyskowcami. Błyskowce cha­
rakteryzują sie nagłym wzro­
stem blasku. W ciągu jednego 
rozbłysku, trwającego zwykle 
pare sekund, wyemitowane zc- 
staje z nich promieniowanie X 
o energii porównj-walnej z tą, 
która Słońce w dziedzinie wi­
dzialnej widma emituje w cią­
gu roku. W przerwach, pomię-

Farmakologia kliniczna
(P) Farmakologia kliniczna 

jako odrębna dziedzina powsta­
ła w latach trzydziestych. W 
Polsce jednak pierwsza jedno­
stka. zajmująca się ta proble­
matyką. zawiązała sie dopiero 
cztery lata temu w Poznaniu. 
Od tej pory podobne placówki 
powołano w Łodzi. Szczecinie, 
Warszawie,

Celem farmakologii klinicznej 
jest — według definicji WHO 
— zwiększenie i polepszenie o- 
pieki nad chorym poprzez bez­
pieczne i skuteczne stosowanie

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Polsce przebywał minister 

zasobów naturalnych Repub­
liki Filipin Jose Leido jr. W 

trakcie pobytu w naszym kraju 
został on przyjęty przez wicepre­
miera Mieczysława Jagielskiego, 
przeprowadził rozmowy z mini­
strem handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej Jerzym Olsze­
wskim oraz ministrem leśnictwa i 
przemysłu drzewnego Tadeuszem 
Skwirzyńskim.

W rozmowach dominowały za­
gadnienia związane z rozwojem

PAP DONOSI
Q Stały wzrost produkcji rolni­

czej, która jest podstawą gospo­
darki żyvznościowej, ma szczegól­
ne znaczenie w realizacji opraco­
wanego na VI i rozwiniętego na 
VII Zjeżdzie PZPR programu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Świadomi tego faktu rolni­
cy, którzy w tym roku mimo wy­
jątkowo niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych wypracowa­
li rezultaty lepsze niż w poprzed­
nim, przygotowują się już teraz 
— podejmując różnorodne przed­
sięwzięcia — do wykonania jesz­
cze większych zadań w roku przy­
szłym.

Ńad tym jak to osiągnąć i ja­
kie ustalić kierunki najbardziej 
skutecznego i efektywnego działa­
nia radził 28 bm. aktyw politycz­
no-gospodarczy Ministerstwa Rol­
nictwa z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepre­
zesa Rady Ministrów — Józefa 
Tejchmy, zastępcy kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR — Stani­
sława Zięby oraz kierownictwa 
resortu.
• Stan i kierunki rozwoju kul­

tury w województwie słupskim do 
1985 r. — były tematem obrad ple­
num KW PZPR w Słupsku. Ob­
radom przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR w Słupsku Zbigniew 
Głowacki. W plenum uczestniczył 
minister kultury i sztuki Zygmunt 
Najdowski.
• Mija 35 lat od chwili gdy za­

kończył się proces powstawania 
na terenie okupowanej Francji — 
Związku Młodzieży Polskiej 
„Grunwald”. Działalność organiza­
cji. której rodowód i założenia 
ideowo-programowe zbieżne były 
z programem Związku Walki 
Młodych, powstałego w kraju w 
1943 r. — stanowi cenny wkład do 
dorobku polskiego ruchu robotni­
czego. jest dziś nieodłączną częś­
cią postępowych, rewolucyjnych 
tradycji polskiego ruchu młodzie­
żowego.

W 35 rocznicę powstania ZMP 
„Grunwald” odbyło się w Wał­
brzychu spotkanie 160-osobowej 
grupy byłych działaczy związku. 
Dodajmy, że właśnie na Dolnym 
Śląsku osiedliła się po wyzwole­
niu liczna grupa ..grunwaldczy- 
ków”. Do dziś zamieszkuje ten 
region ok. 2 tys. b. członków tej 
organizacji.

Kalendarz historyczny

Powstanie Listopadowe
(P) Wtedy, wczesnym wieczo­

rem 29 listopada 1830 r., była 
ich garstka, cywilnych i woj­
skowych spiskowców. Plan po­
wstańców przewidywał opano­
wanie Belwederu i aresztowa­
nie księcia Konstantego oraz 
równoczesny atak na wojska 
garnizonu rosyjskiego w War­
szawie.

Nie udało się zaskoczyć nie­
przyjaciela. Pożary na Solcu i 
Nowolipkach, które miały być 
sygnałem wybuchu powstania, 
nie spełniły swego zadania, 
ogień podłożono za wcześnie, w 
dodatku nie był on widoczny 
na Powiślu. Grupka cywilnych 
spiskowców z Ludwikiem Na- 
bielakiem na czele zaatakowała 
Belweder o godz. 18, ale nie 
zdołała aresztować Konstantego, 
który ukrył się, a następnie 
przedostał do swoich wojsk. 
Podchorążowie pod wodzą Pio­
tra Wysockiego zaatakowali ko­
szary łazienkowskie dopiero ok. 
19, ale koszar nie zdobyli.

Nie pomyślano o wcześniejszym 
uzgodnieniu, kto będzie dowódcą 
powstania. Już po wybuchu po­
wstania spiskowcy zwracali się 
do kilku generałów, ci jed­
nak — przeciwni wystąpieniu 
bądź niewierzący w zwycięstwo 
— odmawiali.

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Wszechświat 
w promieniach X 
dzy iednym, a drugim błyskiem 
obiekty te są stosunkowo sła­
bymi źródłami promieniowania 
rentgenowskiego. Jak dotąd wy­
kryto już około 25 „bursterów”. 
Na mapie nieba rentgenowskie­
go koncentrują sie one z regu­
ły w płaszczyźnie Drogi Mlecz­
nej. Kilka spośród nich znaj­
duje się najprawdopodobniej w 
gromadach kulistych naszej Ga­
laktyki.

W drugiej części swojego wy­
kładu prof. Paszyński omówił 
pozagalaktyczne źródła rentge­
nowskie. Ocenia 6ię. że około 
40 proc, skatalogowanych obie­
któw wysyłających promienie 
X należy do tej właśnie kate­
gorii. Bliższe poznanie tych o- 
biektów pozwoli być może po­
znać ewolucje galaktyk. (Zim)

leków. Inne funkcje tej dyscy­
pliny to poznawanie działania 
leków u chorych oraz świadcze­
nie usług farmakologicznych np. 
testowania leków.

We wczorajszym wykładzie 
poświeconym farmacji i far­
makologii klinicznej prof. Ta­
deusz Ch.uściel omówił m.in. 
rolę lekarza i farmakologa w 
leczeniu pacjenta, wskazał na 
konieczność ich wzajemnej 
współpracy. Tematem następne­
go wvkladu prof. Chruściela 
będą zależności lekowe. (KL) 

dal 28 bm. cocktail w siedzibie 
ambasady w Warszawie.

AVśród gości obecni byii wyżsi 
urzędnicy MSZ. (PAP) 

szeroko pojętej współpracy w 
dziedzinie przemysłu wydobyw­
czego, rybołówstwie oraz przemyśle 
drzewnym i szklarskim. Filipiń­
skiego ministra zapoznano z moż­
liwościami naszego kraju w tych 
dziedzinach a także przedstawio­
no nip projekty konkretnych 
przedsięwzięć produkcyjno-hand­
lowych możliwych do zrealizowa­
nia wspólnymi silami na terenie 
Filipin. Filipiński gość zapoznał 
się również z niektórymi zakłada­
mi i placówkami naukowo-badaw­
czymi gospodarki morskiej. (PAP) 

W SKRÓCIE
W czasie spotkania zasłużonych 

działaczy ZMP „Grunwald” ude­
korowano odznaczeniami państwo­
wymi przyznanymi im przez Ra­
dę Państwa. Krzyże Oficerskie 
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Michalina Biernacka, Bole­
sław Chora.ży, Edmund Czekała i 
Ignacy Jankowski. Krzyże Kawa­
lerskie OOP wręczono: Zdzisławo­
wi Grabowskiemu, Florianowi Ka­
szubie, Zbigniewowi Maślankiewj- 
czowi i Edmundowi Mierzejew­
skiemu. Złotymi Krzyżami Zasługi 
udekorowano: Feliksa Czuprynia- 
ka, Janusza Jarosińskiego, Ada­
ma Musiałkiewicza i Edmunda 
Skowrona. 55 „grunwaldczyków” 
otrzymało Złote i Srebrne Odzna­
ki mi. Janka Krasickiego.

Uczestnicy spotkania wzięli u- 
dział w sesji naukowej poświęco­
nej zaprezentowaniu różnych as­
pektów działalności ZMP „Grun­
wald” we Francji i Belgii w lu­
tach 1943—1950.
• 60-lecie działalności obchodzi 

w br. Instytut Biologii Doświad­
czalnej PAN im Marcelego Nen­
ckiego — czołowa placówka nauk 
biologicznych w kraju Działalność 
tej placówki omawiano 28 bm na 
posiedzeniu Prezydium PAN w 
Warszawie. W toku obrad, którym 
przewodniczył prezes PAN prof. 
Witold Nowacki, wskazano m.in., 
iż dalszy rozwój instytutu łączy 
się z wprowadzeniem elektronicz­
nej techniki obliczeniowej do ste­
rowania przebiegiem doświadczeń 
i do przetwarzania danych.
• Rozdaniem nagród laureatom 

zakończył się 28 bm. w Warsza­
wie III ogólnopolski konkurs ry- 
sunków i'malarstwa dzieci i mło­
dzieży o tematyce związanej z 
Narodowym Funduszem OchYony 
Zdrowia Na konkurs zorganizo­
wany przez Kraiou y Komitet 
NFOZ i Główną Kwaterę ZHP 
przy współudziale Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania Minister­
stwa Kultury i Sztuki oraz Pałacu 
Młodzieży w Warszawie, nadesłano 
8S0 prac Uhonorowano ponad 130 
prac.
• Na TI Międzynarodowym Fe­

stiwalu Filmów Animowanych w 
Spinho w Portugalii polskie fil­
my zdobyły 3 równorzędne I na­
grody. Są to utwory: „Widok z 
góry” Marka Komży. „Na każde 
wezwanie” Leszka Komorowskie­
go 1 „Szlaban” Jerzego Kuci.

Sytuację "uratowało opanowa­
nie Arsenału, w ataku wziął 
udział warszawski pułk „Czwar­
taków”. Rozdano broń ludowi 
Warszawy: rzemieślnikom i ro­
botnikom. Te uzbrojone od­
działy ludowe opanowały mia­
sto, likwidu-jąc punkty oporu 
nieprzyjaciela.

Powstanie ogarnęło cały teren 
Królestwa Polskiego, stało się 
powstaniem narodowym. Ze 
wszystkich polskich powstań 
narodowych, Listopadowe — 
miało największe szanse zwy­
cięstwa. Dysponowało dobrze 
wyszkolonym wojskiem i po­
parciem ludu. Musiało się jed­
nak zakończyć klęską.

Nie wypracowano programu 
społeczno-politycznego, który by 
pokazywał jakąś wizję przysz­
łości Polski. Brak programu 
próbowano zastąpić autorytetem 
dowódcy, któremu by ślepo 
wierzono. Ale takiego wodza 
nie było. Kolejni dyktatorzy Po­
wstania byli ludźmi, którzy nie 
wierzyli w zwycięstwo. Mimo 
więc początkowych zwycięstw 
militarnych — pod Stoczkiem, 
Dobrem i Białołęką, pod Wa- 
wrem, Dembem Wielkim i Iga- 
niami — powstanie upadło. Klę­
ska pod Ostrołęką w maju 1831 
roku stała się początkiem końca. 
We wrześniu skapitulowała 
Warszawa, wojska powstańcze 
wycofały się na teren zaboru 
pruskiego.

W czym więc leży wielkość 
Powstania, dlaczego do dziś, ob­
chodzimy jego kolejne roczni­
ce? Powstanie wywołali młodzi 
polscy patrioci o demokratycz­
nych poglądach, wywodzący się 
z kół rewolucyjnych, choć nie 
związani jeszcze żadną organi­
zacją lewicową. Owa lewica po­
wstańcza rzucała hasła — zbyt 
mgliste i ostatecznie nie reali­
zowane — wiodące do aktywi­
zacji politycznej mas ludowych, 
hasła reform społecznych i łą­
czenia walki niepodległościowej 
z walką o społeczne wyzwole­
nie, hasła zwalczające oportu­
nizm, konserwatyzm, postawy 
kompromisowo - kapitulanckie. 
Mimo że przegrane, Powstanie 
Listopadowe rzutowało na roz­
wój polskiej niepodległościowej 
i rewolucyjnej świadomości spo­
łecznej. (D. Kacz.)

7 budynków spłonęło 
w Borawskiem

Informacjo własna
(P) W miejscowości Borawskie 

w woj. łomżyńskim ogień znisz­
czył 4 stodoły, 2 obory i budy­
nek mieszkalny. Straty, według 
wstępnych obliczeń, wyniosły 
450 tys. zł. W akcji ratunkowej 
brało udział 6 sekcji strażackich.

We wsi Strumienna z dymem 
poszła stodoła, 2 wozy konne, 
zbiór ziemniaków oraz ciągnik 
„Ursus”. Straty wyniosły 600 tys. 
zł. Ustala się przyczynę pożaru.

(CAD)
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NOWE ZIEMIE" Gminna szkoła wyższa

LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na łamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek czwarty.

PIERWSZA wiosna na nowych 
ziemiach różnie się zapisa­

ła w pamięci. Była radosna 
i uroczysta, ale też • wymaga­
jąca wytężenia wszystkich sił, 
trudna. Step, jak się okaza­
ło, był twardym orzechem do 
zgryzienia, twardszym, niż to 
się początkowo zdawało. Cho­
dzi nie tylko o to, że pra­
stara darń pozrastana korze­
niami niczym drutami, była 
tak spoista, że pługi ledwie 
z nią sobie radziły. Chodzi też 
o to, że na nowych ziemiach 
w Kazachstanie nie ma w 
zasadzie wiosny w zwykłym 
rozumieniu. Cechą charakte­
rystyczną tutejszego klimatu 
jest to, że zima jak gdyby 
od razu przechodziła w lato. 
Dosłownie zaraz po stajaniu 
śniegów następują upały, 
deszcze w maju w zasadzie 
nie bywają, ziemia prędko 
wysycha, kamienieje, więc o- 
rać ją jest w dwójnasób cięż­
ko. .

Pierwsze bruzdy zaorano 
uroczyście, z wiecami. Po­
myślnie zaorano też pierwsze 
pola. Na nowych ziemiach 
były one również niezwykłe. 
Mierniczy wszędzie wydzielili 
brygadom traktorowym jed­
nakowe działy nietkniętego 
stepu — pola o rozmiarach 
dwa na dwa kilometry, a 
więc po czterysta hektarów.

— To jest pólko, przestrzeń 
jak się patrzy! — mówili żar­
tem traktorzyści. — Zapusz­
czaj człowieku motor i wal 
prosto, dopóki starczy paliwa.

Wkrótce się jednak prze­
konali, że coraz częściej trze­
ba się zatrzymywać, bo sil­
niki nie ciągnęły pługów, le­
miesze łamały się, gięły ra­
my. Tylko taki mocarz jak 
S-80 mógł ciągnąć pięcioski- 
bowy pług. Zwrotne zaś, ale 
lekkie DT-54 i NATI okaza­
ły się za słabe na odłogi. 
Wszędzie zaczęto zdejmować 
z pługów po jednym lub po 
dwa lemiesze. To nie tylko 
obniżało wydajność roboczą, 
ale. groziło zawaleniem planu 
zaorania nowych ziem.

Przedsiewna uprawa roli 
była także niełatwa. Trzeba 
było kilkakrotnie przetale- 
rzować pola orne, obrobić 
glebę kultywatorami łapowy- 
mi, dobrze zabronować i 
przywałować napełnionymi 
wodą walcami. Dopiero wte­
dy szły w ruch siewniki, 
przerwa zaś między zaora­
niem skiby a siewem nie po­
winna była przekraczać czte- 
rech-pięciu dni. Wiedzieliś­
my, że inaczej pole wyschnie 
i nie będzie sensu go zasie­
wać.
P AMIĘTAM swój pierwszy 
■ wyjazd na siewy do obwo­
du kustanajskiego. Przyjechał 
tam, na stację Toboł, N 
Chruszczów.. Wkrótce odbyła 
się wielka narada, zorganizo­
wana w siedzibie Stadniny 
Majkulskiej, która także za­
orywała nowiznę. W gabine­
cie dyrektora stadniny ze­
brali się: P. Ponomarenko, 
ja, pierwszy sekretarz Kusta­
najskiego Komitetu Obwodo­
wego partii I. Chramkow, 
przewodniczący Obwodowego 
Komitetu Wykonawczego - I. 
Słażniew, dyrektor Stadniny 
Kustanajskiej M. Motoriko 
(dzisiaj jest on ministrem rol­
nictwa Kazachstanu), nau­
kowcy z Wszechzwiązkowego 
Instytutu Mechanizacji Rol­
nictwa i inni towarzysze. Ra­
dzono o wielu sprawach, 
przede wszystkim jednak dys­
kutowano nad kwestią od­
wrócenia skiby.

Męczyliśmy się z nią po­
rządnie, a sęk w tym, że 
pługi dostosowane do zwy­
kłej orki, w żaden sposób nie 
przewracały na dno skiby 
grubej, ściętej przedpłużkami 
warstwy darni. Sterczała ona 
na wszystkie strony, nie 
przykryta gruzełkowatą dolną 
warstwą gleby. Talerzować 
taką rolę było trudno. Posta­
nowiliśmy przerwać naradę 
i zobaczyć, jak to wszystko 
wygląda w naturze. Pojecha­
liśmy więc do jednej z bry­
gad traktorowych.

Mechanizatorzy denerwo­
wali się, praca szła kiepsko, 
skiba, jakkolwiek się oni sta­
rali, nie przewracała się do 
końca. Podszedłem do trak­
torzystów, zacząłem rozmo­
wę, zapytałem, co by tu, ich 
zdaniem, można było zrobić. 
Odpowiedzieli, że te pługi, 
które są nie nadają się, po­
trzebne są inne.

— Jakie?
— Dawno już o tym mó­

wimy, ale nic z tego! — 
powiedział jeden z nich. — 
Trzeba natychmiast podjąć 
produkcję pługów z edkład- 
nicami półśrubowymi i śru­
bowymi.

Należy stwierdzić, że kiedy 
N. Chruszczów zorientował 
się o co chodzi, uniósł się 
gniewem i skierował pod a- 
dresem uczonych ostre zarzu­
ty. Dlaczego wcześniej o tym 
nie pomyślano? Można chyba 
było zawczasu przysposobić 
zakłady do produkcji takich 
pługów? Przedsięwzięto środ­
ki i już za miesiąc na nowe 
ziemie zaczęły nadchodzić 
pierwsze prototypy nowych 
pługów.
DYLO to jednak w miesiąc 
D później. Tymczasem zaory­
wanie nowych ziem szło już 
na całego, więc trzeba było 
obmyślić coś natychmiast, 
żeby roboty posuwały się w 
tempie zaplanowanym. Pew­
nego razu wieczorem jak 
zwykle obdzwaniałem sow- 
chozy, dowiadując się, ile za­
orano, jakie się napotyka 
trudności. Zatelefonowałem 
też do sowchozu im. Ordżo- 
nikidzego. Dyrektor F. Kuch- 
tin powiedział, że - prace idą 
dobrze, poprosił jednak, żeby 
przysłać więcej zapasowych 
lemieszy:

— Lemiesze wprost się 
spalają... A orzemy na cały 
gaz. Przyjeżdżajcie, zobaczy­
cie sami.

, Zapytałem, jak się u nich 
układa darń i usłyszałem w 
odpowiedzi:

— Normalnie. Pakujemy ją 
bez problemu.

Nazajutrz wielką • grupą 
pojechaliśmy do sowchozu im. 
Ordżonikidzego. Dołączył do 
nas wiceminister sowchozów 
ZSRR S. Kalczenko, w oś­
rodku zaś rejonowym zabra­
liśmy jeszcze ze sobą pełno­
mocnika KC KPZR do spraw 
zagospodarowania nowych 
ziem M. Roginca. Znałem Mi­
chała Gieorgijewicza jeszcze 
z Ukrainy, gdzie był on 
pierwszym sekretarzem Czer- 
hihowskiego Komitetu Obwo­
dowego partii właśnie w tych 
latach, gdy pracowałem w 

_ Dniepropietrowsku. Nie wi­
działem go od tamtych cza­
sów i szczerze . się ucieszy­
łem z nieoczekiwanego spot­
kania. Później, ł^iedy był 
pierwszym sekretarzem 'Kok- 
czetawskiego Komitetu Ob­
wodowego partii, ’ a potem 
ministrem sowchozów i mi­
nistrem rolnictwa Kazachs­
kiej SRR, włożył sporo pr.acy 
i sił w zagospodarowanie no- ‘ 
wych ziem.

W czasie wizyty w sowcho- 
zie im. Ordżonikidzego wy­
jaśniło się, że to właśnie on, 
Michał Gieorgijewicz, zapro­
ponował „pewien drobiazg” i 
zaorywanie odłogów w znaj­
dujących się pod jego pieczą , 
rejonach szło pomyślnie. To, 
co zobaczyliśmy na polach, 
napawało radością. Trakto­
rzyści, jak gdyby nigdy . nic, 
prowadzili ciągniki z normal­
ną prędkością, pługi zaś z 
równym, przyjemnym dla 
ucha chrzęstem i trzaskiem 
cięły caliznę. Co się więc 
stało?

— Mówię przecież, że to 
drobiazg! — uśmiechał się

Książki 
tygodnia

„Ludzkość potrzebuje marzycieli...”
...—„Moja kochana Ireno, do­

stałam Twój list z czwartku i 
piszę do Ciebie, Córeczko, żeby 
Ci życzyć, byś mile spędziła 
dzień Twoich urodzin. Nie 
mogłabym przy tej okazji my­
śleć o Tobie serdeczniej, niż 
zawsze myślę i nie mogę bar­
dziej pragnąć uściskać Ćię w 
tym dniu niż w jakimkolwiek 
innym, dniu naszego wspólne­
go życia (...) Wiesz o tym, mo­
je Dziecko, że jesteś dla mnie 
najlepszą przyjaciółką i że 
dzięki Tobie moje życie jest 
lżejsze i łatwiejsze. Mam na­
dzieję, że rozpoczynający się 
rok pracy przyniesie nam nie­
jedną satysfakcję częstokroć 
trudną do osiągnięcia. Myśl o 
Twoim uśmiechu i zawsze we­
sołej buzi dodaje mi odwagi i 
chęci do pracy", ów fragment 
listu matki do córki nie byłby 
czymś szczególnym, gdyby nie 
fakt, iż jego autorką jest Ma­
ria Skłodowska-Curie. Dzięki 
inicjatywie PIW-u czytelnik 
polski otrzymał obecnie (w 
wiernym przekładzie Krystyny 
Dolatowskiej) książkę niez­
miernie cenną: tom korespon­
dencji wielkiej uczonej z jej 
córką, Ireną, zawierający wy­
bór listów z lat 1905—1934.

Mamy tu do czynienia ze 
zjawiskiem dość wyjątkowym: 

Roginiec. — Darń zdejmuje­
my cienką warstwą, samą gó­
rę. Spójrzcie, przedpłużki są 
zagłębione zaledwie na sie­
dem centymetrów, nie zaś na 
jedenaście, jak wyznacza in­
strukcja. Tak więc sobie ra­
dzimy.
I SŁUSZNIE. Dopiero teraz 
• zobaczyliśmy, że przedpłużki 
niczym skórkę słoniny rów­
niutko ścinały cienką war­
stwę darni i zrzucały ją 
„szczeciną” w dół, na dno 
skiby. Rzeczywiście ją „pa­
kowano”. Musiałem wypom­
nieć Michałowi Gieorgijewi- 
czowi i towarzyszom z sow­
chozu, dlaczego o tym mil­
czeli.

— Nie wypadało przecież 
robić wrzawy wokół takiego 
drobiazgu. Sądziłem, że lu­
dzie sami na to wpadną, wiel­
ka mi sztuka — mówił Rogi­
niec.

— Tyś wpadł na to — 
stwierdziłem — nie należy 
jednak zapominać, że na no­
we ziemie zjechali się ludzie 
z całego kraju, w tym dużo 
młodych. Wszystko co poży­
teczne, zdobyte doświadcze­
niem, należy prędko rozpow­
szechniać. Ktoś inny nawet 
doświadczony domyśli się, ale 
będzie się bał odpowiedzial­
ności za naruszenie instruk­
cji. Czy nie tak, Stiepanie 
Własiewiczu?

— Słusznie, mogą się zlęk­
nąć — przytaknął Kalczenko.

— A więc wydaj polecenie, 
żeby wszędzie, gdzie mają 
kłopoty z darnią, ustawili 
przedpłużki na siedem, a nie 
na jedenaście centymetrów.

— Jeszcze dzisiaj wydam 
takie polecenie.

Jechaliśmy z powrotem i 
całą drogę żartowaliśmy z 
Michała Gieorgijewicza, że 
niby Ukrainiec zawsze się 
stara odkroić sobie grubszy 
kawałek słoniny. . tymczasem 
Roginiec tnie cieniej, po raz 
pierwszy coś takiego widzi­
my...

Nazajutrz odbyło się posie­
dzenie egzekutywy Kustanaj­
skiego Komitetu Obwodowego 
partii. Między innymi oma­
wiano kwestię budowy dróg 
ną ziemiach nowych. Więk­
szość obstawała przy tym, że 
należy budować drogi bite, 
dla transportu samochodowe­
go. Może to i droższe, i dłu- 

Odziez Z „Delii Specjalizujące się w szyciu głównie 
damskich płaszczy, kurtek i sukienek Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Delia" w Zamościu dostarczą w tym roku po­
nad 600 tysięcy sztuk tych wyrobów. Na zdjęciu: w jednej 
Z hal produkcyjnych. (P) Fot- CAF “ Jaśkiewicz

matka jest, jak wiadomo, dwu­
krotną laureatką Nagrody No­
bla (pierwszy raz otrzymała ją 
wspólnie z mężem, Piotrem 
Curie); córka pracująca pod 
jej kierownictwem, zdobywa 
później wraz ze swym mężem, 
Fryderykiem Joliot, również 
Nagrodę Nobla. Zebrane w to­
mie listy nabierają na tym tle 
szczególnego wyrazu, stają się 
cennym źródłem poznania. Ko­
respondencja nie przynosi 
wprawdzie pełnego obrazu ży­
cia Marii Skłodowskiej-Curie i 
jej córki (ich biografie są zre­
sztą dostatecznie znane), przy­
bliża natomiast obie te posta­
ci, pozwala prześledzić ich 
wzajemne związki na prze­
strzeni blisko trzydziestu lat, 
wprowadza nas w atmosferę 
domu rodzinnego i w krąg 
spraw związanych z działalno­
ścią naukową, rzuca światło 
na pewne fakty biograficzne, 
znajdujące swoje bezpośred­
nie odbicie w listach.

Wyłania się z tej korespon­
dencji wyrazisty portret mat­
ki; zajęta pracą naukową, 
dopełnia zarazem wszyst­
kich swych powinności ma­
cierzyńskich. Otacza dzieci 
czułą opieką, troszczy się o 
ich właściwe wychowanie i 
naukę, dba o zaspokojenie naj- 

żej potrwa, ale lepiej od ra­
zu zaczynać rozbudowę sieci 
dróg trwałych, nowoczesnych, 
z myślą o dalszej przyszłoś­
ci. Równocześnie ■ z nią pro­
ponowano podjąć w miej­
scach węzłowych budowę 
wielkich elewatorów. Jednak­
że N. Chruszczów uważał, że 
celowsze będzie zbudowanie 
kilku wąskotorowych linii 
kolejowych, do których, jak 
twierdził, można będzie do­
wozić zboże z odleglejszych 
terenów. Żadnych argumen­
tów sprzeciwiających się te­
mu nie wzięto pod uwagę. I 
tak najpierw zbudowano ko­
lej wąskotorową Kustanaj — 
Urickie,, a potem także Jesil 
— Turgaj. Był to błąd, obie 
linie kolejowe nie odegrały 
w zasadzie spodziewanej roli 
w wywozie zboża i wkrótce 
je rozebrano.
p rzytaczam ten fakt nie po 
’ to, żeby wykazać, iż dzia­
łacz partyjny, państwowy 
musi być równocześnie dro­
gowcem, ekonomistą, inżynie­
rem itd. Nie, powinien on 
jednak umieć się posługiwać 
zarówno prawami rozwoju o- 
gólnego, jak też działać na 
podstawie konkretnej wiedzy 
naukowej i praktycznej. A 
w każdym razie nie może się 
uważać za jedyny i bezspor­
ny autorytet we wszystkich 
dziedzinach działalności czło­
wieka.

Współczesna gospodarka, 
polityka, życie społeczne ’ są 
tak bardzo skomplikowane, że 
może im podołać tylko wielki 
zbiorowy wysiłek myślowy. 
Należy więc zasięgać opinii 
specjalistów, uczonych, ' przy 
czym nie tylko reprezentują­
cych jeden kierunek lub 
szkołę, należy umieć się ra­
dzić narodu, żeby uniknąć 
wszelkiego rodzaju „wysko­
ków”, niedojrzałych i nie 
przemyślanych dowolnych de­
cyzji. Są one szczególnie nie­
bezpieczne, gdy chodzi o 
wszechstronne gospodarcze i 
socjalno-kulturalne zagospo­
darowanie całego obszaru ge­
ograficznego, o politykę do­
tyczącą go na długie lata, o 
umiejętność spojrzenia daleko 
w przyszłość.

Tłumaczył 
WALDEMAR KIWILSZO 

(API) 
(ciąg dalszy nastąpi)

BEATA SOWIŃSKA

drobniejszych nawet potrzeb. 
W listach do córki jest na ogół 
powściągliwa w słowach, rze­
czowa, konkretna, ale spoza 
tych słów przebija serdecz­
ność, tkliwość, głębokie przy­
wiązanie. Wzruszająca zgo­
ła jest jej reakcja na budzą­
ce się zainteresowania mate­
matyczne Ireny — córka prze­
syła jej w listach przykłady 
rozwiązań różnych zadań, mat­
ka koryguje je, zachęcając do 
dalszych poszukiwań. Nie tai 
radości, że córka podziela jej 
zamiłowania.

Korespondencja zawarta w 
tomie ukazuje też Marię Skło- 
dowską-Curie z innej strony; 
myślę tu o jej działalności ba­
dawczej, stosunku do własnej 
pracy, postawie wobec nauki. 
W czasie, gdy Maria wraz ze 
swym mężem podejmuje bada­
nia, które doprowadziły do od­
krycia nowego pierwiastka — 
radu, nie ma ani_ pieniędzy 
ani laboratorium; prace pro­
wadzone są w szopie, gdzie 
przez dziurawy dach przecieka 
deszcz. Po odniesionym sukce­
sie Skłodowska-Curie nie uwa­
ża się za właścicielkę tego od­
krycia. — „Byłoby to sprzecz­
ne z duchem nauki" — oświad­
cza. Małżonkowie Curie oddają 
owoc swoich prac, zrzekając

. I
Ek ■ " n n □Nerwy armii i ludzi

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

MIAŁ ciepłą posadkę w Hu­
cie Katowice, biały ki­

tel i neseserek. Policealna 
szkoła łączności zapewniła mu 
dobrą pracę i jeszcze lepsze 
zarobki. Cisnął to wszystko i 
właśnie rozmawiam z pluto­
nowym podchorążym Wojcie­
chem Morawcem, który stu­
diuje w Wyższej Szkole Ofi­
cerskiej Wojsk Łączności w 
Zegrzu. Staram się sobie 
przypomnieć, czy nosi wąsy 
czy nie, bo wiem, że z grupy 
kolegów, z którymi też roz­
mawiałem, dwóch ma wąsy. 
Zezwolenia na brodę wydaje 
lekarz, ale podchorążego z 
brodą ani z włosami do ra­
mion nie widziałem. W każ­
dym razie są wojskowymi z 
wyboru. Zawód jak każdy 
inny? Czy ja wiem?

Staram się dowiedzieć dlacze­
go wybrali tę szkołę, dlaczego 
wybrali wojsko. Nie mogę. Oni 
są tacy romantyczni, tacy laur­
kowi, że już widzę ich podobiz­
ny na wcierach, niesionych w- 
czasie uroczystego pochodu. Jak 
o tym napisać, że przyszedł tu­
taj, bo po dwóch nieudanych 
egzaminach na historię sztuki 
uznał, iż mu trzeba ruchu, a 
gdzie go może mieć, jeśli nie w 
wojsku. Jak to przedstawić, bo 
mówi drugi, że po technikum 
geologicznym odkrył w sobie 
zamiłowanie do mocnego życia 
i bał się, że w cywilu poprzecz­
ka mu się zatrzyma na niedużej 
wysokości, a w wojsku będzie ją 
miał stale wyżej i wyżej? I co 
zrobić z takim, który mówi, że 
słaby wzrok mu przeszkodził 
zostać kosmonautą, a tutaj, choć 
ma duszę humanisty, musiał się 
przedrzeć przez elektronikę i to 
mu daje zadowolenie.

Tylko, że mówią przy tym 1 
o innych rzeczach. Był pierw­
szy alarm. Tu się nikt z żoł­
nierzem nie pieści: marsz to 
marsz, padnij to padnij. Właś­
nie po forsownym marszu tere­
nowym przyszło to „padnij” 
Padł twarzą na świeżo zaoraną 
ziemię i poczuł jej zapach 
Pierwszy raz poczuł ten zapach. 
I dołączyła się do tego duma, że 
wytrzymał. To było prawdziwe. 
Więc może są prawdziwe i ta 
potrzeba ruchu, i potrzeba moc­
nego życia, i potrzeba sprawdze­
nia się? Oni też są prawdziwi, 
gdy mówią, że wojsko jest dla 
mocnych ludzi.

Ludzka jest również duma,- a 
oni są właśnie dumni z tego, że 
służą (lub, że będą służyć) w 
łączności. Łączność to nerwy 
armii. Nie tylko. Łączność to 
arystokracja wojska. Łączno­
ściowiec nawet w polu ma da­
szek. Prawdę mówiąc nie o nie­
go chodzi, tylko o aparat, ale 
przy tym aparacie i on się 
może schronić przed deszczem. 
No i cenią ich, lubią ich, bo to 
fachowcy a mundur też swoje 
robi. „Chłopaki jak struny” — 
słyszą wszędzie i stąd bierze się 
również duma, że te chłopaki 
to oni.
T AK mówią i wierzę im, bo 
• uczelnia nie ma zmartwień 

z naborem kandydatów, więc 
widać te motywacje muszą się 
powtarzać. Coś tkwi także w 
samej tradycji, bo łączno­
ściowcy zawsze byli ostrzy. 
Ledwie w październiku 1944 
roku utworzono Oficerska 
Szkółę Łączności (w Polsce 
ich pierwszą siedzibą był Za­
mość), ’ ledwie po czteromie­
sięcznym szkoleniu wyszli 
stamtąd pierwsi oficerowie, 
już jechali na front. Brali 
udział w końcowej fazie woj­
ny, forsowali Odrę i Nysę.

się wszelkich praw. — „Postą­
piliśmy słusznie — mówi Ma­
ria — ludzkość potrzebuje bez 
wątpienia ludzi praktycznych, 
którzy potrafią ciągnąć mak­
simum korzyści ze swej pracy; 
potrzebuje jednak także ma­
rzycieli, dla których bezinte­
resowne wyniki ich działania 
są tej wagi, że nie zabiegają o 
własne korzyści materialne".

Gdy Piotr Curie ginie w na­
stępstwie nieszczęśliwego wy­
padku, Maria załamana posta­
nawia jednak dalej prowadzić 
swoje dzieło. Podejmuje na 
Sorbonie wykłady Piotra do­
kładnie w tym miejscu, w któ­
rym on je przerwał.

W wizerunku tej postaci 
uderza jeszcze jeden charakte­
rystyczny rys: ta wielka uczo­
na, która całe swe życie po­
święciła nauce, zdobywając w 
niej laury najwyższe, poraża­
ła niemal ludzi swoją skrom­
nością. Odbicie tego znajduje­
my w wielu listach. M. in. w 
tym, gdzie opisuje uroczystość 
nadania jej tytułu honoris ca­
usa uniwersytetu w Birming­
ham. — „Ubrano mnie w czer­
woną togę z zielonymi wyłoga­
mi, podobnie jak moich towa­
rzyszy niedoli, to znaczy in­
nych uczonych, którzy mieli 
otrzymać tytuł doktora (...) Je­
szcze później wzięliśmy udział 
w czymś w rodzaju procesji 
wszystkich profesorów i dok­
torów tego uniwersytetu w 
strojach podobnych do na­
szych. Wszystko to było dosyć 
zabawne".

Na jedną jeszcze warstwę 
korespondencji należy zwrócić 

Wielu ich zostało na tamtyc/.i 
pobojowiskach, wielu spoczy-< 
wa na cmentarzu pod Siekier ■> 
kami.

O tym wszystkim mówi sals, 
tradycji, pieczołowicie utreynay-* 
wana w porządku, mówi .skrom-' 
nie, bez patosu. Radiostacje., 
centrale połowę, telefony... Na­
wet nie wspomniano, że ma­
sywny aparat BODO jest tym, 
na którym przekazano- z do­
wództwa I Frontu Białoruskie- i 
go wiadomość od Żukowa do' i 
Stalina, że Berlin skapitulował-

Tak się mówi i tak być może, 
bo jeśli nawet nieoficjalny -do­
kument, to legenda ten fakt po­
twierdza, a legenda też jest po­
trzebna. Tylko, że nie są lefeen- | 
dą groby żołnierskie pod Sie­
kierkami i te stare łącznice w 
sali tradycji, gdzie album pa­
miątkowy zawiera nawet r.otat- 
ki piervzszych podchorążych 2 
roku 1944. Pisało się ną' pako­
wnym papierze ogryzkanji ołów’-1 
ków oprawionych w 1’teki na­
bojów karabinowych. Wykła­
dowcami w szkole byli oficero­
wie Armii Radzieckiej, którzy 
słabo mówili po polsku. Jednak 
w wojsku jak w wojsku: ponie­
waż prowadzili wykłady dla 
polskich żołnierzy, przyszedł 
rozkaz od dowództwa, . żeby te 
wykłady odbywały się w języ­
ku polskim. Urządzono dwuty­
godniowy kurs języka polskie­
go i potem można się było na­
tknąć na konspekty, napisane 
cyrylicą, ale — po polsku.

Historia się powtarza. Dzisiaj 
w Wyższej Szkole Oficerskiej 
Wojsk Łączności im. płk. Bole­
sława Kowalskiego w Zegrzu 
część wykładów odbywa się po 
rosyjsku, bo rosyjski jest prze­
cież językiem dowództwa Wojsk 
Układu Warszawskiegot. Nieje­
den z naszych oficerów, przygo­
towując sobie konspekt, notuje 
tezy po rosyjsku, ale — alfa­
betem łacińskim.

A nazwisko patrona szkoły 
płka Kowalskiego, jest żywe bo 
i postać pełnokrwista. Przed bu­
dynkiem dowództwa stoi na co­
kole popiersie pułkownika. Mło­
da twarz o regularnych ry­
sach. W sali tradycji na foto­
grafii widać, że był to bardzo 
przystojny mężczyzna. Urodził 
się w 1915 roku na Pradze, jako 
piętnastolatek wstąpił do 
KZMP. Poznał smak więzień' 
sanacyjnych. Był żołnierzem 
Września, brał udział w obro­
nie Gdyni, potem uciekł z nie­
woli niemieckiej, organizował 
Gwardię Ludową, był dowódcą 
GL i AL. W czasie powstania 
walczył na Starówce. Tam zgi­
nął razem ze swoim sztabem

^t^ędatara,, tycia 
Szczecińskie „Centrum Onkologii”

Dnia 5 października 1978 r. w 
dodatku „Zycie i Nowoczesność” 
ukazał się interesujący wywiad 
z prof. Tadeuszem Koszarows- 
kim poświęcony perspektywom 
rozwoju onkologii.

Środowisko szczecińskie z o- 
gromną uwagą śledzi wszystkie 
doniesienia poruszające zagad­
nienia profilaktyki i walki t 
chorobami nowotworowymi. O- 
gromne straty moralne i mate­
rialne związane z umieralnością 
na choroby nowotworowe rów­
nież na naszym terenie musiały 
zostać rozwiązane przez podjęcie 
konkretnych decyzji doraźnych 
jak i perspektywicznych.

W programie rządowym Szcze­
cin zajmuje istotną pozycję

uwapę: mam na myśli licz­
ne odniesienia polskie. Listy 
przynoszą m. in. odbicie pod­
róży uczonej do rodzinnego 
kraju, jej współuczestnictwa w 
organizowaniu pracowni ra­
diologicznej w Warszawie a w 
latach późniejszych pomocy 
dla Instytutu Radowego w sto­
licy. Przed wybuchem I woj­
ny światowej Maria Skłodow­
ska-Curie pisała: — „Żyłam 
wciąż myślą, ażeby doczekać 
naprawienia niesprawiedliwo­
ści wyrządzonej mojej ojczyź­
nie — krzywdy, która rozdzie­
liła jej ziemie i przeszło wiek 
cały trzymała w. niewoli. Ma­
rzyłam o zasłużonym odrodze­
niu narodu polskiego, który 
nigdy nie zapomniał o swej 
chlubnej przeszłości".

W ostatnim liście do córki, 
pisanym wiosną 1934 roku, 
uczona nie .wspomina nic o 
swoim zdrowiu. W post scrip­
turn dodaje jednak: „sporzą­
dziłam tymczasowe oświadcze­
nie na piśmie mające ważność 
testamentu". Lekarze stwier­
dzają, że cierpi na złośliwą 
anemię. Po śmierci uczonej 
profesor Regaud oświadcza, iż 
„Maria Curie padla ofiarą po­
wolnego działania ciał pro­
mieniotwórczych odkrytych 
przez nią i przez jej męża". W 
dwadzieścia dwa lata później 
dopełnia się los jej córki: 
umiera na ostrą leukemię, któ­
rej nabawiła się kontynuując 
dzieło matki.

Korespondencja Marii Skło­
dowskiej-Curie z córką Ireną 
(przedmowa Gilette Ziegler) — 
PIW str. 205 cena 55 zł)

26 sierpnia 1944 roku. W« 
wspomnieniach tych, którzy go 
znali zachował się jako bitny, 
zdecydowany dowódca, jaka 
człowiek dużych zalet, jako ko­
lega o absolutnej niezawodności

I W TEJ dziedzinie szkoła 
I podtrzymuje tradycje. Łącz­
nościowcy to osobliwe wojsko 
Niby technicy, a dusze w nich 
liryczne. Tutaj niby druciki 
a tam teatr, poezja i muzyka 
Bogate jest życie kulturalne 
w Zegrzu. „Gdyby nas odcię­
to od Warszawy, pewnie byś- 
my tego nawet nie zauważyli” 
— powiedział mi jeden z pod­
chorążych.

No, nie przesadzajmy, ale 
jest coś znamiennego w tych 
ciągotach humanistycznych, 
przejawiających się u przy­
szłych inżynierów. To praw­
da, że są nerwami armii i 
szkoła w Zegrzu kształci ich 
zgodnie z wymaganiami wszy­
stkich rodzajów broni, która 
potrzebują dowódców — spe­
cjalistów w zakresie radioko­
munikacji, telekomunikacji i 
teleinformatyki. Kształci rów­
nież oficerów politycznych. 
Dorabia się własnej kadry 
naukowej.

Studia są trudne, bo w cią­
gu 4 lat podchorążowie mu­
szą nie tylko opanować wie­
dzę w zakresie upoważniają­
cym do otrzymania tytułu in­
żyniera (czas na przygotowa­
nie pracy — 4 miesiące), ale i 
przejść ćwiczenia wojskowe. 
Musztra, strzelanie, poligon, 
obozy, alarmy, manewry, nic 
co żołnierskie, nie jest im 
obce. Najzdolniejsi mogą mieć 
nawet indywidualny tok stu­
diów. Wszystko skomprymo­
wane do najwyższych granic. 
Stąd też potrzeba odprężenia, 
stąd żeglarstwo, w którym 
.wyniki mają świetne (bo Ze­
grze to przecież Zalew), stąd 
rozliczne formy działalności 
kulturalnej, a mimo to na 
pierwszym roku wykrusza się 
ok. 20 proc. Zostają najwy- 
trwalsi i najodporniejsi.

Można na nich liczyć i liczą 
na nich: w terenie, gdzie wszy­
scy szczycą się szkołą, bo 
dzięki niej Serock jest jedy­
ną gminą w Polsce, która ma 
wyższą uczelnię. W innych 
uczelniach, z którymi szkoła 
współpracuje, w resorcie łącz­
ności, gdzie cenią sobie pracę 
szkoły, czasem nawet wyprze­
dzające problemy resortowe.

przez objęcie dodatkową opieką 
ludności woj. szczecińskiego o- 
raz gorzowskiego i koszalińskie­
go. Podjęto decyzję powołania 
w Szczecinie Specjalistycznego 
Onkologicznego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej z dniem 1 stycznia 
1979 r.

Umożliwi to doprofilowanie 
dawnego Szpitala Ogólnego przy 
ul. Strzalowskiej Nr 22. W 1977 
r. rozpoczęto budowę pomiesz­
czeń przeznaczonych do terapii 
megavoltowej (bomba kobalto­
wa, przyspieszacz liniowy Nep­
tun P-10). Zakończenie tego eta­
pu budowy przewidziane jest na 
koniec br. Przy osobistym po­
parciu I sekretarza KVV PZPR 
oraz wojewody szczecińskiego 
zapewniono środki finansowe na 
zakup podstawowej aparatury 
do terapii i profilaktyki.

Zmiana profilu dawnego Szpi­
tala Ogólnego na onkologię za­
pewni nam w 1979 roku 174 łóż­
ka onkologiczne (po pełnćj roz­
budowie około 250).

Działalność rozpoczyna 1 sty­
cznia 1979 roku podstawowy 
dział jakim jest chirurgia onko­
logiczna z 47 łóżkami. W pier­
wszej połowie 1979 r. po prze­
niesieniu położnictwa do nowo 
budowanego szpitala w Szcze­
cinie-Zdrojach pozyskamy dal­
sze 63 łóżka, pozostałe miejsca 
dla terapii megavoltowej wy­
dzielone zostały z oddziału cho­
rób wewnętrznych.

Całość poczynań jak i struk­
tura organizacyjna uzgodnione 
zostały z prof. Tadeuszem Ko- 
Szarowskim, który z ogromną 
życzliwością popiera nasze wy­
siłki.

Ośrodek nasz wizytowali wi­
ceminister zdrowia Szelachow- 
ski z koordynatorem PR-6 dyr. 
Sosińskim i w uznaniu dotych- 
czosowych dokonań zapewniono 
nam dalszą pomoc resortu zdro­
wia w uzyskaniu apratury m.in. 
z importu.

Uzyskaliśmy także poparcie 
władz wojewódzkich dla pro­
gramu inwestycyjnego, tj. bu­
dowy pawilonu diagnostyki, 
przyspieszenia budowanego o- 
becnie pawilonu chirurgicznego, 
rozbudowy kotłowni z pralnią 
oraz zapewnienie wykonawstwa 
na remont kapitalny budynku 
głównego.

Łączymy wyrazy szacunku 1 
poważania

Dyrekor 
dr med. JERZY 

v KONDRATOWICZ
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Caltata elimf nacia M chemicznej
Polski projekt w Komitecie Politycznym ONZ

Przemówienie Leonida Breżniewa
NOWY JORK <(PAP). ,Ko- 

respondęnt PAP Zbigniew 
Boniecki pisze: W baku trW.a- 
jącej obecnie na XXXIII sv- 
sji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych de« 
baty rozbrojeniowej szcaegól- 
ną uwagę poświęca się prob­
lematyce środków masowej 
zagłady, a zwłaszćza broni 
nuklearnej i chemicznej.

Dlatego też z dużym zainte­
resowaniem przyjęty zastał za­
inicjowany przez delegację pol­
ska projekt rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego w' sprawne 
całkowitej eliminacji broni 
chemicznej. Propozycję polską 
zaprezentował przedstawiciel 
PRL w Komitecie Politycznym, 
amb. Eugeniusz Wyzner. Przy­
pomniał on tradycyjne zainte­
resowanie dyplomacji polskiej 
sorawa rozbrojenia chemiczne­
go, które sprawiło, że nasz kraj 
nie szczędzi wysiłków dla przy­
spieszenia opracowania umowy 
międzynarodowej w sprawie* 
wyeliminowania śmiercionośnej 
broni chemicznej z arsenałów 
wszystkich państw’ świata.

Występując także w imieniu 
ok. 30 państw, które przyłączy­
ły się do polskiej propozycji, 
amb. Wyzner podkreślił, że 
społeczność międzynarodowa w' 
coraz większym stopniu świa­
doma jest potencjalnych skut­
ków’ użycia broni chemicznej, 
zwłaszcza dla ludności cywilnej. 
Alarmujące są również wy- 
nad-ki chorób i cierpień spowo­
dowanych nrzez przypadkowe 
działanie niedostatecznie, zabez­
pieczonych gazów trujacych i 
innych substancji chemicznych.

To zaniepokojenie światowej 
opinii publicznej sprawiło, że 
sesia specjalna Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów’ Zjednoczo-

Poparcie 
dla rewolucji etiopskiej

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czterech burzliwych latach, ja­
kie minęły od obalenia cesarza 
Hajle Sellasje, mamy obecnie 
do czynienia z konsolidacją sy­
tuacji w tym kraju, który prag­
niemy przybliżyć Polsce. Mówca 
wspomniał o pierwszych sukce­
sach, jakie zanotowała młoda 
republika, która wchodzi w etap 
odbudowy tego co zostało znisz­
czone w wyniku działań wojen­
nych, i budowy nowych zrębów 
gospodarki.

Zabrał też głos przedstawiciel 
Etiopii, attache kulturalny am­
basady etiopskiej w Moskwie — 
Alemo Ayale. Powiedział, że 
Etiopia jest jednym z najbar­
dziej zacofanych krajów świata. 
Zadaniem rewolucji jest zmienić 
to, a także stworzyć z tego bar­
dzo zróżnicowanego etnicznie 
narodu, jedną Etiopię. Pokonać 
wrogów, którzy starają się ro­
zerwać kraj na części, wykorzy­
stując etniczne różnice. Etiopia 
kocha pokój — powiedział mów­
ca i jesteśmy gotowi umrzeć za 
pokój. Następnie wspomniał on 
o kontaktach łączących rewolu­
cyjną Etiopię z Polską, 
jąc, że chociaż oba kraje 
duża odległość, to jednak 
je ta sama ideologia i te 
cele.

Następnie zabierali głos 
byli na spotkanie przedstawicie­
le kilku organizacji społecz­
nych. Wszyscy dyskutanci prze­
kazali, wyrazy uznania i popar­
cia narodu polskiego dla naro­
du etiopskiego, który wkroczył 
w nowy etap swojej historii.

(zk)

doda- 
dzieli 
łączy 
same
przy-

10 lat
z przeszczepionym sercem
PARYŻ (PAP). Francuz, 58-let- 

ni Emmanuel Vitria święcił 
w poniedziałek w Marsylii 
10 rocznicę przeszczepienia mu 
serca: jest najdłużej na świecie 
żyjącym człowiekiem po tego 
typu zabiegu.

Jego serce ma obecnie 30 lat 
i należało do pewnego maryna­
rza, który zginał w listopadową 
noc 1968 r. w wypadku samocho­
dowym. Vitria jest siódmym 
francuskim pacjentem, któremu 
dokonano transplantacji tak 
ważnego organu. Jak na ironię, 
profesor Jacques Henry, który 
przeprowadził na nim operację 
sam już zmarł... na atak serca.

Inny chirurg, który asystował 
przy zabiegu, profesor Jean- 
-Raoul Monties, odszedł od kon­
cepcji transplantacji. Nie wierzy 
już w skuteczność przeszczepów 
z powodu nie opanowanej przez 
medycyną sztuki 
łamania bariery 
nej organizmu i 
by odrzucenia 
tkanki. Tylko 
pacjentów z nowym sercem ma 
szanse przeżyć trzy lata i dłu­
żej. Profesor Monties pracuje 
więc obecnie nad sztucznym 
sercem, które działałoby na za­
sadzie silnika rotacyjnego 
Wankla. (P)

skutecznego 
immunologicz- 
wiecznej groź- 
przezeń obcej 
jedna trzecia

200 ofiar starć
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Według radia „Super de Co­
lombia” problem rozprzestrze­
niania się sekt w Kolumbii stal 
się na. tyle poważny, iż zaintere­
sował ostatnio Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, a zwła­
szcza jego departament do 
spraw tubylczych. Amerykańscy 
fanatycy religijni przybywają do 
Kolumbii z wizami turystów', 
gdzie pozostają korzystając z po­
parcia instytutu językowego. 
Ten amerykański instytut ułat­
wia członkom sekty nielegalne 
osiedlanie się w Kolumbii.
. Wśród wojujących fanatyków 
wyróżnia się. jak podaje radio 
kolumbijskie, Amerykanka So­
fia Miller, znana jako, „biała 
bogini Amazonii”. Jest ona du­
chowa przywódczynią członków 
kilkunastu gmin ..Nowego koś­
cioła bożego”, zajmujących o- 
hocnie teren ponad 4^0 kilome­
trów kwadratowych. (P) 

nych nadała w czerwcu br.
* wysoką rangę w rokowaniach 

rozbrojeniowych sprawom roz­
brojenia chemicznego. W pła­
szczyźnie dwustronnej sprawa 
ta. jest przedmiotem intensyw­
nych negocjacji między Związ­
kiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi.

Przedstawiciel Polski zwrócił 
się do Komitetu Politycznego o 
uchwalenie projeistu rezolucji 
oraz zaapelował do wszystkich 
.zainteresowanych państw o do- 
hdnanie zasadniczego postępu w 
dziadzinie rozbrojenia chemicz­
nego w r. 1979.

Do .głównych postanowień 
przedstawionego przez delegację 
polską projektu rezolucji nale­
ży zlecenie Komitetowi Rozbro­
jeniowemu w Genewie podjęcia 
na początku najbliższej sesji 
(styczeń 1979) z rokowań mają­
cych na celu przygotowanie 
umowy międzynarodowej o za­
kazie rozwoju, wytwarzania i 
magazynowania wszelkiej bro­
ni chemicznej ora?, zniszczenia 
jej zapasów. W komitecie pa­
nuje przekonanie, że propozycja 
polska zostanie wkrótce uch­
walona. (P) 

O projektach planu i budżetu ZSRR

tych
Naj-

zało-

Uckwala plenom KC KP1B
MOSKWA (PAP). W uch­

wale „O projektach państwo­
wego planu rozwoju gospo­
darczego i społecznego ZSRR 
i budżetu państwowego ZSRR 
na 1979 rok” plenum Komite­
tu Centralnego KPZR stwier­
dza, ze w dotychczasowej re­
alizacji zadań dziesiątej pię­
ciolatki osiągnięto nowe wiel­
kie sukcesy, wcielając w ży­
cie wytyczony przez XXV 
Zjazd KPZR program rozwo­
ju społeczno-gospodarczego 
ZSRR, a także program dal­
szej walki o pokój i współ­
pracę międzynarodową, o wol­
ność i niepodległość narodów.

Wzrósł potencjał gospodar­
czy i obronny Związku Ra­
dzieckiego, umocnił się jego 
autorytet na arenie między­
narodowej. Życie obywateli 
ZSRR stało się bogatsze za­
równo pod względem mate­
rialnym jak duchowym.

W 1979 roku kraj realizować 
będzie wielkie i odpowiedzial­
ne zadania. Ich pomyślne roz­
wiązanie wymaga mobilizacji 
sił partii i narodu oraz dalsze­
go podnoszenia poziomu pracy 
politycznej, gospodarczej i or­
ganizatorskiej.

Plenum postanowiło zaapro­
bować w zasadzie projekty pań­
stwowego planu rozwoju gospo­
darczego i społecznego oraz bud­
żetu państwowego ZSRR na 
1979 rok. Zalecono Radzie Mi­
nistrów ZSRR wniesienie 
proiektow na sesję Rady 
wyższej ZSRR

Zaaprobowano wnioski i
żenią przedstawione w przemó­
wieniu sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa r.a 
obecnym plenum i postano­
wiono, że staną się one 
podstawą działalności wszy­
stkich instancji i organów 
partyjnych, państwowych, zwią­
zkowych, komsomolskich i gos­
podarczych. Postanowiono skon­
centrować wysiłki na zapew­
nieniu wykonania 1 przekrocze­
nia założeń planu gospodarcze­
go na 1979 r., na pełniejszym 
wykorzystaniu intensywnych 
czynników rozwoju gospodarcze­
go, co stanie się jeszcze jed­
nym ważnym ogniwem w reali­
zacji uchwał XXV Zjazdu 
KPZR oraz zadań dziesiątej 
pięciolatki, w urzeczywistnieniu 
programu zwiększenia dobroby­
tu narodu radzieckiego.

Plenum podkreśliło, że naj­
ważniejszym zadaniem jest dal­
sze nasilenie walki o większą 
efektywność produkcji społecz­
nej f lepszą jakość pracy. Głów­
ną uwagę należy poświęcić 
zwiększaniu wydajności pracy, 
zastosowaniu w produkcji naj­
nowszych zdobyczy nauki oraz 
najlepszych doświadczeń, nowe­
go sprzętu i technologii, uru­
chomieniu istniejących rezerw 
i wykorzystaniu możliwości 
zwiększenia produkcji oraz pod­
niesienia poziomu technicznego 
wyrobów przy jak najmniej­
szych kosztach. Jest rzeczą 
niezmiernie ważną, aby reżim 
oszczędności jako jedna z głów­
nych zasad socjalistycznego go­
spodarowania był realizowany 
konsekwentnie w każdej gałęzi, 
przez każdą załogę, na każdym 
stanowisku pracy.

Plenum podkreśliło koniecz­
ność skoncentrowania wysiłków 
na realizacji węzłowych proble­
mów gospodarczych, na dal­
szym rozwoju hutnictwa, _ prze­
mysłu paliwowego i chemicz­
nego. energetyki, przemysłu 
maszynowego, wszystkich ro­
dzajów transportu oraz in­
nych dziedzin. Jednym z klu­
czowych zadań pozostaje nadal

Radziecko-afgańskie 
porozumienie o budowie 
mostu na Amu-Dariitw

DELHI (PAP) Korespondent 
PAP. Ryszard Piekarowicz pi­
sze: Związek Radziecki i Afga­
nistan zawarły porozumienie o 
budowie kolejowo - drogowego 
mostu przez Amu-Darię, rzekę, 
wzdłuż której na długości ok. 
300 km biegnie granica afgań- 
sko-radziecka.

Most zostanie oddany do użyt­
ku w roku 1983. Ułatwi on ro­
zwój handlu między ZSRR i 
Afganistanem. (P)

na plenum Komitetu Centralnego KPZR
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
25 proc. — realizacja usług .ko­
munalnych.

Wiele uwagi poświęca się na­
dal poprawie warunków miesz­
kaniowych ludności. Od począt­
ku pięciolatki oddano do użyt­
ku około 6,5 min nowych, do­
brze wyposażonych mieszkań. 
Zbudowano wiele szkół, pla­
cówek wychowania prżedszkol- 
nego, szpitali.

L. Breżniew mówił następnie 
o założeniach planu na rok 
przyszły, wskazując m. in., że 
przewiduje się szybsze tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej 
i rolnej, m.in. artykułów pow­
szechnego użytku. Zakłada się 
też wyższe tempo zwiększania 
wydajności pracy oraz przewi­
duje liczne posunięcia, których 
celem jest zmniejszenie dyspro­
porcji w gospodarce narodowej: 
W proponowanym podziale śro­
dków inwestycyjnych położono 
nacisk na rozwój takich kluczo­
wych gałęzi jak przemysł pali­
wowo-energetyczny, hutnictwo 
oraz transport. Na właściwym 

zwiększanie produkcji artyku­
łów powszechnego użytku, 
wzbogacanie ich asortymentu i 
poprawa jakości.

Plenum zaleciło podjęcie zde­
cydowanych kroków dla popra­
wy sytuacji w budownictwie 
inwestycyjnym, dla zapewnie­
nia terminowego oddawania 
do użytku i uruchamiania no­
wych mocy produkcyjnych, 
zwłaszcza zaś obiektów o pier­
wszoplanowej wadze państwo­
wej. Zalecono również konsek­
wentne zwalczanie zjawiska 
rozpraszania sił i środków na 
liczne obiekty, zwiększania licz­
by obiektów nie zakończonych 
i nie wyposażonych w sprzęt.

Biorąc za podstawę uchwały 
lipcowego (1973 r.) plenum KĆ 
postanowiono podjąć odpowied­
nie kroki dla zwiększenia plo­
nów oraz produktywności zwie­
rząt gospodarskich, dla zwięk­
szenia globalnych zbiorów zbo­
ża i innych upraw rolnych, 
wzrostu produkcji mięsa, mleka, 
jaj i wełny, dla wykonania pla­
nów skupu produktów pocho­
dzenia roślinnego i zwierzęce­
go.

Plenum KC KPZR wyraziło 
pogląd, że w warunkach sta­
łego ilościowego i jakościowe­
go rozwoju gospodarki oraz 
większej złożoności powiązań 
między poszczególnymi gałęzia­
mi i wewnątrz tych gałęzi, co­
raz większego znaczenia na­
biera dalsze doskonalenie me­
tod gospodarowania i zarzą­
dzania, lepsza organizacja pra­
cy na wszystkich odcinkach 
produkcji społecznej. Plenum 
wezwało do ścisłego przestrze­
gania dyscypliny planu, dyscy­
pliny produkcji i pracy.

Dla pomyślnego wykonania 
zadań przewidzianych przez na­
rodowy plan gospodarczy na 
rok przyszlj' konieczne jest 
dalsze rozwijanie socjalistycz­
nego współzawodnictwa, które­
go głównym celem powinno 
być odnajdywanie i urucha­
mianie rezerw. poszukiwanie 
najbardziej efektywnych i osz­
czędnych sposobów osiągania 
wysokich rezultatów.

Plenum zaleciło wszystkim 
organizacjom i instancjom par­
tyjnym doskonalenie form i 
metod pracy organizatorskiej o- 
raz politycznej, nadawanie tej 
pracy charakteru maksymalnie 
konkretnego, rzeczowego i ope­
ratywnego. (W)

Wczoraj na świecie
• Ambasador PRL w WRL, Ta­

deusz Pietrzak, wręczył 35 obj’- 
watelom i Instytucjom węgierskim 
odznaki „Zasłużony dla kultury 
polskiej”.

Wśród odznaczonych znaleźli się 
reprezentanci środowisk litera­
ckich, filmowych i plastycznych 
Węgier. Odznaki „Zasłużony dla 
kultury polskiej” otrzymali m.in. 
dr Endre Kovacs — historyk, au­
tor wielu prac z dziedziny stosun­
ków polsko-węgierskich, Istvan B. 
Szabo — dyrektor Naczelnego Za­
rządu Kinematografii, Zoltan Fa­
bian — sekretarz Związku Pisa­
rzy Węgierskich, Denes Szabo — 
współautor podręcznika do nauki 
języka polskiego dla Węgrów. 
Przyjęła ją również wdowa po 
niedawno zmarłym wybitnym po­
ecie i tłumaczu, Gyoergy Ronay, 
który przełożył na język węgier­
ski „Pana Tadeusza”. Odznaki o- 
trzymały też redakcje czasopism 
kulturalnych „Tiszataj” i „Alfo- 
eld” wydawnictwa — „Mora” i 
„Corvina”, Uniwersytet w Debre- 
czynie, jak również sekcja filolo­
gii polskiej Uniwersytetu Buda­
peszteńskiego.
• W Pradze odbyło się XVII 

posiedzenie przedstawicieli kra­
jów RWPG d/s prawnych. W po­
siedzeniu udział wzięły delegacje: 
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i Związku Radzieckiego.

Delegacji polskiej przewodniczył 
minister sprawiedliwości prof, dr 
hab. Jerzy Bafia. Zgodnie z po­
rozumieniem między RWPG a 
rządem SFRJ, w posiedzeniu ucze­
stniczyła również delegacja Jugo­
sławii.

Posiedzenie było poświęcone o- 
mówieniu zadań związanych z re­
alizacją uchwał XXXII sesji 
RWPG 1 Komitetu Wykonawczego. 
Rozpatrzono i zaakceptowano kon­
kretne środki dotyczące dalszego 
doskonalenia działalności, która 
będzie się koncentrować na opra­
cowywaniu wspólnych norm pra­
wnych dotyczących współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicz­
nej krajów RWPG przewidzianych 
w kompleksowym programie.
• Zagadnienia wzajemnego od­

działywania na wzbogacanie się 
kultur socjalistycznych omawiane 
sa na międzynarodowej konferen­
cji naukowej, która rozpoczęła się 
we wtorek w Moskwie. W jej 
pracach uczestniczą wybitni dzia­
łacze kultury, naukowcy, pracow­
nicy aparatu partyjnego Bułgarii, 
Czechosłowacji, Mongolii,
Polski, Rumunii, Węgier I vCiet-

oraz produkcji 
kolorowych, wy- 
i ropy naftowej, 
nie są w pełni 
wskutek czego

rolnictwa, 
że zakła- 
wskażniki

poziomie utrzymana będzie ob­
ronność kraju.

Mówca nawiązał do dyskusji 
nad projektem planu, w której 
wskazywano, że utrzymują się 
w nim pewne napięcia, deficyt 
niektórych zasobów, zaś niektó­
re wskaźniki planu nie osiągają 
wielkości odpowiadających za­
mierzeniom pięciolatki. L. Breż­
niew stwierdził, że podziela te 
krytyczne uwagi, a w związku 
z nimi konieczność skoncentro­
wania wysiłków w takich dzie­
dzinach jak zwiększenie mocy 
produkcyjnych 
żelaza i metali 
dobycie węgla 
gdzie zadania 
wykonywane, 
powstają trudności w wielu ga­
łęziach gospodarki narodowej. 
Zauważył również, że nie dość 
szybko następuje poprawa w 
tak ważnej sferze ekonomiki, 
jaką są inwestycje.

Mówiąc o planach 
L. Breżniew wskazał, 
dają one wysokie 
wzrostu produkcji, w odniesie­
niu dó większości produktów 
przewyższające maksymalny po­
ziom z najlepszych lat. Jest to 
uwarunkowane rosnącymi po­
trzebami kraju oraz znaną po­
wszechnie sytuacją, w której 
Dopyt na pewne artykuły spo­
żywcze, zwłaszcza mięso, nie jest 
w pełni zaspokajany. Mówca 
wskazał, że głównym zadaniem 
jest zapewnienie znacznego 
wzrostu produkcji mięsa, mleka 
i innych artykułów pochodzenia 
zwierzęcego.

Istnieją już po temu warun­
ki, jest także wiele nie wyko­
rzystanych rezerw, wśród któ­
rych L. Breżniew wskazał mo­
żliwości, jakie dają gospodar­
stwa pomocnicze prowadzone 
przez zakłady pracy, a także 
działki uprawiane indywidual­
nie. Znaczne rezerwy kryją się 
także w dbałości o zbiory bez 
strat, o należytą gospodarność. 
Społeczeństwo radzieckie — 
stwierdził mówca — może zro­
zumieć trudności spowodowane 
kaprysami pogody, lecz nie mo­
że i nie chce godzić się z mar­
notrawstwem i brakiem odpo­
wiedzialności. Jest to sprawa 
nie tylko gospodarcza, lecz tak­
że Dolityczna. wpływa bezpo­
średnio na nastroje w społe­
czeństwie.

Jako jedno z kluczowych za­
dań gospodarki narodowej mów­
ca wymienił dalszy wzrost pro­
dukcji. wzbogacenia asortymen­
tu i poprawę jakości artykułów 
powszechnego użytku. Stwierr 
dził, że w tej dziedzinie zrobio­
no wiele, jednakże wciąż jesz­
cze nie dość konsekwentnie re­
alizowana jest wytyczona przez 
partię polityka przyspieszonego 
rozwoju gałęzi w grupie „b”, 
gdzie inwestycje w ciągu pier­
wszych trzech lat bieżącej pię­
ciolatki były mniejsze niż zapla­
nowano. Niedostatecznie też wy­
korzystywane są możliwości za­
kładów przemysłu ciężkiego w 
zakresie produkowania artyku­
łów powszechnego użytku. L. 
Breżniew stwierdził, że nowo­
czesny potencjał przemysłowy 
w grupie ..b” jest ważnym wa­
runkiem efektywnego działania 
całej gospodarki.

Zadając dalej pytanie, dlacze­
go mimo niewątpliwych i ogro­
mnych sukcesów gospodarki ra­
dzieckiej wciąż jeszcze utrzy­
mują się „wąskie gardła” utru­
dniające jeszcze bardziej dyna­
miczny rozwój, L. Breżniew 
stwierdził, że główną tego przy­
czyna jest zbyt powolne przesta­
wianie całej ekonomiki na to­
ry intensywnego rozwoju, nie­
wystarczająca jeszcze poprawa 
jakościowych wskaźników pra­
cy, nie dość szybki postęp nau­
kowo-techniczny.

nemu. Delegacji polskiej przewod­
niczy prof. Tadeusz Jaroszewski — 
dyrektor Instytutu Socjologii 1 Fi­
lozofii Polskiej Akademii Nauk.
• Jak poinformowało radio 

Gwinei-Bissau, na terytorium re­
publiki zatrzymano uzbrojoną gru­
pę kontrrewolucjonistów, która 
potajemnie przekroczyła granicę 
kraju. Grupa planowała przepro­
wadzenie aktów dywersji i sabo­
tażu. Radio wezwało ludność do 
wzmożenia czujności wobec kno­
wań wrogów republiki. (PAP)

Przygotowania 
do ratyfikacji SALT-II

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
politycy, jak Henry Jackson i 
Daniel Moynihan czy admirał 
w stanie spoczynku Paul Nit­
ze. Parę dni temu na łamach 
„Wall Street Jumal”, gazety 
wielkiego biznesu ukazało się 
całostronicowe „ogłoszenie” su­
gerujące jakoby Stany Zjedno­
czone podpisując SALT II od­
dawały w ręce Związku Ra­
dzieckiego palmę pierwszeństwa 
w zbrojeniach strategicznych.

Jak wiadomo do ratyfikacji 
przez Senat amerykański ukła­
du SALT II potrzeba 2/3 gło­
sów tej Izby. W wyniku nie­
dawnych wyborów trudno dziś 
w pełni przewidzieć, jaki jest 
stosunek sił w tym ciele usta­
wodawczym, ilu jest zwolen­
ników, ilu zaś przeciwników 
SALT II. Dodajmy, iż prezydent 
ma inną jeszcze drogę wyboru. 
Może SALT II przedłożyć do 
akceptacji obu izbom Kongresu 
pod postacią nie układu lecz 
tzw. porozumienia międzyrzą­
dowego. Wtedy do ratyfikacji 
potrzebna będzie tylko zwykła 
większość głosów. Ale prezy­
dent wciąż wstrzymuje się od 
oświadczenia, którą drogą pój­
dzie, co dowodzi, jak pisała 
wspomniana „Christian Science 
Monitor”, że chce trzymać o- 
pozycję w szachu, bo do za­
twierdzenia' układu — powtórz­
my — przykłada najwyższą 
światową miarę. (P)

Na zakończenie mówca wska­
zał, że Związek Radziecki zbli­
ża się do kolejnej pięciolatki z 
dobrymi podstawami, kraj dy­
sponuje ogromnj-m potencjałem 
gospodarczym, rozwiniętym 
przemysłem, nauką i techniką. 
Coraz lepsze są pozycje ZSRR 
w gospodarce światowej, umac­
nia się braterska, wzajemnie 
korzystna współpraca z krajami 
RWPG. Jednakże w latach o- 
siemdziesiątych konieczne będzie 
dalsze intensyfikowanie wzro­
stu gospodarczego, ponieważ 
czynniki ekstensywne gwałtow­
nie się wyczerpują. Należy więc 
kierować się dewizą racjonal­
nego wykorzystania wszystkie­
go, czym dysponuje gospodarka 
narodowa ZSRR, należy stawiać 
na szybszy 
chniczny.

Trzeba 
planowanie 
nizm gospodarczy, podnosząc je 
na taki poziom, jakiego wy­
maga obecny etap — etap roz­
winiętego socjalizmu.

Społeczeństwo radzieckie — 
powiedział w konkluzji L. Breż­
niew — dysponuje bezcennym 
kapitałem politycznym — kon­
solidacją partii, jednością par­
tii i narodu. Daje to podstawę 
do pr7.ekonania. że osiągnie ono 
nowe sukcesy w realizacji za­
dań wvtyczonveh przez XXV 
Zjazd KPZR. (W)

postęp naukowo-te-

również doskonalić 
oraz cały mecha-

Uroczyste posiedzenie 
parlamentu 
jugosłowiańskiego

BELGR Ą.D (PAP) Korespon­
dent PAP, . Dariusz Pilewski, 
pisze: w przeddzień święta na­
rodowego Jugosławii w Belgra­
dzie odbyło się uroczyste po­
siedzenie parlamentu jugosło­
wiańskiego. W przemówieniu 
wygłoszonym przez przewodni­
czącego parlamentu — Drago- 
slava Markovicia zostały za­
warte zarówno historyczne as­
pekty rozwoju socjalistycznej 
Jugosławii i jej osiągnięcia go­
spodarcze V.’ latach powojen­
nych, jak też zadania na przy­
szłość, stojące przed klasą ro­
botniczą oraz narodami i na­
rodowościami Federacji Jugos­
łowiańskiej.

Prezydent SFRJ, Josip Broz 
Tijo, spotkał się z okazji nad­
chodzącego święta narodowego 
z czołowymi działaczami par­
tyjnymi i państwowymi SFRJ 
oraz z przedstawicielami kor­
pusu dyplomatycznego i dzien­
nikarzami.

W godzinach wieczornych 28 
bm. w Belgradzie i stolicach 
republik związkowych oddano 
salwy armatnie. Miasta i o- 
siedla w całym kraju przybra­
ły odświętny wygląd. (P)

Program wszechstronnego rozwoju 
radzieckiego rolnictwa

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 28 listopada
(P) Program rozwoju radzieckiego rolnictwa przyjęty przed 

13 laty na marcowym plenum Komitetu Centralnego KPZR w 
1965 r. opiera się przede wszystkim na umocnieniu bazy mate­
rialno-technicznej oraz pogłębieniu specjalizacji sowchozów i 
kołchozów.

Jest to podstawa do two­
rzenia nowoczesnych zespołów 
agrarno-przemysłowych, zaj­
mujących się nie tylko pro­
dukcją, lecz także przetworem 
płodów rolnych. Realizacja tej 
koncepcji wymaga znacznych 
nakładów inwestycyjnych.

Jak poinformował we wto­
rek dziennikarzy przewodniczą­
cy Państwowego Komitetu Ra­
dy Ministrów ZSRR do Spraw 
Produkcji i Technicznego Za­
opatrzenia Rolnictwa. Aleksan­
der Jeżewski, od 1965 r. nakła­
dy inwestycyjne na rolnictwo 
wyniosły 290 mid rubli, a więc 
były trzykrotnie większe od 
środków wydatkowanych przez 
państwo na ten cel w całym po­
przednim okresie.

Zwiększone w ostatnich la­
tach dostawy maszyn miały 
znaczący wpływ na dotrzymy­
wanie przez gospodarstwa opty­
malnych terminów7 agrotechni­
cznych siewu i zbioru zbóż, a

500 tys. domów
zniszczył cyklon 
w Sri Lance

DELHI (PAP). Z Kolombo na­
pływają dalsze inforipacje o 
skutkach katastrofalnego cyk­
lonu, który szalał nad Sri Lan­
ką w ub. tygodniu, W poniedzia­
łek wieczorem minister spra­
wiedliwości tego kraju powie­
dział dziennikarzom, że tylko na 
wschodnim wj'brzeżu, najbar­
dziej dotkniętym przez klęskę 
żywiołową, śmierć poniosło ok. 
tysiąc osób. W całej prowincji 
ocalały jedynie pojedyncze do­
my, żaden z nich nie ma dachu.

Jak się szacuje, cyklon znisz­
czył ponad 500 tys. domów i 
chat.

Premier Sri Lanki Ranasing- 
he Premadasa oświadczył w po­
niedziałek w parlamencie, że za 
wcześnie jeszcze na podanie do­
kładnych danych co do liczby 
ofiar. Premier stwierdził, że 
była to największa klęska ży­
wiołowa w Sri Lance w ostat­
nich latach. (P)

Świsisi jugosHańskicli przvvl

(P) Siedziba jugosłowiańskiego 
Rewolucji w Belgradzie.

parlamentu przy Bulwarze
Fot. CAF

(P) 29 listopada, nazwanego
Dniem Republiki, jest świętem 
narodowym Jugosławii. Wiążą 
się z nim dwa bardzo ważne wy­
darzenia.

29 listopada 1943 r. na wyzwo­
lonym spod faszystowskiej oku­
pacji terytorium, w malej miej­
scowości Jajce, zebrała się An­
tyfaszystowska Rada Wyzwole­
nia Narodowego Jugosławii 
(AVNOJ). Ten naczelny organ 
polityczny ruchu narodowowyz­
woleńczego przekształcono w 
organ ustawodawczy oraz utwo­
rzono władzę wykonawczą — 
NKOJ, Narodowy Komitet Wyz­
wolenia Jugosławii.

A w dwa lata później, rów­
nież 29 listopada, wybrane przez 
wszystkie narody Jugosławii no­
we Zgromadzenie Narodowe 
proklamowało republike Indową 
(od roku 1963 — Socjalistyczna 
Federacyjna Republika Jugosła­
wii). Oznaczało to ostateczne 
przekreślenie wszelkich nadziei 
burżuazji na odbudowę monar­
chii.

Postawa i zwycięstwo sił po­
stępowych, ludowych, kierowa* 
nych przez partię komunistycz­
ną (KPJ) było owocem długo­
trwałych wysiłków, efektem pro­
wadzonej od 1941 r. Walki zbroj­
nej. zakończonej, przy pomocy 
ZSRR, pełnym zwycięstwem 
i wyzwoleniem kraju. W kwiet­
niu 1945 r. między Jugosławią 
i ZSRR zawarto Układ o Przy­
jaźni, Tomocy Wzajemnej i 
Współpracy Powojennej.

Program AVNOJ opracow’any 
przed 35 laty głosił jedność, bra­
terstwo ; równouprawnienie 
wszystkich narodów i narodo­
wości oraz wytyczał drogi roz­
woju kraju na nowych zasadach 
społeczno-politycznych, 
kiem 
mu 
nych 
nano 
przebudowy tak zniszczonej w 
czasie wojny Jugosławii. W cią­
gu historycznie krótkiego czasu 
kraj ten przekształcił się z bied­
nego, zacofanego w rozwinięte, 
przemysłowo-rolnicze państwo.

Dzisiejsza socjalistyczna Jugo­
sławia jest krajem o wysokim
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Wysił- 
ludzi pracy, dzięki ścisłe- 
współdzialaniu zjednoczo- 
republik i narodów, doko- 

ogromnych przeobrażeń,

Jeżeli na 
1959—1965 
zbóż w 
min ton, 
osiągnęły 

w roku

ton. co w per- 
r. oznaczałoby 
zboża na każ- 
i zabezpieczyło

więc i na "wydajność, 
przykład w latach 
średnioroczne zbiory 
ZSRR wynosiły 128,1 
to w. latach 1971—1977 
już 189,6 mln ton, a 
bieżącym — mimo niesprzyjają­
cych warunków pogodowych — 
zebrano rekordowe plony — 235 
min ton ziarna.

W lipcu br. na plenum KC 
KPZR przed rolnictwem posta­
wione zostało ambitne zadanie, 
by w następnej 5-latce zwięk­
szyć średnioroczne zbiory zbóż 
do 238—243 min 
spektywie 1990 
produkcję tony 
dego mieszkańca 
w pełni potrzeby kraju.

Roczna produkcja mięsa w 
końcu 1985 r. ma osiągnąć 19,5 
min ton (w 1977 r. wyniosła 14 
min ton). Planowany jest rów­
nież znaczny wzrost dostaw 
mleka, jajek, warzyw, owoców 
i bawełny.

Osiągnięcie w krótkim okresie 
tak radykalnych przyrostów 
produkcji rolnej wiąże się z 
kompleksową mechanizacją u- 
praw i hodowli. Aleksander Je­
żewski przytoczył niektóre tylko 
liczby obrazujące skalę zaopa­
trzenia rolnictwa 
ne maszyny. W 
1985 na ten cel 
przeznaczyć 32,2 
obecnej 5-latce 
z tego 14,6 mid 
mają maszyny i 
obsługi wielkich, specjalizowa­
nych ferm hodowlanych.

Rolnictwo otrzyma w tvm 
czasie około 600 tys. kombajnów 
zbożowych, o 50 tys. więcej niż 
w tej 5-latce traktorów, o 100 
tys. więcej samochodów cięża­
rowych. Te imponujące dane 
liczbowe nie oddaja iednak w 
pełni skali planowanego rozwo­
ju bazy materialno-technicznej 
radzieckiego rolnictwa. Chodzi 
bowiem o nowe iakościowo ty­
py wysokowydajnych maszyn, 
np. traktory o 450-500 KM. sa­
mochody wielkiej ładowności, 
dostosowane do potrzeb rolni­
ctwa. kombajny zbierające 
młócące w ciągu sekundy 
nad 12 kg ziarna.

Do produkcji wejdą także 
we typy samobieżnych maszyn 
do przygotowania karmy i ob- 

w nowoczes- 
latach 1981— 
zamierza się 
mid rubli (w 

23 mid rubli), 
rubli stanowić 
urządzenia dla

i 
po-
no-

tcmpic wzrostu gospodarczego 
(w ostatnich trzech latach wyno­
sił on 5,8 proc, rocznie). Rozwi­
nęło się wiele nowych i nowo­
czesnych gałęzi przemysłu. W 
porównaniu z rokiem 1947 pro­
dukcja np. energii elektrycznej 
wzrosła 35-krotnie, wielokrotnie 
wzrosła produkcja samochodów, 
maszyn i urządzeń. W okresie 
ostatnich 20 lat produkcja rolna 
zwiększyła się średnio o 4,3 proc, 
rocznie. Nadal utrzymuje się 
wysokie tempo Inwestycji — Ju­
gosławia jest obecnie jednym z 
największych w Europie placów 
budów.

Wszechstronne osiągnięcia na­
rodów jugosłowiańskich są w 
niemałym stopniu efektem ich 
współpracy z innymi krajami 
socjalistycznymi, w tym z ZSRR 
1 Polską. Na podstawie specjal­
nego porozumienia zawartego w 
1964 r. SFRJ uczestniczy w pra­
cy wielu organów/ RWPG, przy­
czynia się do realizacji komplek­
sowego programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej.

Narody Polski i Jugosławii łą­
czy wiele tradycyjnych, serde­
cznych więzów, wzajemny sza­
cunek dla bohaterskiej walki w 
czasie wojny. Obecnie z wszech­
stronnej współpracy szczególnie 
przemysłowa rozwija się bardzo 
dobrze. Związki kooperacyjne 
obu krajów osiągają najwyższy 
poziom w ich obrotach z kraja­
mi socjalistycznymi. Również 
wobec kluczowych problemów 
międzynarodowych łączy Polskę 
i Jugosławię wspólne stanowi­
sko.

Jugosłowiańska polityka po­
koju i równoprawnej współpra­
cy zapewnia temu krajowi sza­
cunek i wysoki autorytet na are­
nie międzynarodowej. Dowodem 
na to było m. in. wybranie Bel­
gradu na miejsce spotkania 
35 państw-sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE.

W dniu święta bratnich naro­
dów jugosłowiańskich życzymy 
im dalszych sukcesów w budow­
nictwie socjalistycznym oraz po- 
zostajemy w przekonaniu, że na­
sza tradycyjna przyjaźń 1 
wszechstronna współpraca nadal 
się będą rozwijać i umacniać. 

(KOPR)

sługi ferm hodowlanych. do 
zbioru i nakierowania siana o- 
raz kukurdzy. Wprowadzone zo­
staną nowe technologie pozwa­
lające m.in. na wykorzystanie 
słomy, jako pełnowartościowej 
karmy dla bydła itd.

Międzynarodowy Dzień Solidarności 
z Narodem Palestyńskim
Oświadczenie

Azji 
oświad-

Polski 
z Naro- 

wraz z ca- 
spoleczeństwem 

narodo-

na
ko­

polskiego komitetu
(P) Z okazji Międzynarodo­

wego Dnia Solidarności z Na­
rodem Palestyńskim, obchodzo­
nego — na mocy uchwały ONZ 
— 29 listopada, Polski Komitet 
Solidarności z Narodami 
i Afryki wystosował 
czenie.

W dokumencie tym 
Komitet Solidarności 
darni Azji i Afryki 
łym polskim 
przesyła arabskiemu _____
wi Palestyny braterskie pozdro­
wienia i wyrazy solidarności 
w jego walce o słuszne prawa. 
W oświadczeniu zawarte są sło­
wa serdecznych pozdrowień dla 
Organizacji Wyzwolenia Pales­
tyny — jedynego prawowitego 
przedstawiciela narodu pale­
styńskiego, z którym łączą nas 
wieloletnie więzy przyjaźni i 
współpracy, służącej dobrze 
sprawie przywrócenia sprawied­
liwego, trwałego pokoju 
Bliskim Wschodzie.

W swym oświadczeniu 
mitet zwraca u\vagę na los 
ludności arabskiej na ziemiach 
okupowanych przez Izrael — 
na stosowane tam brutalne 

'metody represji, na torturowa­
nie więźniów politycznych, na 
niszczenie pomników kultury a- 
rabskiej, na ograniczenie lud­
ności arabskiej dostępu do oś­
wiaty i nauki.

Dokument stwierdza, iż jed­
nostronne, separatystyczne po­
rozumienia częściowe nie zlik­
widują źródeł konfliktów na 
Bliskim Wschodzie i nie do­
prowadzą do ustanowienia w 
tym regionie sprawiedliwego 
pokoju.

Polski komitet solidarności z 
narodami Azji i Afryki jeszcze 
raz daje wyraz naszemu sta­
nowisku, że trwały pokój moż­
na osiągnąć jedynie poprzez u- 
regulowanie kwestii palestyń­
skiej, zgodnie z wala i dą­
żeniami arabskiego narodu pa­
lestyńskiego, którego jedynym, 
prawowitym reprezentantem 
jest Organizacja Wyzwolenia 
Palestyny. (P)
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(P) W pierwszych dniach 
grudnia br. udaje się z wizy­
tą oficjalną do Ludowej Re­
publiki Angoli polska delega­
cja państwowa z przewodni­
czącym Rady Państwa — 
Henrykiem Jabłońskim na 
czele. Jest to rewizyta, albo­
wiem w kwietniu ubiegłego 
roku bawił w naszym kraju 
prezydent Angoli — Agostin- 
ho Neto.

Te dwie wizyty na wyso­
kim szczeblu w stosunkowo 
krótkich odstępach czasu, 
świadczą o zbliżeniu, jakie na­
stępuje na linii Warszawa — 
Luanda. O zbliżeniu między 
jednym z europejskich państw 
socjalistycznych, a nowo 
wyzwolonym krajem afrykań­
skim.

Z chwilą uzyskania niepodleg­
łości, Angola wkroczyła na 
niekapitalistyczną drogę rozwo­
ju. Jej celem ma być zbudo­
wanie państwa socjalistyczne­
go. Ale do tego jest jeszcze da­
leko. Mieszkańcy Angoli muszą 
najpierw zrzucić brzemię wie-

(P) Luanda — widok na zatokę i jeden z malowniczo położo­
nych hoteli. Fot. CAF — Zagoździński

Długofalowy program oclirony

Balaton zagrożony
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapcszt, w listopadzie
(P) Balaton, największy zbior­

nik wody na Węgrzech jest 
turystyczną i wczasową Mek­
ką krajowych i zagranicz­
nych turystów. Węgierscy spe­
cjaliści od ochrony środowis­
ka naturalnego stwierdzają 
dziś niemal jednogłośnie, że 
jest ono eksploatowane bar­
dzo intensywnie, ponad nąia- 
rę swojej normalnej wytrzy­
małości. W ten sposób ma­
leją jego relaksowe walory.

W pełnym sezonie wczaso­
wo-turystycznym codziennie 
przebywa tu ponad 600 tys. 
wypoczywających, a więc 
znacznie więcej od rzeczywis­
tych możliwości. Nie jest też 
cicho nad jego brzegami. Nie 
ma potrzebnej do wypoczyn­
ku ciszy i atmosfery intym­
ności. Groźnym wrogiem Ba­
latonu są ścieki z prywatnych 
domów i willi wczasowych, 
także prywatnych, do których 
budowy kiedyś dopuszczono. 
Ale i budowa państwowej in­
frastruktury miast, hoteli, 
kempingów, moteli wznoszo­
nych w czasach kiedy prob­
lem ochrony środowiska nie 
rysował się jeszcze tak ostro 
też w przyrodniczym otocze­
niu swoje zrobiły.

Największym jednak zagroże­
niem dla jeziora balatońskiego 
są ścieki mineralne, zarówno 
przemysłowe, jak rolnicze. One 
to właśnie powodują np. użyź­
nianie dna jeziora i szybkie 
rozmnażanie się wodorostów. 
Te zarówno przy wzroście jak 
i przy procesach gnilnych za­
bierają wodzie tlen. A brak 
tlenu powoduje z kolei zmniej­
szanie się szlachetnych gatun­
ków ryb w jeziorze m.in. zna­
nego sandacza balatońskiego.

Jakość wody, którą jeszcze 
dziś można uznać za zadowala­
jącą stale się jednak pogarsza. 
Maleje też powierzchnia czyste­
go lustra wody. Walka z tym 
ujemnym zjawiskiem nie jest 
już dziś łatwa. A z biegiem 
czasu staje się coraz trudniej­
sza. Do jeziora np. masowo na­
puszczono amura, który jako 
roślinożerna ryba tępi nieuży­
teczne chwasty. Amur istotnie 
dużo pomógł, lecz problemu do 
końca nie rozwiązał. W tej sy­
tuacji doraźnie pozostało więc 
mechaniczne usuwanie wodoro­
stów, długofalowo zaś niedopu­
szczanie do mineralizowania 
się wody i eliminowanie warun­
ków sprzyjających zarastaniu 
Balatonu.

Chodzi tu głównie o budowę 
oczyszczalni ścieków na wszyst­
kich rzekach wpływających do 
Balatonu. Ale nie tylko. Pla­
nuje się też wybudowanie 
wzdłuż jego brzegów pierścienia 
ochronnego, coś w rodzaju wa­
rownej fosy, do której wpły­
wałyby i oczyszczały się ścieki 
mineralne z pól. Nawozy z u­

lu wieków kolonializmu. Upo­
rać się ze spuścizną, jaką po­
zostawili im Portugalczycy. W 
epoce kolonializmu wszystko 
co miało jakiekolwiek znacze­
nie w polityce, gospodarce, kul­
turze, należało, bądź było zarzą­
dzane przez białych. Czarna 
większość Angolańczyków wy­
stępowała tylko w charakterze 
siły roboczej.

W momencie kiedy portugals­
cy kolonialiści opuścili kraj, o- 
kazało się, że nie ma kim wy­
pełnić pozostawione przez 
nich miejsca. Rodzime kadry są 
bardzo skąpe. Brakuje lekarzy, 
inżynierów, techników, nawet 
wykwalifikowanych robotni­
ków. Jeżeli doda się do tego 
fakt, że Angola proklamowała 
niepodległość, wstrząsana wal­
kami wewnętrznymi i wojną z 
wojskami Republiki Południo­
wej Afryki, stanie się jasne, 
jak ogromnie wielkie zadanie 
miał i ma nadal do spełnienia 
rząd tego kraju. Utworzyła go 
najsilniejsza z angolańskich or­
ganizacji wyzwoleńczych, lewi­
cowy Ludowy Ruch Wyzwole­
nia Angoli (MPLA).

prawnych pól wyrządzają bo­
wiem w wodach Balatonu naj­
większe szkody. Zamierza się 
także podjąć inne działania pro­
filaktyczne m.in. odciążyć go od 
nadmiernej liczby wczasowiczów 
i turystów przede wszystkim z 
korzyścią dla nich samych. W 
pewnym oddaleniu od brzegów 
jeziora powstanie druga stre­
fa wypoczynku. Wykorzysta się 
w tym celu istniejące w pobli­
żu źródła ciepłych wód. Wokół 
nich będą właśnie budowane 
kąpieliska, domy wczasowe i 
schroniska turystyczne. W ten 
sposób rozładuje się zagęszcze­
nie nad samymi brzegami je­
ziora, a równocześnie zapewni 
wypoczywającym atmosferę in­
tymności i spokoju.

Z wielkich kwot inwesty­
cyjnych, jakie w bieżącej pię­
ciolatce przeznacza się na o- 
chronę naturalnego środowi­
ska, ogromną ich część prze­
znaczy się właśnie na rewa­
loryzację Balatonu.

O jakiejkolwiek improwizacji 
nie mogło być mowy. Nie­

dawną podróż-chińskiego wi­
cepremiera Teng Siao-pinga 
do wybranych krajów Azji 
Południowo-Wschodniej przy­
gotowywano w Pekinie z roz­
mysłem i — jak należy się 
domyślać — z właściwą dla 
Chińczyków znajomością rze­
czy. Tajlandia, Malezja i Sin­
gapur to przecież bardzo bli­
scy sąsiedzi Chin, tak że 
wcześniej zakładane efekty 
misji na wysokim szczeblu 
spełnić się rriiały niejako sa­
morzutnie. A jednak 10-dnio- 
wa podróż chińskiego dostoj­
nika do wyżej wymienionych 
państw okazała się po prostu 
fiaskiem.

Dlaczego więc Teng Siao- 
-ping w ogóle wybrał się w 
tę podróż. Czyżby tylko po 
to, by zacieśnić kontakty z 
krajami, znajdującymi się tra­
dycyjnie w obrębie wpływów 
chińskiej kultury? Nietrudno 
zauważyć, że była to -w istocie 
pierwsza podróż tak wysokiej 
osobistości ChRL do geogra­
ficznie bliskiego rejonu od 
chwili złożenia tam wizyt 
przez, nieżyjącego już, pre­
miera Czou En-laja, w poło­
wie lat pięćdziesiątych. Zatem 
gdyby Chinom rzeczywiście 
zależało na rozszerzeniu 
współpracy z krajami Azji 
Południowo-Wschodniej, po­
starałyby się o to wiele lat 
wcześniej.

Fakt, że zabiegi Chin o zdo­
bycie przychylności rządów te­
go regionu nastąpiły dopiero 
teraz — nie jest wcale przypad­
kowy. Od przeszło pół roku 
Chiny mają na pieńku z Wiet­
namem. Sformułowanie „na 
pieńku” jest jak najbardziej na 
miejscu bowiem Pekinowi przez 
cały ten okres z trudem przy­
chodziło skonkretyzowanie za­
rzutów wobec Wietnamu.

Pierwszoplanowym zadaniem 
młodej republiki jest podnosze­
nie z ruin gospodarki kraju. 
Angola, to jedno z najbogat­
szych w surowce mineralne 
państw Afryki. Na jej te­
renie znajdują się wielkie zło­
ża diamentów, ropy naftowej, 
rud żelaza, manganu, miedzi, 
cyny. Przed niepodległością wie­
le z nich było eksploatowanych 
przez międzynarodowe, lub por­
tugalskie koncerny.

Jednak podstawowym zajęciem 
większości mieszkańców kraju 
jest rolnictwo. Uprawia się 
kawę (ważny produkt ekspor­
towy), sizal, bawełnę, orzeszki 
ziemne, ryż, tytoń, pszenicę, 
herbatę i inne uprawy.

Walka o niepodległość kraju, 
a następnie walki o jej utrzy­
manie z wewnętrzną i obcą ag­
resją, zahamowały produkcję 
rolną i ograniczyły wydobycie 
surowców mineralnych stano­
wiących podstawową gałąź do­
chodów kraju. Dlatego głów­
nym celem rządu angolańskie- 
go jest osiągnięcie takiego po­
ziomu gospodarczego, jaki za­
notowano w 1973 roku.

Ale wydarzenia, jakie prze­
żył kraj, wymagały zmian w 
systemie gospodarczym państwa. 
Poszły one przede wszystkim w 
kierunku odzyskania bogactw 
naturalnych. Znacjonalizowano 
więc wiele zagranicznych towa­
rzystw eksploatujących zasoby 
naturalne kraju. Z innymi za­
warto porozumienia zwiększają­
ce udział Angoli w dochodach 
z eksploatacji. Wprowadzono 
także sektory — państwowy i 
spółdzielczy w rolnictwie. Ich 
zadaniem jest zaktywizowanie 
tej gałęzi gospodarki.

Aby sprostać zadaniom odbu­
dowy gospodarczej kraju, wpro­
wadzono centralny system pla­
nowania gospodarczego. Do ro­
ku 1930 będzie się ono opie­
rało o plany jednoroczne. Za­
inicjowano też szeroką kampa­
nię walki z analfabetyzmem.

Te zmiany wynikają z ewo­
lucji, jaką przeszła Angola od 
chwili uzyskania niepodległości 
do dnia dzisiejszego. Punktem 
zwrotnym był I Zjazd Ludowe­
go Ruchu Wyzwolenia Angoli, 
który odbył się w ubiegłym ro­
ku. Podjęto na nim decyzję o 
przekształceniu MPLA w Par­
tię Pracy działającą w intere­
sie najszerszych mas społe­
czeństwa angolskiego, w myśl 
zasad marksizmu-leninizmu. 
Głównym celem partii jest zbu­
dowanie w Angoli państwa so­
cjalistycznego.

Obranie przez rząd w Luan- 
dzie tego kierunku rozwoju 
kraju, postawiło Ludową Re­
publikę Angoli w szeregu po-

Przedstawicielki organizacji kobiecej przed wyjazdem do pracy 
w gospodarstwach rolnych w okolicach Luandy.

Podróż w nieznane
TADEUSZ BARZDO

\Najpierw jako pretekstem po­
służono się sprawą chińskiej 
mniejszości w tym kraju, gdzie 
była ona rzekomo prześladowa­
na z powodu pochodzenia. W 
istocie chodziło o stworzenie 
wokół Wietnamu atmosfery za­
grożenia, gdyż wybuchł wów­
czas otwarty konflikt kambo- 
dżańsko-wietnamski. Dziś do­
brze wiemy, że za tzw. sporem 
granicznym stał od początku 
Pekin, który do Kambodży -wy­
słał pomoc wojskową i chiń­
skich doradców.

Stanowisko Hanoi w kwe­
stii chińskiej mniejszości na­
rodowej — Wietnam propo­
nował przeprowadzenie roz­
mów na odpowiednio wyso­
kim szczeblu — skłoniło Pe­
kin do zastosowania jeszcze 
ostrzejszych represji. * Przer­
wana została całkowicie chiń­
ska pomoc dla kraju odbudo­
wującego się ze zniszczeń wo­
jennych, zaczęły się mnożyć 
incydenty zbrojne na granicy 
z Wietnamem a w południo­
wych prowincjach Chin zgro­
madzono olbrzymi^ ilości woj­
ska i sprzętu militarnego.

Kolejny wzrost napięcia w 
Azji Południowo-Wschodniej 
poważnie zaniepokoił państwa 
tego regionu. Obawiano się, 
że Chiny — od dawna dążące 
do dominacji w tej części 
świata — będą odtąd trakto­
wały swych sąsiadów w po­
dobny sposób, jak to miało 
miejsce w Wietnamie. W 
większości tych państw Chiń­
czycy stanowią bowiem znacz­
ny odsetek ludności, rządzą 
się nadal własnymi prawami 

stępowych państw Afryki, so­
lidaryzujących się ze wszystki­
mi narodami walczącymi z kolo­
nializmem i imperializmem. 
Angola udziela poparcia ru­
chom narodowowyzwoleńczym 
w Rodezji, Namibii i Afryce 
Południowej.

Ten ostatni kraj stanowi sta­
łe zagrożenie dla niepodległej 
Angoli. Rasiści południowoafry­
kańscy nie mogą się pogodzić 
z tym, iż nie powiodły się ich 
próby przeszkodzenia w pow­
staniu na terenie dawnej kolo­
nii portugalskiej Dostępowe­
go państwa, kierowanego przez 
partię o orientacji marksistow­
skiej. Starają się nadal przesz­
kodzić w pokojowym rozwoju 
Angoli. Między innymi dlate­
go, że Luanda udziela popar­
cia ruchowi niepodległościowe­
mu działającemu w Namibii o 
nazwie Organizacja Ludu Af­
ryki Południowo-Zachodniej 
(SWAPO), domagającego się 
przyznania niepodległości temu 
terytorium, bezprawnie zajęte­
mu przez RPA.

Stałe zagrożenie ze strony RPA 
utrudnia pokonywanie gospo­
darczych i politycznych przesz­
kód piętrzących się przed Ango­
lą. Podobnie jak konflikty na 
granicy z Zairem popierającym 
FLNA. Niedawno nastąpiło jed­
nak pojednanie między Luandą 
a Kinszasą, przypieczętowane 
podpisaniem wielu porozumień 
gospodarczych. Spokój na gra­
nicy z Zairem dopomoże w 
przezwyciężaniu trudności, ja­
kie napotyka kraj w swoim 
rozwoju.

Ale mimo wszystkich trud­
ności, Angola kroczy wytrwa­
le obraną drogą, zacieśniając 
więzy z postępowymi kraja­
mi świata, w tym z państwa­
mi socjalistycznymi. Kraje 
wspólnoty socjalistycznej u- 
dzielają wszechstronnej po­
mocy młodej republice w 
przezwyciężaniu trudności go­
spodarczych, z którymi się 
boryka. W ramach wielo­
stronnej współpracy w RWPG, 
będą one brały udział w roz­
woju gospodarki Angoli, kraju 
który dopiero przed trzema 
laty wyzwolił się z kolonial­
nej niewoli i śmiało wkroczył 
na drogę postępu.

i wcale nie kryją sympatii dla 
dawnej ojczyzny.. Niejednemu 
z polityków w regionie sen z 
oczu spędzała myśl, że jakie­
kolwiek spory mniejszości 
chińskiej z pozostałymi gru­
pami etnicznymi, zakończyć 
się mogą jawną interwencją 
Pekinu.

Podróż Teng Siao-pinga miała 
więc na celu uspokojenie rzą­
dów i społeczeństw Azji Połud­
niowo-Wschodniej co do rzeczy­
wistych planów chińskich w re­
jonie. O tym właśnie rejonie 
świata Mao Tse-tung niegdyś 
powiedział, iż był on i powinien 
pozostać strefą chińskich wpły­
wów. Toteż w odwiedzanych 
stolicach emisariusz Chin mó­
wił wiele o pokoju i przyjaźni. 
Werbalnie poparł nawet kon­
cepcję utworzenia strefy poko­
ju i neutralności, do której 
gospodarze, będący członkami 
Stowarzyszenia Narodów Azji Po­
łudniowo-Wschodniej (ASEAN) 
przywiązują dużą wagę. Wszy­
stko w jednym celu — by u- 
kryć chińskie dążenia do od­
grywania roli mocarstwa w tej 
części świata.

Ale ani w Bangkoku ani Kua­
la Lumpur, ani też Singapurze 
słowa te nie wywarły oczeki­
wanego wrażenia. Gdy bowiem 
od wzniosłych deklaracji trzeba 
było przejść do rzeczywistości, 
gość chiński powtórzył znaną 
wersję politycznej oceny wyda­
rzeń w regionie. I tak np. w 
Bangkoku, zarówno w rozmo­
wach z gospodarzami, jak i na 
konferencji prasowej Teng Siao- 
-ping skorzystał z okazji, by 
jeszcze raz zaatakować Wiet­
nam, oskarżyć ten kraj o agre- 
svwne zamiary w Tndochinach. 
W tym samym czasie tajlandz­
ki premier Kriangsak główny

Zmierzch superbroni

Jeden z ostatnich lotów „B-l”
(P) Admiral Hyman Rickover, 

który słusznie chyba uchodzi 
za ojca amerykańskiej floty a- 
tomowych okrętów podwod­
nych, ma obecnie swojego 
człowieka w Białym Domu. 
Jimmy Carter był jego prawą 
ręką w czasie pierwszych lat 
programu nuklearnego U.S. 
Navy. Obecny prezydent prze­
szedł wówczas teoretyczne i 
praktyczne przeszkolenie w 
sprawach rewolucji technicz­
nej w budowie okrętów pod­
wodnych. Podobno Carter i 
Rickover zawarli porozumie­
nie, że nie będą wykorzysty­
wali dawnej przyjaźni dla 
tworzenia specjalnych ułat­
wień U. S. Navy. Rickover 
przekonał się o tym wczesną 
jesienią kiedy Carter nie zgo­
dził się na budowę nowego 
lotniskowca o napędzie ato­
mowym klasy „Nimitz”.

„Prezydent Carter nie zatopił 
tego lotniskowca, aby zmniej­
szyć wydatki budżetowe Penta­
gonu — pisała „Washington 
Post” — ale, by za zaoszczę­
dzony w ten sposób miliard do­
larów kupić inne rodzaje u- 
zbrojenia oraz lotniskowiec o 
napędzie konwencjonalnym, 
nieco mniejszy”. Odnosi sic to 
również do programu budowy 
atomowych okrętów podwod­
nych. Admirał Hyman Rickover 
uważa, że „większy okręt to 
lepszy okręt”. Władza jego jest 
tak znaczna, że nikt nie oś­
mielił się wystąpić przeciw a- 
tomowym okrętom atakującym 
klasy „Los Angeles”, z których 
każdy kosztuje 433 miliony 
dolarów, czy też przeciw naj­
nowszym okrętom podwodnym 
— nosicielom rakiet klasy 
„Trident” (cena każdego z tych 
okrętów — 1,5 miliarda dola­
rów).

Okazuje się jednak, że w ko­
misjach do spraw sił zbroj­
nych obu izb Kongresu przy­
gotowywana jest krytyczna ana­
liza założeń programu Rickove- 
ra, a ściślej gigantomanii w 
budowie okrętów podwodnych. 
Krytycy utrzymują, że mniejsze 
okręty podwodne są nie tylko 
tańsze, lecz także łatwiej je ukryć 
w głębinach oceanów. Domagają 
się oni także nowego spojrze­
nia na postęp jaki się dokonał 
w konwencjonalnych systemach 
napędu dla okrętów podwod­
nych. Doświadczenie lat minio­
nych uczy, że Rickover pora­
dzi sobie z krytykami w Kon­
gresie. Sytuacja jego byłaby 
jednak o wiele trudniejsza, gdy­
by jego przyjaciel w Białym 
Domu przyłączył się do kryty­
ków.

Podobno minister obrony USA 
Harold Brown, a także mini­
ster do spraw marynarki wo­
jennej Graham Clayton, są 
przekonani, że mniejsze i tańsze 
lotniskowce, a także mniejsze i 
tańsze okręty podwodne są w 
sumie rozwiązaniem lepszym. 
Onże Harold Brown zastanawiał 
się głośno nad. tym — czy nie 
byłoby rzeczą właściwą przesta­
wienie się na budowę lżejszych 
i tańszych czołgów? Jak wia­
domo siły lądowe USA prze- 

nacisk położył na perspektywy 
ustanowienia pokoju i zachowa­
nia stabilności w Azji Płd-Wsch. 
starannie unikał' angażowania 
się po którejkolwiek stronie, 
podkreślając chęć utrzymywa­
nia przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi.

Nieprzejednane, napastliwe 
stanowisko chińskiego gościa 
jeszcze bardziej wzmogło oba­
wy gospodarzy na temat po­
lityki Pekinu. Nigdzie bowiem 
przedstawicielowi Chin nie 
udało się osłabić podejrzeń 
władz miejscowych, iż Pekin 
powstrzyma się z ingerencją 
w sprawy wewnętrzne pod 
pretekstem obrony interesów 
Hua c’iano „zamorskich Chiń­
czyków”. Podczas rozmów na 
ten drażliwy temat. zarówno 
w Malezji, jak i Singapurze 
Teng spotkał się z niezwykle 
chłodnym przyjęciem a pre­
mier Malezji, Datuk Hussein 
Onn oświadczył wręcz, iż nie 
będzie tolerował obcej inge­
rencji w sprawy wewnętrzne 
tego kraju. Rozbieżność po­
glądów jeszcze wyraźniej od­
czuwało się w Singapurze, w 
którym odrzucono w ogóle za­
sadność pojęcia „zagraniczni 
Chińczycy” w stosunku do 
mieszkańców wyspy. (75 proc, 
ludności tego kraju stanowią 
właśnie Chińczycy). Singapur­
scy Chińczycy — powiedział 
premier Lee Kuan Yew — 
„znają się na geopolityce tak 
dobrze, iż wiedzą od czego za­
leży ich przyszłość — od lo­
sów Singapuru, a nie od lo­
sów Chin”.

Innym problemem w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej jest dzia­
łalność, głównie w Tajlandii i 
Malezji, ruchów antyrządo­
wych organizowanych i aktyw- 

forsowały budowę czołgu XM-1, 
który waży 59 ton i rozwija 
prędkość maksymalną 72 
krrv'godz. Każdy z tych czoł­
gów kosztuje milion dolarów. 
Krytycy tego programu zasta­
nawiają się nad tym czy tak 
wielki i kosztowny cci nie bę­
dzie dinozaurem na polu bi­
tewnym, ponieważ śrędki obro­
ny przeciwczolgowej umożliwią 
pojedynczemu żołnierzowi pie­
choty unieszkodliwienie tej ma­
sy żelastwa. Z tego między in­
nymi powodu dowódca U.S. Ma­
rine Corps (komandosi) oś­
wiadczył w Kongresie, że dla 
swych Jednostek woli kupować 
szybkie transportery opance­
rzone. zamiast ciężkich i nie­
ruchliwych czołgów. Mimo to 
XM-1 ma na razie zapewnioną 
przyszłość. ponieważ czołgi 
ciężkie zapełnić mają lukę w 
uzbrojeniu U.S. Army.

Przed rokiem zatrzymano 
program budowy bombowca 
naddżwiękowego B-l. Uznano, 
że jest to samolot, który nie 
ma przyszłości. Ale, jak pisze 
Georgs C. Wilson — „Carter 
nie zestrzelił B-l dlatego, że 
jest przekonany, iż bombowce 
są niepotrzebne. Zrobił tak. po­
nieważ jest przeświadczony, iż 
przy pomocy 100 rakiet samo- 
naprowadzających na cel (cru­
ise). które kupić można za 
cenę jednego bombowca B-l 
dokona na polu bitewnym 
więcej przy mniejszych kosz­
tach”. Oczywiście producenci 
broni nic na tym nie tracą. 
Bombowce B-52 i B-50 budowa­
ły koncerny „Boeing” i ..Ge­
nerał Dynamics”. Im też dosta­
ną się miliardy na budowę ma­
łych rakiet z własnym kompute­
rem na pokładzie. Mniejsze i 
tańsze bronie produkowane w 
większych seriach mogą liczyć 
na poparcie w Kongresie bo 
przecież budżet Pentagonu nie 
ulegnie zmianie.

Specjaliści militarni w Wa­
szyngtonie utrzymują, że 
nadchodzi zmierzch superbro­
ni. Broni, które są bardzo 
drogie, bardzo wielkie i bar­
dzo złożone. Zanikną podob­
nie jak zniknęły kiedyś dino­
zaury. Ich miejsce zajmą sys­
temy broni lżejszych, prost­
szych, tańszych, które doko­
nać mogą wiele mimo niż­
szej ceny. Ta właśnie zmiana 
w sposobie myślenia kon­
struktorów i wojskowych do­
konać się może w ciągu obec­
nego dziesięciolecia. Wyjaś­
nienie jest dość proste. Pow­
szechność zastosowań elek- 
roniki, taniość elementów 
składowych systemów prze­
twarzania danych, poz­
walają niezwykle dokładnie 
zaprogramować misje poszcze­
gólnych systemów broni. Moż­
na więc odejść od wyznania 
wiary Pentaganu z czasów 
Eisenhowera „more bang for 
the buck” czyli „większy huk za 
każdego dolara”. Ale trzeba 
będzie jeszcze poczekać zanim 
Pentagon do swej nowej fi­
lozofii dorobi odpowiednie 
hasło.

nie popieranych przez Pekin. 
Przywódcy tych krajów prag­
nęli podczas wizyty Tenga uzy­
skać jasny pogląd na to, co o- 
becnie Chińczycy rozumieją pod 
pojęciem poszanowania suwe­
renności i interesów narodo­
wych, o czym w Pekinie tak 
często się wspomina.

Ale odpowiedzi na dręczące 
ich pytania nie uzyskali. Usły­
szeli natomiast, że Chiny nadal 
hołdują w tej sprawie zasadzie 
rozróżnienia stosunków między 
partiami i między rządami. Od 
Pekinu zależeć więc będzie, któ­
rą z grup wywrotowych uzna 
się za partyzantkę maoistowską 
i — co za tym idzie — wartą 
propagandowego i militarnego 
poparcia.

Jakby więc na to nie pa­
trzeć misja Tenga do krajów 
Azji Południowo-Wschodniej 
posiała wśród tamtejszych 
rządów znacznie więcej wąt­
pliwości, niż miały one po­
przednio. Chiny nie zdołab’ 
bowiem przekonać do swej 
polityki żadnego z tych kra­
jów. Wręcz przeciwnie. Jak 
pisze w korespondencjach z 
Hongkongu, Kuala Lumpur 
indvjska gazeta „Times of In­
dia” wbrew twierdzeniu Pe­
kinu o „sukcesie ostatniej wi­
zyty wicepremiera Chin, Teng 
Siao-pinga w Tajlandii, Male­
zji i Singapurze, była ona 
zdaniem większości obserwa­
torów nieudana i wzmogła 
podejrzenia państw Azji Po­
łudniowo-Wschodniej na te­
mat zamiarów chińskich”.

A stało się tak dlatego, że 
chiński przywódca, przejęty 
własną oceną sytuacji poli­
tycznej w tym rejonie świa­
ta, nie dostrzegł w istocie pa­
nujących tam realiów. Była 
to więc podróż jakby w nie­
znany, choć tak bliski Chi­
nom rejon świata. (P)

Naród
bez państwa

(P) Palestyńczycy, to pra­
wie 4-milionowy naród, któ­
ry nie ma ojczyzny. Między­
narodowy Dzień Solidarności 
z Narodem Palestyńskim jest 
jeszcze jedną okazją, aby o 
tym przypomnieć.

Wypędzeni ze swoich ziem, 
zagarniętych przez Izrael w 
wyniku wojny izraelsko-arab­
skiej w 1948 reku, dotąd na 
nie nie powrócili. Przez wszy­
stkie te lata nie przerwali też 
nigdy walki o swoje prawa.

Przybiera ona różne formy. 
Od potyczek komandosów pa­
lestyńskich z izraelskimi od­
działami, do wystąpień przed­
stawicieli Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny na forum 
ONZ. Cel jest jeden. Pale­
styńczycy pragną powrotu do 
własnej ojczyzny. Do ziemi, 
skąd się wywodzą.

Walce narodu palestyńskie­
go udzielają szerokiego popar­
cia kraje socjalistyczne i ca­
ła postępowa opinia świato­
wa. W jednym z wywiadów 
przywódca OWP Jaser Arafat 
powiedział: „Wspólnota kra­
jów socjalistycznych, a zwła­
szcza Związek Radziecki, to 
nasza główna ostoja”. Wynika 
to stąd, że poparcie wspólnoty 
socjalistycznej dla sprawy pa­
lestyńskiej bierze się z samej 
istoty socjalizmu.

Z Palestyńczykami solidary­
zują się także wszystkie po­
stępowe kraje świata. Wielo­
krotnie np. na forum ONZ 
rezolucje uznające za słuszne 
prawo Palestyńczyków do po­
wrotu na ich rodzinne ziemie, 
okupowane przez Izrael, były 
uchwalane przygniatającą 
większością głosów.

Ale jak dotychczas opór 
Izraela i jego sojuszników, 
przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych, uniemożliwia 
zaspokojenie praw Palestyń­
czyków. Bez tego niemożliwe 
jest zawarcie trwałego poko­
ju na Bliskim Wschodzie.

Palestyńczycy są częścią 
świata arabskiego. Wszystkie 
jego postępowe siły popierają 
ich dążenia, przeciwstawiając 
się polityce prezydenta Egip­
tu — Sadata, idącego na kom­
promisy z Tel-Avivem. Potę­
pienie, z jakim spotykają się 
jego poczynania, świadczą o 
tym, że nie ma innej możli­
wości rozwiązania sprawy pa­
lestyńskiej, jak tylko zaspo­
kojenie słusznych praw Pale- 
styczyków pragnących powro­
tu do ojczyzny.

ZDZISŁAW K AMDS’ SKI 

Ostateczny 
argument

(P) Od wtorku kilka wiel­
kich zakładów hutniczych w 
RFN zostało unieruchomio- 

Inych i jest to pierwszy od 50 
lat strajk w hutnictwie. Straj­
kuje 37 tys. pracowników tej 
branży. Przemysłowcy zapo­
wiedzieli lokaut. Oczekuje się 
kolejnego starcia pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami, 
reprezentowanymi przez związ- 

Iki zawodowe. Żadna ze stron 
nie wydaje się skłonna do u- 
stępstw.

Strajkujący żądają podwy­
żek płac o 5 proc. ale nie to 
jest głównym celem ich ak­
cji. Ich przeciwnicy byliby 
nawet gotowi zgodzić się na 
3-procentowe podwyżki i 
wprowadzenie 6-tygodniowych 
urlopów dla wszystkich pra­
cowników. Związkowcy jed­
nak domagają się czegoś wię­
cej niż doraźnych korzyści. 
Żądają skrócenia tygodniowe­
go czasu pracy w przemyśle 
stalowym z 40 do 35 godzin. 
W ten sposób, zdaniem związ­
ków zawodowych, można by 
zapobiec zwolnieniu pracow­
ników w tej branży. Ta sama 
ilość pracy zostałaby bcwiem 
rozdzielona na większą liczbę 
pracowników.

Program skracania czasu 
pracy jest odpowiedzią związ- 

Ików zawodowych na utrzymu­
jące się w RFN wysokie bez­
robocie. O skuteczności tego 
programu można powątpie­
wać. Tak czy inaczej ma­
my tu do czynienia z próbą 
wyrwania się z błędnego ko­
ła, w którym związkowcy, 
chcąc nie chcąc, kręcą się 
razem z przemysłowcami, 
dzieląc z nimi odpowiedzial­
ność za nie swoje winy. Jest 
to zarazem klęska idei part­
nerstwa, bezkonfliktowego 
rozwiązywania sporów pomię- 

Idzy kapitałem a światem pra­
cy.

Zachodnioniemieccy prze­
mysłowcy wykazali niewiel­
kie zainteresowanie rzeczy­
wistym partnerstwem. Trybu­
nał Konstytucyjny ma właś­
nie rozpatrzyć ich. skargę 
przeciwko trw. Mitbestim- 
mungsgesetz, ustawie o 
współudziale pracowników w 
zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi. Program reform został 
więc przez jedną stronę od­
rzucony. Związkom zawodo- 

I wym pozostał ostatni argu- 
I ment w sporach — strajki. Są 
5 powody, aby przypuszczać, że 
n będą z niego korzystały częś- 
K ciej niż dotychczas.

JANUSZ REITER
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TO TVP TVP TYP TO TYP TO
Miasteczko z telewizyjnego serialu

Kunsztat, w listopadzie 
C TARY Kunsztat został po 
** prostu wymyślony przez 
twórców telewizyjnego serialu 
„Pan na ratuszu”, prezento­
wanego obecnie przez pol­
ską tv. Jaroslav Ditrl powie­
dział kiedyś, że przed napisa­
niem scenariusza serialu prze­
prowadził wiele rozmów z bur­
mistrzami małych miasteczek i 
wszystkie przypadki z jakimi 
spotkali się oni w czasie 
swej pracy powiązał w całość, 
a akcję umiejscowił w małym 
miasteczku, któremu przypad­
kowo wybrał nazwę Kunsztat. 

Miasteczko Kunsztat jed­
nakże w rzeczywistości istnie­
je i to co najmniej od 680 
lat. O tym wie każdy uczeń 
już w szkole podstawowej 
kiedy wymienia miejsce na­
rodzenia znanego czeskiego 
poety Franciszka Halasza. O 
dalszego sławnego rodaka z 
Kunsztatu miejscowi patrioci 
wiodą od lat spór twierdząc, że 
król czeski, znany w historii pod 
nazwą Jerzego z Podebrać, po­
chodzi wcale nie z tych ostat­
nich, ale właśnie z Kunsztatu. 
Na poparcie tego przed wie­
lu laty wystawili na swym 
rynku pomnik króla Jerzego.

Mało już jednak kto dziś pa­
mięta ów historyczny spór i o- 
burzenie, jakie u szacownych 
mieszczan przed wiekiem wy­
wołało postawienie przez mie­
szkańców Podebrać okazalsze­
go pomnika królowi. Zycie w 
Kunsztacie toczyło się swoim 
utartym torem, aż do czasu kie­
dy w czechosłowackiej telewi­
zji zaprezentowano pierwszy od­
cinek serialu zwanego tu „Muź 
na radnicy”.

— Z tym serialem to mieliś­
my istne urwanie głowy, po­
wiada przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej Jaroslav Strą­
ka. Kiedy pierwszy raz padło z 
ekranu słowo Kunsztat począt­
kowo ludzie byli zaszokowani, 
potem zaczęli doszukiwać się 
różnych analogii i przypasowy- 
wać niektóre- pozornie podobne 
wydarzenia do tych, jakie wi­
dzieli w poszczególnych odcin­
kach. W dniu, kiedy prezentowa­
no film, całe miasteczko niemal 
zamierało. Nawet w gospodzie 
było pusto a dyskusje trwały 
do późna w nocy. Każdy ze 
zdwojoną uwagą śledził losy 
bohaterów, poszukiwał podo­
bieństwa ludzi i wydarzeń. Już 
wtedy wszyscy zaczęli o mnie 
mówić — nasz bawor. Tak się 
bowiem złożyło, że funkcję prze­
wodniczącego objąłem akurat 
gdzieś w połowie nadawania se­
rialu.

— Prawdę powiedziawszy to 
1 dziś inaczej nikt na cie­
bie nie powie jak „nasz ba­
wor”. ale to iest miłe, widać, 
że ci ludzie ufają — dodaje o- 
becny przy rozmowie Franci­
szek Padera, jeden z najmłod­
szych członków prezydium 
MRN, będący jednocześnie asy­
stentem w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej w Brnie.

AMBICJE NA MIARĘ SIŁ
Małe miasteczko na czesko- 

morawskiej Wysoczynie, z zale­
dwie 2 tvs. stałych mieszkań­
ców nie ma w sobie nic z at-

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

mosfery prowincjonalnych dziur, 
gdzie nuda i pustka, piotka i 
bezradność. Przeciwnie Kunsztat 
jest miasteczkiem niespokoj­
nych ludzi, pełnych zapału, 
chęci, nie czekających z założo­
nymi rękoma na przysłowiową 
mannę z nieba, nie narzekają­
cych na nudę i pustkę, na tych 
którzy z województwa i po­
wiatu, nie pozwalają im rozwi­
nąć się żadnej inicjatywie, któ­
rzy tlamszą i nie pomagają. 
Kunsztat to małe miasteczko z 
wielkimi ambicjiimi na miarę 
swych sił. miasteczko, gdzie ży- 
ją ludzie miłujący rodzinną 
ziemie i nie szczędzą sił aby 
była ona coraz piękniejsza, by 
im samym lepiej, -wygodniej i 
radośniej sie tu żyło. .

Na starym rynku przed trze­
ma laty wyrósł nowy piękny 
dom towarowy „Drużba”, jakie­
go nie powstydziłoby się niejed­
no powiatowe miasto. Część po­
mieszczeń wygospodarowano na 
ośrodek kształcenia młodych 
kandydatów r.a sprzedawców. 
Kiedy mówią mi. iż dom towa­
rowy wybudowali sami miesz­
kańcy w czynie społecznym, a 
wartość ich prac wyniosła 7 
min koron, nie bardzo chce mi 
się w to wierzyć. Dopiero do­
kumenty. jakie pokazuje prze­
wodniczący — przekonują.

— My tu w Kunsztacie mamy 
ludzi, którzy nie szczędzą swych 
sił — powiada przewodniczący 
— i wylicza co jeszcze w ostat­
nich latach powstało dzięki pra­
cy społecznej samych mieszkań­
ców. A więc: cześć kanalizacji, 
wodociąg, chodniki, dom straży 
pożarnej, sala klubowa. War­
tość prac przy tych obiektach 
wyniosła 11 min koron.

WSPÓLNYMI SIŁAMI
Przed trzema laty na spotka­

niu władz miejskich z miesz­
kańcami padł projekt, aby włas­
nymi siłami rozbudować miej­
scowe przedszkole. Ktoś jednak 
przypomniał sobie, że plany bu­
dowy przedszkola ma jeden z 
miejseow’yeh zakładów pracy, 
ale nie ma na to wystarczają- 
cej ilości pieniędzy. Rada w 
radę ustalono, że sami miesz­
kańcy postawią sobie nowe 
przedszkole dla 120 dzieci, a pie­
niądze na ten cel dadzą wszyst­
kie istniejące tu zakłady.

— Nie było łatwo wydębić tych 
pieniędzy z poszczególnych za­
kładów. zwłaszcza, że w mia­
steczku mamy jedynie filie za­
kładów. Początkowo wszystkim 
rzekomo na przeszkodzie stały 
jakieś resortowe przepisy, za­
rządzenia — stwierdza Jaroslav 
Straka. Mamy tu jednak już 
stałe tradycje, jak sobie pora­
dzić w takich przypadkach. Jak 
się to skończyło? Za kilka. dni 
do nowego przedszkola, wybudo­
wanego w czynie społecznym, 
wprowadzą się dzieci, a w sta­
rym po remoncie urządzimy, 
zgodnie z wolą mieszkańców, 
Dom Spokojnej Starości.

— Bez zapału, entuzjazmu nie 
można wykonywać żadnych 
funkcji — inaczej trudno zgro­
madzić wokół siebie ludzi, a 
nasz przewodniczący to potrafi 
— stwierdza Franciszek Padera.

— No, dość tych pochwał, 
śmieje sie Jaroslav Straka. rzecz 
nie w tym, jaki jest przewodni-

„Przeboje mistrzów” — 14-odcinkowy serial Janusza Cegiełły
Fot. Jerzy Zaczyński

^1 Mi

„Po zakończeniu oglądania 
polskiego serialu telewizyjne­
go «Polskie drogi» w telewi­
zji NRD uważam za swój mi­
ły obowiązek podziękować za 
ten znakomity program. Cie­
szył się on u nas ogromną 
frekwencją. Spotkał się z głę­
bokim pozytywnym oddźwię­
kiem i stanowił autentyczne 
wzbogacenie naszego progra­
mu.”

Do listu'tej treści adreso­
wanego do przewodniczące­
go Komitetu d s Radia i Te­
lewizji Macieja Szczepańskie­
go, szef Statliches Komitee 
Guer Fernsehem Heinz Aka- 
meck dołączył dossier, obej­
mujące ponad 60 recenzji z 
40 czasopism i pism codzien­
nych NRD.

Pierwszy odcinek „Polskich 
dróg” ukazał się w telewizji 
NRD w przeddzień Święta Odro­
dzenia Polski Ludowej, poprze­
dzony wprowadzeniem przed 
kamerami telewizyjnymi i w 
prasie prof. Aloisa Hermana z 
Katedry Polonistyki Wydziału 
Slawistyki Uniwerystetu im. 
Humboldta. Prelekcja ta zapo­
czątkowała falę zainteresowa­
nia ze strony prasy, które to­
warzyszyło „Polskim drogom” 
przez cały czas trwania emisji.

Opinie prasy najpełniej od­
dają fragmenty recenzji z „Ber­
liner Zeitung7 i „Freie Erde”:

„W „Polskich drogach” mieliś­
my do czynienia z żywą praw­
dą o latach wojny i. okupacji, 
ten film, przypominający swoją 
budową fresk, w sposób prosty, 
bezpośredni, unikający prze­
milczeń, wprowadza jwidza na 
scenę walki, która słodziła się 
ze stanowczego „nie!*;, rzucone-

Dwie piłkarskie reprezentacje

czący. ale w tym. że udało nam 
sie tu zdobyć zaufanie ludzi, 
że nam wierzą, iż to co robimy 
robimy’ w naszym wspólnym 
interesie. Wynika to stąd, • że 
nigdyśmy ich dotąd nie zawie­
dli. Nasi mieszkańcy są też 
konstruktorami programów wy- 
borczych. w których mówimy 
co mamy zamiar i przy ich po- 
mocy zrobić i z których co pięć 
lat przed nimi sie rozliczamy.

W przeciwieństwie do telewi­
zyjnego, Kunsztat jest miaste­
czkiem ludzi młodych. Jedna 
trzecia radnych to członkowie 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży. Oni nadają ton życiu 
miasteczka. Są organizatorami 
wspólnie z Rada Narodowa co­
rocznego festiwalu poezji tzw. 
Halaszowego Kunsztatu. Z ca­
łego kraju zjeżdżają się wte-

dy na początku listopada recy­
tatorzy oraz literaci i wydaw­
cy. Tegoroczny festiwal był 
już dziewiątym z kolei. Samą 
imprezę wymyślili młodzi. Mło­
dzi utworzyli też swój, własny 
„Hi-Fi Klub”, powołali amator­
ski zespół teatralny. W jesienne 
wieczory nie wieje tu nudą i 
nikt też z młodych nie ma ocho­
ty uciekać z małego miasteczka. 
Przeciwnie, są jego najgorętszy­
mi patriotami.

Franciszek Padera mówj, że 
kiedy oglądał w tv serial 
dostrzegł wiele podobieństw 
między nieistniej .cym, a nie 
telewizyjnym Kunsżtatem, 
choćby w tym, że wszędzie 
tam, gdzie ludzie bardzo pra­
gną czegoś dokonać dla siebie 
i innych dokonają i zawsze 
znajdą wielu sprzymierzeńców 
i entuzjastów.

Jerzy Zelnik (rola tytułowa), Stanisław Zaczyk i Anna Choda­
kowska na planie serialu telewizyjnego „Doktor Murek”, adap­
tacji powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza w reżyserii Witol­
da Lesiewicza. Fot. Andrzej Biedroński

Propozycje Studia-2
Wiele atrakcyjnych propo­

zycji przygotowuje telewi­
dzom Naczelna Redakcja In­
formacji i Publicystyki — Ze­
spół Studio-2, w skład której 
wchodzą redakcje bloków pro­
gramowych (Studio-2, Studio- 
-8, Studio-Bi?); gier i teletur­
niejów; filmu dokumentalne­
go i reportażu;' magazynów 
(Dzień Dobry, tu Telewizja), 
motoryzacyjna; widowisk pu­
blicystycznych (m.in. „Świad­
kowie”, „Wszvstko za wszyst­
ko”).

Kontynuowana będzie seria 
filmów o republikach radziec­
kich, która spotkała się z tak 
dużym zainteresowaniem. Popu­
larny serial radiowy Jacka Jan­
czarskiego „Kocham pana, pa­
nie Sułku” doczekał się ekrani­
zacji telewizyjnej. Dwa odcinki 
są już przygotowane, na reali­
zację czeka scenariusz odcinka 
trzeciego. Główne role kreują: 
Marta Lipińska i Krzysztof Ko­
walewski, w roli narratora wy­
stępuje Andrzej Szczepkowski.

Janusz Rzeszewski zrealizo­
wał program rozrywkowy, w 
którym centralnymi postaciami 
są śpiewające i tańczące bliź­
niaczki Alice i Helene Kessler. 
W cyklu programów Magdy 
Umer obejrzeliśmy już intere­
sujące spotkania m.in. z Ałłą 
Pugaczową, Elżbietą Adamiak, 
Leszkiem Długoszem i Macie­
jem Zembatym. Kolejna pozy­
cja to rozmowa z Kaliną Jędru­
sik, która przedstawi swoje 
starsze i nowsze piosenki. Bo-

haterami najbliższych „Dni au­
torskich” są Edward Dziewoński, 
Mariusz Walter, Jerzy Surdel i 
Olga Lipińska.

Pierwszy program „Dzień 
Dobry, tu Telewizja” pojawił 
się na ekranie w październiku. 
Rzecz zaczyna się od aktual­
ności, a następnie każdy dzień 
tygodnia ma temat wiodący. I 
tak w poniedziałek program 
zajmuje się teatrem, jego ludź­
mi i problemami, we wtorek 
odpowiadają na listy, ci, którzy 
w telewizji dostają ich szcze­
gólnie dużo, środa — to dzień 
sportowo-turystyczny, czwartek 
poświęcono nauce i technice, w 
piątek ekipy reporterskie szu­
kają w mieście spraw szczegól­
nie aktualnych, o charakterze 
interwencyjnym, sobota przez­
naczona jest dla piosenek i pio­
senkarzy.

A co zobaczymy w okresie 
świątecznym? 23 grudnia br. 
przewidziano prawie 100-minu- 
tową audycję „Od jhtra święta 
ze Studiem-2”. 24 XII „Studio-2 
dla dzieci”, zaś wieczorem „De­
biuty Studia-2” i „Studio 
Sport”. 25 XII — to dzień au­
torski Edwarda Dziewońskiego. 
26 XII w „fantastycznym” Stu- 
diu-2 zagości science fiction. 
31 XII najpierw „Studio-2 dla 
dzieci”, potem „Muzyka i. dobre 
obyczaje”, wreszcie sylwestro­
wa dyskoteka. W Nowy Rok 
wspólny program przedstawi 
Studio-2 1 Redakcja Muzyczna, 
przewidziano ponadto godzinę 
teleturniejów. Tego też dnia za­
prezentują się poszczególne re­
dakcje Studia-2. (AC)

(P) Decyzja — wciąż sprzeczna dodajmy — .Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej — FIFA o zakazie gry w turnieju 
olimpijskim piłkarzy, którzy występowali w „Mundial-78” 
spowodowała konieczność przygotowywania przez PZPN dwóch 
zespołów reprezentacyjnych: I — grającego w eliminacjach 
mistrzostw Europy, II — przygotowywanego do Igrzysk Olim­
pijskich w Moskwie. Pierwszy z nich prowadzi Ryszard Ku­
lesza, drugi — Edmund Zientara.

Trener Edmund Zientara ogło­
sił niedawno skład drużyny o- 
limpijskiej, która niebawem 
rozpocznie tournee po Grecji. W 
zespole znalazło się kilku za­
wodników (Ogaza, Młynarczyk, 
Ciołek, Wójcicki), których chęt­
nie widziałby zapewne w swojej 
reprezentacji Ryszard Kulesza., 
Czy nie dojdzie do sprzeczności 
interesów? Jak wygląda kon-

cepcja „cjwóch zespołów”?cepcja „cjwóch zespołów”? Z 
tymi pytaniami zwróciliśmy się

go w twarz III Rzeszy we wrze­
śniu 1939 roku przez naród pol­
ski. Ale jednocześnie film ten, 
poprzez myśl w nim zawartą 
zdecydowanie wykracza daleko 
poza" ramy nakreślone akcją sa­
mego serialu. Każę nam zamy­
ślić się nad historią walki Po­
laków o ‘ wyzwolenie, każę za­
stanowić się nad tym, jak to 
się stało, żc to społeczeństwo 
nie wydało ze swego Iona Quis-

Scena z filmu „Polskie drogi

lingów i każę podziwiać sprzę­
żenie źródeł tej siły i odporno­
ści z optymizmem i poczuciem 
głębokiej słuszności własnych 
praw. Ale wreszcie nie tylko 
to, bo przecież przenikająca ca­
ły serial prawda historyczna 
tamtjwh czasów’ wydobywa’ zna­
czenie tego etapu walki także i 
dla późniejszych •' wielkich 
zmian, które ’ dokonały się w 
świadomości narodu polskiego i 
to w różnych nowych konteks­
tach, spośród których szczegól­
nie istotne wydają się procesj’ 
światopoglądowe oraz zmiany w 
obrębie orientacji politycznej 
polskiego społeczeństwa...”.

„...ten film (z recenzji „Das 
Volk”) wprowadził nas w głąb 
spraw, które nie w całości były 
dla nas jasne i zrozumiałe, a 
w rezultacie zdecydowanie po­
gięcia obecnie nasz stosunek do 
tych problemów, pozwala zna­
cznie lepiej rozumieć naszych 
sąsiadów, ich drogę przemian 1 
rozwoju, ich problemy i proce­
sy społecznego krzepnięcia. W 
sumie więc „Polskie drogi” 
dały nam znacznie więcej niż 
tylko spełnienie zwykłych o- 
czekiwań serialowych”.

.Polskie drogi” — serial, któ- 
ogląda się z zapartym 

tchem... lekcja historii, .która 
młodemu pokoleniu daje odpo­
wiedź na wiele pytań ... film, 
który zbliża nas do naszych są­
siadów i przyjaciół...” — taki 
jest ogólny ton wszystkich nie­
mal recenzji. (PAP))

Na Wembley 
i innych stadionach 

I (P) Trzy mecze eliminacyjne 
mistrzostw Europy i towarzyski 
mecz Anglia — CSRS na Wem­
bley — to program piłkarskiej 
środy — 29. XI. Spotkanie w 
Londynie, choć jego stawką jest 
tylko prestiż, budzi największe 
zainteresowanie. . Czechosłowacy 
demonstrują ostatnio wzrost po­
ziomu. a każdy występ Angli­
ków budzi zawsze eniocje. Róż­
nie wiedzie sie „wyspiarzom” 
w międzynarodowych konfron­
tacjach, ale angielski futbol jest 
wciąż oceniany wysoko.

Na Wembley Anglicy wystaoią 
w składzie: Peter Shilton-Viv 
Anterson, Phil Thompson, Dave 
Watson. ~ 
Wilkins. 
Coppel. 
Keegan, 
zerwie _
Neal. Highes, Mills Latchford. 

Reprezentacja CSRS rozegra­
ła niedawno kilka dobrych me­
czów. W eliminacjach ME, po­
konała w Sztokholmie Szwecje 
3:1. petem po dramatycznym 
spotkaniu uległa RFN 3:4. by 
nie tak dawno Dokonać Wło­
chów 3:0. Trener Jozef Vengios 
stwierdził, że na Wembley jego 
zespół zagra w składzie zbliżo­
nym do tego, w jakim wystąpił 
w meczu z Włochami: Micha­
lik — Barmos, Vojacek, On- 
drus, Geogh — Jarusek (Pa- 
nenka), Kozak, Stambachr — 
Masny, Nehoda. Gajdusek.

Ponadto w , środę trzy mecze 
eliminacyjne ME: Bułgaria — 
Irlandia Pin., Portugalia — 
Szkocja i Walia — Turcja. Ten 
ostatni poprowadzi polski arbi­
ter Alojzy Jarguz

do Ryszarda Kuleszy.
— Tworzymy dwie drużyny, 

ale cel jest wspólny — stwier­
dził selekcjoner naszej repre­
zentacji narodowej. Pragniemy 
nie tylko jak najlepiej wypaść 
w mistrzostwach Europy i tur­
nieju olimpijskim, ale myślami 
jesteśmy już przy następnej 
wielkiej, imprezie — mistrzos­
twach świata — 82. Nasza kon­
cepcja szkoleniowa uwzględnia 
interesy obu drużyn — zarówno 
olimpijskiej, jak i reprezentacji, 
która wystartuje w mistrzo­
stwach.

Warunkiem powodzenia jest 
ścisła współpraca opiekunów o- 
bu drużyn. Z Edmundem Zien­
tarą rozumiemy się doskonale, 
wymieniamy doświadczenia i u- 
wagi. jesteśmy w stałym kon­
takcie. Postanowiliśmy, że każ-

da reprezentacja będzie miała 
własny trzon, ale podział pozo­
stanie płynny. W praktyce o- 
znacza to, że część piłkarzy — 
tych najlepszych,, a jednocześnie 
spełniających wymogi FIFA, 
występować będzie w obu dru­
żynach.
' Dla przykładu — na wiosnę 
reprezentację czekają ważne 
mecze eliminacji mistrzostw Eu­
ropy z NRD i Holandią. Z te­
go względu kilku naszych za­
wodników branych pod uwagę 
do drużyny olimpijskiej włączy­
my do przygotowań zespołu 
„A” by mogli oni potem 
zagrać w wymienionych spot­
kaniach. I- odwrotnie. Ta­
ka koncepcja stwarza jed­
nocześnie możliwość wypró­
bowania większej liczby piłka­
rzy, także pod kątem przysz­
łych mistrzostw świata. Trzeba 
bowiem pamiętać, że po igrzy­
skach w Moskwie — rozpoczną 
się eliminacje do kolejnego 
„Mundialu” i nie będzie zbyt 
wiele czasu na budowę nowej 
drużyny. Powinna ona powstać 
w oparciu o piłkarzy dwóch 
aktualnych reprezentacji — tej, 
która startować będzie w mis­
trzostwach Europy i olimpij­
skiej.

Trevor Cherry, Ray
Torw Currie. Steve 

Tony Woodcock, Kevin 
Peter Barnes. W re- 
pozostają: Clemence,

Szermierczy Puchar Polski
(P) W Koninie rozegrano ko­

lejny turniej szermierczego Pu­
charu Polski. Pierwsze miejsce 
zajęli szabliści GKS Katowice, 
którzy wygrali z Zagłębiem Ko­
nin różnicą jednego trafienia, a 
z Zagłębiem Sosnowiec sześcio­
ma trafieniami. Wynik obydwu 
tych meczów brzmiał 8:8. Za­
wodnicy konińscy zwyciężyli so- 
snowiczan 9:7 i zajęli II miejsce 
w turnieju.

(P) Wszystko jest już przygo­
towane do najważniejszego w 
1978 roku tenisowego wydarze­
nia w Polsce, czyli pojedynku 
Wojciecha Flbaka ze Szwedem 
Bjoernem Borgiem. Spotkanie, 
z którego dochód przeznaczony 
zostanie na fundusz budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka, od­
będzie się w najbliższą sobotę 
(2 grudnia) w Poznaniu.

Gotowi są zatem organizato­
rzy, którzy ustalili już szcze­
gółowy program imprezy, goto­
wi są widzowie, którzy na wy­
ścigi rozchwytywali bilety (za­
mówień było 18 tys., miejsc w 
hali „Areny” tylko 5 tys.), go­
towy jest też Wojciech Fibak, 
który od ponad tygodnia prze­
bywa w Poznaniu. Brak jeszcze 
tylko Bjoerna Borga.

Szwed ma przylecieć do Poz­
nania w dniu meczu. Przywie­
zie go z Mediolanu specjalny 
samolot. Borg zatrzyma się w 
stolicy Wielkopolski na jedną 
noc, następnego dnia uda się 
do Warszawy, gdzie zwiedzi 
Centrum Zdrowia Dziecka. Na 
marginesie: podziwiać trzeba 
nieprawdopodobną wytrzyma­
łość szwedzkiego tenisisty. 26 li­
stopada grał on w Helsinkach, 
następnego dnia w Antwerpii, 
dzień później w Tallinnie, wy­
biera się jeszcze do Włoch, a 
stamtąd przyleci do Polski. Nikt 
chyba prócz Borga takiego try--' 
bu życia by nie wytrzymał.

Wszyscy mówią o męczu Fi- 
baka z Borgiem, tymczasem po­
znańską imprezę należałoby ra­
czej nazwać programem sporto- 
wo-rozrywkowym. Show roz-

pocznie się o godz. 15 pokazo­
wymi grami z udziałem dzien­
nikarzy i aktorów. Później tre­
ner Borga, Lennart Bergelin, 
udzieli lekcji tenisa młodym 
adeptom tego sportu. Wszystko 
to przy dźwiękach orkiestrowej 
muzyki. I dopiero w drugiej 
części widowiska staną na kor­
cie Borg i Fibak.

Ustalono, że mecz toczył się 
będzie do dwóch wygranych se­
tów. Rozrywkowy charakter 
spotkania nie wyklucza gry se­
rio. Fibakowi do tej pory tylko 
raz udało się Borga pokonać, 
będzie więc się starał zwycię­
żyć słynnego Szweda przed 
własną publicznością. Borg na­
tomiast, rywalizujący z Amery­
kaninem Jimem Connorsem o 
miano najlepszego gracza na 
świecie, nie zwykł nigdy stoso­
wać ulgowej taryfy — nawet w 
pokazowych meczach.

Spodziewać się zatem można 
tenisa w najlepszym wydaniu. 
Tych kibiców, którym nie uda­
ło się zdobyć biletów, spieszymy 
pocieszyć, iż telewizja przepro­
wadzi z meczu bezpośrednią 
transmisję. (A.F.)

Hokeiści jadą do Kanady
(P) Wtorkowe mecze ekstra­

klasy zakończyły tegoroczny se­
zon ligowy (nie licząc zaległego 
spotkania Baildon Katowice — 
Podhale 'Nowy Targ, które od­
będzie się 1 grudnia). W grud­
niu polskich hokeistów, czeka 
seria międzynarodowych spraw­
dzianów, wchodzących w pro­
gram przygotowań reprezenta­
cji Polski do przyszłorocznych 
mistrzostw świata (w Moskwie).

8 grudnia wyjeżdża na dwu­
tygodniowe tournee do Kanady 
pierwsza reprezentacja Polski. 
Weźmie w nim udział 20 hokei­
stów:

BRAMKARZE: Henryk Woj- 
tynek i Henryk Buk. OBROŃ­
CY: Henryk Janiszewski, Hen­
ryk Gruth, Marek Marcińćzak, 
Jerzy Potz, Andrzej Chowaniec, 
Andrzej Iskrzycki i Andrzej 
Słowakiewicz oraz NAPASTNI­
CY: Andrzej Małysiak, Leszek 
Tokarz, Wiesław Jobczyk, An-

drzej Zabawa, Tadeusz Obłój, 
Leszek Kokoszka, Stefan Cho­
waniec, Walenty Ziętara, Mie­
czysław Jaskierski, Jan Piecko 
i Henryk Pytel. Przed odlotem 
za ocean kadrowicze zbiorą się 
w Warszawie 4 grudnia na kil­
kudniowy. trening.

Kilka spotkań czeka drugą re­
prezentację Polski. W dhiach 
14 i 15 grudnia dojdzie w War­
szawie do dwóch meczów- z dru­
gą reprezentacją Finlandii. Na 
przełomie grudnia i stycznia ten 
sam zespół wyjedzie do Skandy­
nawii, gdzie rozegra pięć spot­
kań — cztery w Szwecji i jedno 
w Finlandii. Kalendarz między­
narodowy uzupełniają mecze 
Podhala Nowy Targ w ćwierć­
finale Pucharu Europy z mi­
strzem Finlandii Assat Pori — 
29 grudnia w Pori i 2 stycznia 
1979 r, w Nowym Targu. Ponad­
to w 
Szwajcarii 
juniorów.

grudniu. 
" nasza

wyjeżdża do 
reprezentacja

W boksie 12 wag
(P) Do kraju powróciła dele­

gacja Polskiego Związku Bok­
serskiego, która uczestniczyła w 
obradach Międzynarodowej Fe­
deracji Bokku Amatorskiego 
(AIBA). Kongres AIBA, który 
zgromadził 153 delegatów z 79 
krajów odbył się w Madrycie.

Podczas 
większość 
wniosków, 
nie zmian 
niektórych 
wyćh. Ustalono, 
Wszystkich imprez organizowa­
nych przez AIBA — mistrzostw 
Świata czy kontynentów — obo­
wiązywać będzie ring o wymia­
rach 6,10 x 6,10 m. Postanowio­
no też wprowadzić nową katego­
rię wagową — superciężką. 
12 kategoria wagowa, której dol­
ny limit ustalono na 91 kg obo­
wiązywać będzie jednak dopiero 
od mistrzostw Europy, zaplano­
wanych na 1981 r. Waga ciężka, 
której limit ustalono od 81 kg 
do 91 kg pozostaje bez zmian.

Nie zyskał natomiast aproba­
ty wniosek krajów europejskich, 
dotyczący podniesienia wagi rę­
kawic z 8 do 10 uncji. Nie wy­
rażono również zgody na limi­
towanie wieku sędziów punkto­
wych i ringowych. Ustalono na­
tomiast, że w przyszłorocznym 
Pucharze Świata (we wrześniu 
w Nowym Jorku) startować bę­
dą oddzie’nie reprezentacje — 
Ariieryki Północnej i Południo­
wej.

obrad rozpatrzono 
z 91 zgłoszonych 

Dotyczyły one głów- 
strukturalnych oraz 
przepisów sporto- 

że podczas

Odznaczenia dla strzelców
(P) Reprezentanci Polski, któ­

rzy odnieśli .sukcesy. w tegoro­
cznych mistrzostwach Europy w 
strzelnictwie sportowym, przy- 
ieci zostali we wtorek w Głów­
nym Komitecie Kultury Fizycz­
nej i Sportu. Podczas spotkania 
zastępca . przewodniczącego 
GKKFiS — Bogusław Ryba u- 
dekorował naszych strzelców 
medalami ..Za wybitne osiągnięć 
cia sportowe”. Srebrne medale 
otrzymały: - Dorota ‘ Chytrowska 
i Małgorzata Packo — po raz 
trzeci. Iwona Murańska — po 
raz drugi oraz Elżbieta Bednar- 
czuk.. Eulalia Rolińska i Maria 
Olejniczak. Brązowe medale 
•wręczono Julicie Kalasie — po 
raz trzeci oraz Dorocie Tyrawie, 
Danucie Szostak, Krzysztofowi 
Tłuczyńskiemu, Sławomirowi 
Klimie i Zygfrydowi Najdkowi.

Popisy arcymistrzów
Torwaruna

(P) Ozdobą tegorocznego Pu­
charu PZŁF (2—3.XII na Tor- 
warze) będą niedzielne pokazy 
mistrzów. Miłośnicy łyżwiarstwa 
figurowego ujrzą na Torwarze 
aktualnych mistrzów świata w 
konkurencji par tanecznych — 
Natalię Liniczuk i Gennadi ja 
Karponosowa, iedną z większych 
indywidualności światowych — 
Jurija Owczinnikowa, słynącego 
z doskonałej jazdy dowolnej, pa­
rę sportową NRD — Kerstin 
Stolfig.i Veita Kempe oraz dru­
giego solistę tego kraju — Ma­
rio Liebersa, który jako jeden 
z nielicznych na świecie 
wiarzy skacze" potrójne 
Oprócz, tych znakomitości w po­
kazach zademonstrują się nasi 
najlepsi seniorzy oraz medaliści 
pucharu PZŁF.

łyż- 
axle.

X X
wiecze

X
rozegrali pół­(P) Dwa 

sej’ hokeiści (do lat 16) w CSRS 
ze swymi czechosłowackimi 
równieśnikami. Polacy przegrali 
oba spotkania — 1:6 (1:3, 0:2, 
0:1) i 3:11 (1:4, 2:1, 0:6).

Startują alpejki
(P)- We włoskiej miejscowo­

ści Bormio zainaugurowany zo­
stał światowy sezon w narciar­
stwie alpejskim kobiet. Rozegra­
no slalom specjalny — pierwszą 
konkurencje cyklu • zawodów 
tzw. .World series. Slalom 
przyniósł duża niespodziankę, 
gdyż pierwsze miejsce zajęła za­
ledwie 17-letnia Włoszka Maria 
Rosa Quario, która na ubiegło­
rocznej liście FIS w slalomie 
specjalnym sklasyfikowana była 
na 33 miejscu.

Wyniki:
1. Maria Rosa Quario (Wło­

chy) 91,29 (45,52+ 45,77) 2: Clau­
dia Giordani (Włochy) 93,16 
(46.32-46.84) 3. Brigitte Glur
(Szwajcaria) ^36 148.09 + 46,27)
4. Wilma Gatta (Włochy) 94.71
5. Daniela Zini (Włochy) 94,84
6. Fabienne Serrat (Francja) 94,92.

Z kortów
(P) Czołowi tenisiści świata 

wystąpili. w pokazowych poje­
dynkach w. pałacu tenisowym w 
Tallinie. W mecżu, który wzbu­
dził duże zainteresowanie, 3- 
krotny zwycięzca- Wimbledonu 
— Szwed Bjoern Borg, prze­
grał z Amerykaninem Vitasem 
Gerulaitisem 7:6, 4:6, 5:7. W 
drugim pojedynku Włoch Adria­
no Panatta wygrał z Ameryka­
ninem Sandy Mayerem 7:e, 
6:4.

Bojerowcy czekają na lód
(P) Trwają przygotowania do 

nadchodzącego sezonu bojero­
wego. W dniach 17—23 grudnia 
nasi kadrowicze spotkają się na 
pierwszym zgrupowaniu trenin­
gowym. które prawdopodobnie 
odbędzie się nad jeziorem Fir­
lej (woj. lubelskie). Jeśli dopi- 
szą warunki lodowe kadrowicze 
spotkają się ponownie na prze­
łomie roku nad Zalewem Zeg­
rzyńskim. gdzie ostatecznie wy­
łoniona zostanie 6-osobowa re­
prezentacja, na mistrzostwa 
Europy w klasie „DN” (7—13.1. 
1979 r.), których gospodarzem
będzie w tym roku Austria.

Pierwszą z ważniejszych im­
prez krajowych będą tradycyj­
ne regaty o Puchar Wyzwole­
nia' Warszawj* (11—14.1.1979), 
które rozegrane zostana na Za­
lewie Zegrzyńskim, a następnie 
regaty o Bursztynową Latarnię 
Zalewu Wiślanego (Krynica 
Morska)w dn. 11—13.11.1979. Tak 
się składa, że w czasie kiedy 
w kraju rozgrywane będą nie­
które imprezy centralne, nasi 
czołowi żeglarze lodowi prze­
bywać będą za granica.w ostat­
niej bowiem chwili zmieniony 
został kalendarz zawodów mię­
dzynarodowych.

Przyszłoroczne mistrzostwa 
świata rozegrane zostaną na je­
ziorze St. Clair (USA) w termi­
nie od 3—11.11.1979. a nasi bo- 
jerowcv startować będą tam je­
szcze w mistrzostwach konty­
nentu północnoamerykańskiego. 
Ponadto nasi reprezentanci wy­
startują w międzynarodowych 
mistrzostwach Austrii, CSRS 
oraz ZSRR. Miedzvnarodowe 
mistrzostwa Polski, w ktorvcb 
od lat biora udział czołowi bo- 
ierowcv naszę?o kontvnentu. od­
będą się w terminie 4—7TTT.1979. 
a ostatnią impreza nadchodzące­
go sezonu będą regaty o puchar 
GKKFiS
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CO I GDZIE
Stare i nowe

Jak się mieszka na Targówku
Jeszcze przecież nie tak daw­

no Targówek kojarzył się z naj­
bardziej zaniedbaną częścią 
stolicy. Przy wąskich, brudnych 
uliczkach stały domy, które na 
ogół nie zasługiwały na to mia­
no. Były to przeważnie stare 
rudery, pozbawione kanalizacji, 
prądu i centralnego ogrzewania, 
jednym słowem — większości 
wygód, bez których nie mo­
żemy się obecnie obejść.

Dzisiaj w miejscu starego 
Targówka wyrosło nowe, ład­
ne osiedle, liczące już ponad 
100 budynków. Dawny charak­
ter tej dzielnicy przypomina 
jeszcze tu i ówdzie kilkanaś­
cie starych domów skazanych 
na wyburzenie w późniejszym 
terminie i... beztrosko pasąca się 
na osiedlowych trawnikach ko­
za, nie zwracająca uwagi na 
zachodzące wokół zmiany.

Za to mieszkańcy żywo przej­
mują się sprawami osiedla. 
Pierwsze bloki zostały zasied­
lone w czerwcu 1976 roku. O- 
becnie już duża część osiedla 
jest w pełni zagospodarowana. 
Zasługa w tym i samych mie­
szkańców. Administracja do­
starczyła sprzęt i fachowców 
którzy pokierowali pracą, a lo­
katorzy wyrównali teren, po­
siali trawę, posadzili krzewy 
itp. Zazielenienie całego terenu 
jest w tej chwili niemożliwe, 
bowiem trwa jeszcze budowa u- 
lic i parkingów, których zapla­
nowano tu dużo.

Również w czynie społecz­
nym doprowadzono do budyn­
ków kable telefoniczne, co przy­
spieszy znacznie instalację au­
tomatów na klatkach schodo­
wych. Na telefony w domach 
trzeba poczekać, bo nie ma je­
szcze w osiedlu automatycznej 
centrali.

Na starym Targówku istniała 
gęsta sieć małych sklepików i

zakładów usługowych. Większość 
z nich zlikwidowano, razem z 
całymi budynkami, jakie prze­
znaczone były do rozbiórki. 
Część z tych ocalałych prze- 
branźowiono i dostosowano do 
potrzeb mieszkańców. Na przy­
kład w dawnym sklepie z ko­
żuchami urządzono spożywczy, 
z pewnością bardziej potrzebny 
od poprzedniego. Dzięki takim 
posunięciom nie dopuszczono do 
zupełnego braku placówek han­
dlowych i usługowych, co tak 
często obserwowało się na wie­
lu innych warszawskich osied­
lach w początkowej fazie za­
siedlania.

Oczywiście takie rozwiązanie 
traktowane jest jako stan przej­
ściowy. Stare sklepy nie zas­
pokajają bowiem wszystkich 
potrzeb mieszkańców. Ale już 
otwarto kilka kiosków warzyw­
niczych, czynny jest sklep zao­
patrywany przez PGR Bródno. 
Można tam oprócz warzyw i o- 
woców kupić świeże jajka, kur­
czaki itp.

W grudniu br. ma zostać od­
dany do użytku duży pawilon 
handlowo-usługowy. Znajdzie 
się w nim sklep spożywczy, bar 
mleczny, apteka, pralnia, a tak­
że zakłady; szewski, krawiecki 
i fryzjerski. W tym samym cza­
sie ma zostać zmontowany SAM 
kontenerowy. Będzie on funk­
cjonował do czasu, kiedy wybu­
duje się wszystkie przewidziane 
placówki handlowe (wg planu 
powinno to nastąpić do 1980 r.).

Mieszkańcy Targówka, podob­
nie jak większość mieszkańców 
odległych dzielnic, mają ciągłe 
kłopoty z dojazdem do śród­
mieścia. Sytuacja niedawno zna­
cznie się poprawiła: dyrekcja 
MZK, uwzględniając wnioski 
kierowane przez osoby miesz­
kające na tym osiedlu, przedłu­
żyła dwie linie autobusowe 130

i 162. Jest już lepiej, ale do 
nowych bloków wprowadzają się 
następni lokatorzy i za jakiś 
czas znowu zaczną się kłopoty. 
Warto, aby MZK nie zapom­
niały o tym osiedlu.

Mimo iż Targówek jest bar­
dzo młodym osiedlem, ma już 
własne życie kulturalne. Miesz­
kańcy zorganizowali dwa klu­
by. Pierwszy z nich — Pinokio 
— służy najmłodszym. Jest to 
popularna „przechowalnia” dzie­
ci. Matki mogą tu zostawić 
swoje pociechy pod fachową o- 
pieką i spokojnie robić zaku­
py. Klub jest tym ważniejszy, 
że brak jest jeszcze wystar­
czającej liczby miejsc w przed­
szkolach, których działa na tym 
osiedlu zaledwie cztery: dwa 
stare i dwa nowe, zmontowane 
z drewnianych prefabrykatów z 
Ciechanowa. W przyszłym roku 
powstanie następne przedszkole 
urządzone w zabytkowym dwor­
ku, zajmowanym dotychczas 
przez ZUS. Wybudowanie ko­
lejnych dwóch planuje się w 
roku 1980.

Drugi klub, o nazwie Kołat­
ka, 6łuży seniorom i młodzieży. 
Korzystają oni z niego na 
zmianę. Jednego dnia można 
tam usłyszeć dźwięki głośnej 
muzyki dyskotekowej, a następ­
nego stare szlagiery. Poza od­
bywającymi się zabawami, na 
co dzień działa wiele kółek za­
interesowań. Można w klubie 
pograć w brydża, w szachy, a 
także wywołać zdjęcia i mon­
tować modele samolotów.

Targówek
nym osiedlem w 
którego centrum 
prawdziwy teatr, 
zyczno-estradowy
Targówku”. Szansa, jaką stwa­
rza obecność profesjonalnego 
zespołu na osiedlu, z pewnością 
będzie w przyszłości pełniej wy­
korzystana. Już dziś aktorzy 
występują z kameralnymi spek­
taklami w klubie seniora, po 
których widzowie mogą' z nimi 
podyskutować. Młodzież szkolna 
osiedla dostaje bezpłatne bilety 
na sztuki grane w tym teatrze. 
W przyszłości aktorzy chcą da­
wać przedstawienia kukiełkowe 
dla najmłodszych.

Targówek nie jest osiedleni 
wyróżniającym się spośród in­
nych. Jego mieszkańcy mają 
takie sanie kłopoty jak inni 
warszawiacy. Stopniowo jednak 
sytuacja się poprawia. Jest je­
szcze dużo do zrobienia. Już 
teraz nie ma jednak porówna­
nia z warunkami, jakie pano­
wały na Targówku jeszcze kil­
ka lat temu.

MAREK SARJUSZ-WOLSKI

Najlepsi informatorzy 
i punkty „it"

Ponad 20 punktów informa­
cji turystycznej przybyło w tym 
roku w stołecznym wojewódz­
twie. Działa ich teraz 70, w se­
zonie dodatkowo czynnych było 
10 na campingach. Zwiększyła 
się również liczba osób pracu­
jących jako informatorzy.

W poniedziałek. 27 bm. odby­
ło się zakończenie konkursu, w 
którym oceniana była praca in­
formatorów turystycznych i 
punktów „it” w województwie 
stołecznym. I miejsce zajął Wie­
sław Owsianko, pracownik Cen­
trum Inforrńacji Turystycznej. 
Puchar Komisji Terenowo- 
Branżowej otrzymał Stołeczny 
Punkt Informacji Turystyczno- 
Krajoznawczej PTTK. Dyplom 
Wydziału Kultury Fizycznej i 
Turystyki urzędu miasta otrzy­
mało Centrum Informacji Turys­
tycznej. Kilka punktów „it” zo­
stało wyróżnionych. .

Odnotowując zmiany na lepsze 
w działalności systemu informa­
cji turystycznej nie można jed­
nak zapominać 
niedostatkach, 
wydawnictwa — m.
Warszawy, informatora o War­
szawie i województwie, o cam­
pingach i ośrodkach wypoczyn­
kowych. Nadal także niezado­
walający jest przepływ infor­
macji miedzy poszczególnymi 
regionami kraju. W programie 
przyszłorocznego sezonu turysty­
cznego sprawy te powinny zająć 
poczesne miejsce, (mi)

TEATR
Teatr Powszechny tm. Kocha­

nowskiego — godz. 19 „Droga do 
Czarnolasu” A. Maliszewskiego.

KINA
Bałtyk — „Bez znieczulenia”, 

prod. poi. 1. 18. g. 12, 17, 19.30. 
„Powrót, człowieka zwanego Ko­
niem”, ang. lat 15, godz. 10, 14.30.

Przyjaźń — „Port lotniczy 77”, 
prod USA, lat 18. godz. 15.15, 17.30 
i 19.45.

Pokolenie — „Chlopieu z gita­
rą”, prod. ZSRR, b/o. godz 9. 
11 1 13. „Drzewo pragnień”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 15, „Bezbron­
ne nagietki”, prod. USA. lat 
godz. 17. „Chleb i czekolada”, 
włoskiej, lat 15. godz. 19.

Odeon — „Zbrodnia 1 kara”. 
ZSRR, lat 15, godz. 17.20.

Hel — „Słońce hien” 
tun-hol, lat 15, godz. 11. .. 
rowe porwanie”, prod. USA, 
18. godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.

15, 
pr.

pr.

prod. 
,Brawu- 

lat

Większe obowiązki, szczególna odpowiedzialność

Młodzi naukowcy w szeregach PZPR
Jednym z młodszych pracow­

ników naukowych Polskiej A- 
kademii Nauk jest Władysław 
Poniewierski. Od sześciu mie­
sięcy zatrudniony jest w Insty­
tucie Fizjologii i Żywienia 
Zwierząt PAN, w Jabłonnie. 
Wczoraj, 27 bm., był jednym z 
47 młodych nauKowców i pra­
cowników najważniejszej pol­
skiej placówki naukowej, któ­
rzy otrzymali kandydackie bądź 
członkowskie legitymacje par­
tyjne.

W. Poniewierski od lat pra­
cuje w organizacji studenckiej. 
Zaczął w 1968 r., gdy rozpoczął 
naukę w Akademii Rolniczej — 
SGGW. Członkiem SZSP pozo­
stał w czasie “studiów dokto­
ranckich w PAN. Obecnie Jest 
przewodniczącym Sekcji Studen­
tów Weterynarii przy Wydzia­
le Nauki ZG SZSP.

W czasie uroczystości podkre­
ślono, że legitymacje PZPR 
wręczane młodym naukowcom 
nakładają na nich szczególną 
odpowiedzialność za rozwój 
kraju. Już z racji swych po­
zycji uczonych lub pracowni­
ków nauki mają> lub wkrótce 
będą mieli szczególne możliwo­
ści teoretycznego i praktyczne­
go wpływania na życie państwa 
we wszystkich właściwie dzie­
dzinach, Przynależność do par­
tii nakłada na nich dodatkową 
odpowiedzialność za rozwój te­
oretycznych, badawczych, jak i 
za ich rzeczywiste związki z 
potrzebami społecznymi.

Wśród nowych członków or­
ganizacji partyjnej PAN zna­
lazł się też Wojciech Grrzelecki, 
przewodniczący Zarządu Aka­
demickiego ZSMP. Jest asysten­
tem w Instytucie Historii Na­
uki, Oświaty i Techniki PAN.

Organizacja młodzieżowa jest 
w PAN bardzo młoda — po­
wstała w marcu br. Obecnie li­
czy ok 200 członków, z ktć-

rych 80 proc, jest pracownika­
mi naukowymi, nierzadko z ty­
tułem doktora. W Akademii 
działa 10 kół ZSMP w 15 insty­
tucjach składających się na 
PAN. Jednym z organizatorów 
pierwszego z kół był Ryszard 
Goroński. W ZMS zaczął dzia­
łać w 1966 r., w szkole śred­
niej w Moskwie. Tam też stu­
diował elektronikę. W PAN za­
czął pracę w 1973 w Instytucie 
Badań Systemowych.

Jeszcze inna jest droga Piotra 
Mierzejewskiego, starszego asy­
stenta w Muzeum Ziemi PAŃ. 
Zajmuje się skamieniałościami 
sprzed 400 min lat, co nie zna­
czy,’ że dalekie są mu sprawy 
współczesne. Chce w nich 
współuczestniczyć .więc w szko­
le średniej i na Wydziale Bio­
logii UW był działaczem ZMS, 
a teraz jest przewodniczącym 
Komisji Propagandy i Informa­
cji Zarządu Akademickiego 
ZSMP, oraz organizatorem i re­
daktorem Biuletvnu ZA ZSMP.

Wręczeniu legitymacji partyj­
nych nadano w PAN uroczysty 
charakter wiążąc je z ple­
num KZ PZPR PAN na temat 
treści i metod pracy partyjnej. 
Legitymacje wręczył sekretarz 
KW PZPR Krzysztof Kruszew­
ski, a obecni byli prezes PAN 
prof. Witold Nowacki i sekre­
tarz naukowy PAN prof. Jan 
Kaczmarek. (1)

Ośrodki Ligi Kobiet

o istniejących 
Wciąż brakuje 

in. planu

Poznaj swój samochód

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki

— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego

Dom 
„Dom 
resy i 
stwo _______
Wrocławia w Galerii 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku i grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamlńskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dzienne w 
Pogotowiu 
ej a Służby

12

Sztuki — „Dom Gąski” 1 
Esterki” — malarstwo Te- 
Jana Bujnowskich. Malar- 
Jerzego Kapłańskiego z 

‘ ” „E” przy

godz. 21—7 rano przy 
Ratunkowym Informa- 
Zdrowia 406-77.

jest chyba jedy- 
Warszawie, w 
znajduje się 
Jest to mu- 

„Teatr na

Koło Użytkowników Samo- i 
chodów Automobilklubu War- I 
szawskiego, wspomagane przez I 
Polskie Radio i Zespól Rzeczo- i 
znawców PZM organizuje cykl ] 
spotkań z wybitnymi specjalis­
tami od obsługi i eksploatacji 
samochodów różnych marek.

Odbywać się one będą co 
miesiąc aż do czerwca. Podaje- 
my terminy dwóch pierwszych: 
fiat 126p — 5 grudnia i 2 sty­
cznia; fiat I25p — 12 grudnia 
i 9 stycznia; zastawa 1100 — 
19 grudnia i 16 stycznia; fiat 
127p — 19 grudnia i 16 stycz­
nia; skoda — 7 grudnia i 4 
stycznia; trabant — 14 grudnia 
i 11 stycznia; syrena — 8 gru­
dnia i 12 stycznia; wartburg — 
18 stycznia i 15 lutego; łada — 
15 grudnia i 19 stycznia; volks- x 
wagen — 26 stycznia i 23 mar­
ca; zaporożec — 13 grudnia i 10 
stycznia; mikrus — 4 grudnia 
i 2 stycznia; citroen — 11 grud­
nia i 12 lutego; renault — da­
cia — 8 stycznia i 12 marca. 
Spotkania odbywać się będą w 
Pałacu Prymasowskim — War­
szawa, ul. Senatorska, o godz. 
17. Tylko właściciele zaporoż­
ców udać się powinni do stacji 
obsługi SPUM przy ul. Prusz­
kowskiej 47, a mikrusów, re­
nault i citroenów do Automo­
bilklubu przy Nowym Swiecie 
35.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 
pożarna 998. posterunek 
pogotowie ratunkowe 
296-15, pogotowie energetyczne 981, 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
7—15 (217-17), w godz. 23—7 rano 
(224-30) w niedziele i święta 400-97, 
postoje taksówek przy pl. Kon­
stytucji 228-52. przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, przy dworcu PKP 
263-88, informacja PKP 299-50. PKS 
267-76, informacja usługowa

BIAŁOBRZEGI

599. straż 
MO 997. 
kolejowe

267-85.

Kino „Pilica” — „Diabli 
biorą”, prod, franc., lat 15. 
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe. 
999, straż pożarna 993. posterunek 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

mnie 
godz.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Krótki se­

zon”, prod, włos., I. 15, godz. 18.
Telefony: apteka 25, ośrodek 

zdrowia 26, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07 restauraela ..Zam­
kowa” 77, dworzec kolejowy 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Handlowe propozycje

Kino „Odra” — „Trzy dni Kon­
dora”, prod. wł.-USA, godz. 15, 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11. przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

Już po raz drugi dom hand­
lowy WSS „Społem”, na Żoli­
borzu zorganizował tydzień NRD. 
Oferowane tam wyroby pocho­
dzą z wymiany, towarowej, ja­
kiej dokonała ta placówka z do­
mem handlowym „Konsument”, 
w Gera. Za nasze lampy, kos­
metyki czy artykuły żywnościo­
we (lizaki, guma do żucia, prze­
twory warzywne), których ma­
my pod dostatkiem — otrzyma­
liśmy artykuły bardzo 
poszukiwane, (w sumie 
min zł), m.in. włóczkę, 
nę, zabawki i upominki, 
nia itp.

u nas 
za 11 
bieliz- 
naczy-

Na scenach kraju

W rzeszowskim Teatrze 
im. W. Siemaszkowej

W Rzeszowie żywe są jeszcze 
echa XVII Spotkań Teatralnych, 
które pod koniec ub. m ściąg­
nęły na scenę Teatru im. Wan­
dy Siemaszkowej sześć zespo­
łów: Teatr Nowy z Łodzi, Teatr 
im. J. Słowackiego z Krakowa 
oraz stołeczne zespoły teatrów: 
Ochoty, Współczesnego, Nowego 
i Dramatycznego. Występom to­
warzyszyły liczne spotkania pu­
bliczności z twórcami i wyko­
nawcami festiwalowych przed­
stawień oraz sesja teoretyczna 
nt. problemów teatru współczes­
nego.

Inną uroczystością teatralną 
w Rzeszowie były obchody ju­
bileuszowe, związane z 35-leciem 
pracy aktorskiej Elwiry Tur- 
skiej-Brodowicz oraz 25-lecia 
pracy Ireny Chudzikówny-Kul- 
czyckiej. Jubileusze dwóch ce­
nionych aktorek rzeszowskich 
zbiegły się z pierwszą premierą 
obecnego sezonu w Teatrze im. 
Siemaszkowej — z prezentacją 
„Dam i huzarów” Fredry w re­
żyserii Stefanii Domańskiej i 
scenografii Adama Kiliana.

Obecnie, rzeszowski zespół — 
działający pod dyrekcją i kie­
rownictwem artystycznym Sta­
nisława Wieszczyckiego — pra­
cuje nad „Kniaziem Potiomki- 
nem” Tadeusza Miclńskiego. 
Spektakl przygotowuje Krysty­
na Meissner (reżyseria) i Krzy­
sztof Pankiewicza (scenografia).

Z ciekawszych przedstawień 
ub. sezonu, pozostających jesz­
cze w rzeszowskim repertuarze, 
warto przypomnieć „Noc listo­
padową” Stanisława Wyspiań­
skiego, „Jana Macieja Karola 
Wścieklicę” Witkacego oraz 
„Życia jest snem” Calderona.

Popularne i pożyteczne
Organizacja Ligi Kobiet cieszy 

się od wielu lat ogromną popu­
larnością. Poprzez Ośrodek Go­
spodarstwa Domowego propagu­
je i szerzy wiedzę z zakresu 
zdrowia, higieny. organizacji 
pracy i wypoczynku, ekonomiki 
budżetu, racjonalnego żywienia, 
estetyki i funkcjonalności ubio­
ru, mieszkania itd. Kursy i po­
kazy cieszą się ogromnym po­
wodzeniem. o czym świadczy 
liczny udział kobiet w tych im­
prezach. W ciągu 4 lat Ośrodek 
przeprowadził ponad 13 tys. wy­
kładów z udziałem 600 tys. słu­
chaczy.

Istotną rolę spełnia także, pro­
wadzone przez Ligę, poradnic­
two prawno-społeczne. Na tere­
nie stołecznego województwa 
działa 13 takich poradni. Proble­
matyka udzielanych porad jest 
różnorodna, przeważnie jednak 
dotyczy pracy zawodowej kobiet 
i spraw rodzinnych (m. in. ali­
menty).

Problemy, które znajdują się 
w centrum uwagi tej organiza­
cji — to przede wszystkim 
sprawy rodziny: jej warunków 
materialnych, sposobu i możli­
wości spędzania wolnego czasu, 
wychowania młodego pokolenia 
itp.

Proklamowanie przez ONZ 
1975 roku Rokiem Kobiet przy­
czyniło się do opracowania pro­
gramu, w którym dominowała 
popularyzacja osiągnięć nasze­
go kraju w umacnianiu pozycji 
społecznej, politycznej, zawodo­
wej i kulturalnej kobiet w o- 
kresie 30-lecia PRL. Ożywiły 6ię 
także kontakty z przedstawiciel­
kami ambasad krajów socjalis­
tycznych, delegacjami kobiet 
krajów socjalistycznych, delega­
cjami kobiet krajów Europy, 
Azji i Ameryki.

29 listopada br. obradować 
będzie w Warszawie IX Zjazd 
Ligi Kobiet stołecznego woje­
wództwa, który podsumuje do­
tychczasowy dorobek i wytyczy 
dalsze kierunki pgacy. Na Zjeź- 
dzie poruszone będą problemy 
ponad 11-tysięcznej rzeszy człon­
kiń Ligi Kobiet — problemy, któ­
re są motorem pracy tej niezwy­
kle pożytecznej i potrzebnej or­
ganizacji kobiecej, (lan)

★
Na parterze „Warsa” 

jest od niedawna stoisko z wy­
robami rzemiosła. Opatrzono je 
pięknym szyldem, będącym jed­
nocześnie wizytówka warszaw­
skich rzemieślników. Można tu 
kupić setki rozmaitych dro­
biazgów — kosmetyków, biżu­
terii, artykułów do domu, do 
kuchni, upominków, pamiątek, 
zabawek.

Stołeczne rzemiosło już od 
dawna współpracuje z warsza­
wskim handlem (SPHW. „Spo­
łem” „Centrum”) i większość 
wyrobów dostarcza do jego pla­
cówek. Również i w innych sto­
iskach domów „Centrum” moż­
na kupić towary, które pocho­
dzą z warsztatów rzemieślni­
czych. Nowe stoisko — prezentuje 
jednak bogaty zestaw tych wy­
robów, a poza tym — pozwoli na 
lepszy sondaż opinii, dostarczy 
producentom szerszych informa­
cji, jakie artykuły cieszą się 
powodzeniem, czego należy do­
starczać więcej.

★
W domach towarowych „Cen­

trum” rozpoczął się już sezon

czynne

gwiazdkowy. Przygotowano w 
zwiększonych ilościach przede 
wszystkim te towary, które w 
tym okresie mają szczególne 
powodzenie, kupowane sa w 
charakterze upominków: dzie- 
wiarstwo, galanteria skórzana, 
kosmetyki, no i przede wszy­
stkim — zabawki. Jak co roku 
„Centrum” proponuje także 
wiele atrakcyjnych towarów z 
importu — min. zapalniczki, 
szwajcarskie koszule i rajstopy, 
skarpetki z RFN. egipskie wy­
roby skórzane. Można też tu 
kupić choinki z tworzywa sztu­
cznego. w różnych wysokościach 
i — w wydzielonych stoiskach 
— ozdoby choinkowe.

★
Wielki kiermasz świąteczny 

organizuje, od 29 bm., w hali 
dawnego Dw. Głównego oddział 
Śródmieście SPHW. W godz. 
11—19 można tam będzie kupo­
wać zabawki, upominki, choin­
ki, świecidełka, sprzęt sporto­
wy. (an)

GARBATKA
Kino „Las” — „Milioner”, prod, 

poi., lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 26, dworzec 

PKP 47 posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Kobra”, prod, 

jap. lat 18, godz. 19.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 103, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLINSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 46, Izba 
dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.

■ hDziady Kowieńskie”
w Teatrze Współczesnym

W czwartek 30.XI.78 r. odbę­
dzie się w Teatrze Współczes­
nym premiera „Dziadów Ko­
wieńskich” Adama Mickiewicza 
w reżyserii Jerzego Kreczmara, 
z muzyką Bernadetty Matusz- 
czak i scenografią Jana Po­
lewki.

Udział bierze zespół teatru, w 
roli Gustawa — Jan Englert, w 
roli Księdza — Zdzisław Mrożęw- 
ski, w roli Guślarza gościnnie 
Andrzej Stockinger.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa 2/6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:
• MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH• Ślusarzy
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w przemyśle spo­
żywczym.
Praca w systemie 3-zmianowym. Dla zamiejscowych zapewnia­
my bezpłatne kwatery prywatne. Zgłoszenia do pracy przyjmu­
je Dział Spraw Osobowych, Szkolenia i Adaptacji w godzinach 
od 7.00—15.00. R-307-0
KOMBINAT BUDOWLANY w Radomiu ZAKŁAD PRODUK- 
CJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH w Radomiu, ul. Wierz­
bicka 10 ZATRUDNI:
• BETONIARZY
• SUWNICOWE
• ŚLUSARZY SPAWACZY
O MECHANIKÓW MASZYN BUDOWLANYCH
• KONSERWATORÓW SPRĘŻAREK
• POMOC PALACZA
Q OPERATORÓW DŹWIGÓW „ŻURAW”
• ŁADOWACZY
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Bliższych informacji udziela Dział Służby Pracowniczej wyżej 
wym. przedsiębiorstwa lei. 251-56 wew. 46. R-303-0

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Charlie Brown 
i jego kompania”, prod. USA, b/o, 
godz. 15 i 17.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gminy 
21-23. przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 168, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, kino 184, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136, CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Śmierć z kom­
putera”, prod, franc, lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 46, dworzec
PKP 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — naczel­
nik 266, straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejonowa 
45.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

MOGIELNICA V
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko- 7 

biety”, prod. USA, lat 18, godz. 19 |
Telefony apteKa 10 gminna 

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Ulzana wódz 

Apaczów”, prod. NRD, b,'o, godz. 
17. „Trzy kobiety”, prod USA, 
lat 18, godz. 19.

Telefony, pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 333 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12 oosterunek e- 
nergetyczny 306, postój taksówek 
268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA |
Kino „Zachęta” — „Znaki Zo­

diaku”, prod. poi. lat 15. godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473. urząd gminy i miasta 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11 urząd miasta 1 gminy 
98, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Dziewczyna 

z reklamy”, prod. USA, lat 18, 
godz. 16, 18 i 20.!

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08. pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186. PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19. w soboty od 9—15.30. po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Dziewczyna z 
reklamy”, prod. USA, lat 18 godz. 
18.

Telefony: apteka 1 izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja ..Niespo­
dzianka” 34 urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kino „Przyjaźń — „Gorące po­
lowanie”, prod, jap., lat 15. godz. 
16 i 19. i”

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 267.

Muzeum łm. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Swlt” — „Mandlngo”, 

prod. USA, lat 18. godz. 16.30 1 
18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie. Ekspozycja sta­
ła — „Zycie i twórczość Jana Ko­
chanowskiego”. Punkt wystawowy 
w Zwoleniu: „Broń biała 1 palna 
w zbiorach Muzeum Okręgowego. 

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny — na UKF
70.49 MHz.

Środa, 29 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Pierwszy rok dziesię­
ciolatki” — aud. B. Wiślickiej 
1’7.00 .— Fala młodości — w 
oprać. M. Bielickiej 17.30 — „Da­
ma z portretu” — aud. M. Kar­
pińskiej 17.50 — Muzyka 18.00 — 
„Świętokrzyski Nikifor” — aud. 
M. Karpińskiej

W programie ogólnopolskim:
15.10 — Udział w audycji „Stu­

dio Gama” (pr. I) 22.23 — Kiel­
ce na muzycznej antenie (pr. I).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT „Zaburzenia w rozwoju 
emocjonalnym” 6.25—9.00 Sygnały 
dnia 9.05—11.40 Cztery pory roku 
11.25 Niezapomniane stronice — 

. „Opowiadania” 11.40 Tu Radio
Kierowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melo­
dii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 Pio­
senki bez słów 13.25 Pieśni Pow­
stania Listopadowego 13.40 „Ką­
cik melomana” 14.00 Studio „Ga­
ma” opr. Ryszard Wolański (od 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców) 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” 15.00 Wiadomości 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16.00—18.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. na instrumenty 19.15 Prze­
boje sprzed lat 20.00 Wiadomości 
i informacje dla kierowców 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 
Muzyka Starego Wiednia 20.40 Ze­
spół Alphonse Mousona 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 21.20 
Koncert chopinowski 22.00 Z kra- 

. ju i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Kielce ńa muz. an­
tenie .23.00—23.59 Wita Was Pol- 

• ska 23.15 Wielka Orkiestra Symfo­
niczna J?RiTV

Program nocny

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz 'Kultury Polskiej 
Wiad. i Informacje dla kierow­

ców 0.01, 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.0« — 

Noc z melodią i piosenką z Wro­
cławia

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II

Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach — w

kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.11 
Melodie przyjaciół 6.35 Gimnasty­
ka 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7.05 Muzyka 7.15 Gra 
Zespół „Chałturnik” * 7.35 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 My 78 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej 10.00 „Spętany 
koń” 10.30 Septet Vica Dickenso- 
na 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Muzyka polska 11.45 Muzyka spod 
strzechy 12.05 J. Haydn — XXV 
Trio fortepianowe G-dur op. 73 
nr 1 12.25 „Wakacje na południu” 
12.45 Tańce z różnych epok 13.00 
Audycja publicystyczna 13.10 P. 
Czajkowski — Sceny z opery 
„Eugeniusz Oniegin” 13.35 Ze wsi 
i o wsi 13.50 Bela Bartok — Suita 
z baletu „Cudowny Mandaryn” 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej 
14.30 Dla dzieci „Diabeł dostaje 
brawa” 14.50 Muzyka Givanniego 
Bettisty Pergotesiego 15.15 S. Mo­
niuszko — Uwertura koncertowa 
„Bajka” 15.30 Dla dziewcząt 
i chłopców 16.10 Gitara Segovii 
16.40 W. Amadeus Mozart — Se­
renada „Eine kle me Nachunusik” 
17.00 Melodie Belgradu 17.20 Teatr 
Polskiego Radia „Panna Rosita” 
18.25 PleDiscyt Studia „Gama” 18.40 
Publicystyka ekonomiczna 19.00 
Koncert wieczorny 20.00 Publicy­
styka krajowa 20.20 C. Montever- 
dii — wielki twórca muzyki’ dra­
matycznej 21.40 Wczesne utwory 
Antona Webcrna 22.00 Przegląd fil­
mowy 22.15 Szkic do portretu Ja­
na Lemańskiego 22.30 Magazyn 
Studencki 23.35 Co słychać w 
świecie 23.40 Muzyka

Program III

Wiad. 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem 6.30 
Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Opętani” — ode. 9.10 Big-bandy 
lat 50-tych 9.30 Nasz rok 78-my; 
9.45 Rapsodie węgierskie Liszta w 
nagraniu Louisa Kentnera (2) 
10,35 Kiermasz płyt 11.60 
Codziennie powieść „Czarne 
skrzydła” 11.30 Bluesy Horace Sil­
vera 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Sto 
koni do stu brzegów” ode. 14.00 
Mistrzowie batuty — Arturo To­
scanini (II) 15.05 Herbatka przy 
samowarze 15.25 Duo Albcrt-Stro- 
bel 15.40 Na włoskim rynku pły­
towym 16.00 „Spotkania, których 
się nie zapomina” 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Sia­
dami jazzowych legend 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas re­
laksu 19.00 Bulatovic, Kiś i inni 
aud. 19.35 Opera tygodnia: „Dziew­
czyna z Zachodu” 19.50 „Opętani” 
ode. 20.00 „Oni wiedzą o co wal­
czyli” 21.05 Ludwiga Beethovena 
opera omnia (73) 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Tereza 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — proble­
my 23.00 „Lambro” — fr. poema­
tu 23.05 Między dniem a snem

Program IV

Wiad.: 6.40 12.20 15.00 16.00 18.00 
22.55

6.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NURT — Zaburzenia w rozwoju 
emocjonalnym 6.30 Rytm i piosen­
ka 6.45—7.40 Dzień dobry, War­
szawo 7 40 Radio dedykuje 8.00 Ze­
spół „Arp Life” 8.10 Radlowo-TV 
Szkoła Średnia dla pracujących 
Historia 8.25 Konc. włoskiej mu­
zyki baroku (stereo lok.) 9.00 Dla 
klasy I (wych. muzyczne) 9.20 
Brahms — III Kwartet fortepia­
nowy c-moll op. 60 (stereolok.) 
10.00 Dla kl. VII (historia) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla kl. III 
lic. (język polski) „Co to jest na­
turalizm” 11.30 Śpiewa Wiesław 
Ochman (stereo lok.) 12.05—12.25 
Glos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia 
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. angielski 13.15 Angielskie 
pieśni ludowe 13.30 Tu Studio 
Stereo (cz. I) (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Naukowcy — rolnikom 
14.15 Tu studio Stereo cz. II (ste­
reo ogólnopolskie) 15.05 Tygodnik 
Kulturalny 15.50 Komentarz eko­
nomiczny 16.05 Rozmowy o książ­
kach 16.25 Nauka — praktyce 
„Cenne rury” 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 „Słuchaj nas” 18.20 Warszaw­
ski Merkury 18.25 Krajobrazy hi­
storyczne „Na Lednickim Ostro­
wie” 18.40 O zdrowie człowieka — 
„Nerki — filtrem naszego orga­
nizmu” 19.00 Studium wiedzy po­
lityczno-społecznej 19.15 Jęz. hi­
szpański 19.30 Studio Stereo za­
prasza (stereo ogólnopolskie) 21.20 
Willis Conover przedstawia 21.50 
NURT Czynniki warunkujące 
przebieg i efekty uczenia się 22.15 
W trosce o słowo 1 treść 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących: Biologia 22.50 St. Mo­
niuszko — Ballada „Panicz 
i dziewczyna”. ‘

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

— w programie na listy odpo­
wiadają: B. Tomaszewski 1 A. 
Słodowy (kolor)

16.50 „Pan Półka 1 spółka” — 
wiersze (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

17.25 Skarbiec — IV wydanie — 
tygodnik historyczny

17.55 Między nami Jaskiniowcami
— „Pieniądze albo życie” — Film 
animowany prod. USA (kolor)

18.20 Proscenium — magazyn teat­
ralny (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów

„Wyrok w Norymberdze”.
Film fab. prod. USA

23.30 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR RTSŚ. Język polski, 
sem. III

6.30 TTR, RTSS, Fizyka, sem. III
8.10 Dla szkól: Chemia dla kl. 
VIII

9.00 Dla szkół: Fizyka kl. XI
12.00 Dla szkół: Wychowanie mu­

zyczne kl. VII—VIII
12.45 TTR, RTSS, Język polski, 

sem. I
13.35 TTR, RTSS — Chemia, sem. I
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy, lek. 8 (kolor)
17.20 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lek. 8
17.50 Sprawy Młodych — „Zabijcie 

czarną owcę” — Film obyczajo­
wy prod, polskiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Koszt jednej zapałki” (kolor) 
21.00 Estrada Folkloru — Zielona

Góra (kolor)
21.20 24 godziny (kolor)
21.30 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka — Siedmiu przeciw Te- 
boni (kolor)

22.00 Wszystko już było — Nie­
pewność — Program poetycko- 
-muzyczny (kolor)
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Temat dnia Wygoda dla pasażerów WPKM

DLA WS! 1 MIAST
Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 

Chłopska” w Radomiu zrzesza 38 Gminnych Spółdzielni oraz 
3 wyspecjalizowane spółdzielnie o zasięgu wojewódzkim: Wo­
jewódzką Spółdzielnię Mleczarską, Wojewódzką Spółdziel­
nię Ogrodniczą oraz Spółdzielnię Transportu Wiejskiego. 
Blisko 15-tysięczna załoga wszystkich jednostek VVZSR w 
ub. roku z całej działalności osiągnęła obroty w wysokości 
ponad 23,2 mid zł co najlepiej świadczy o roli i znaczeniu 
spółdzielczości rolniczej w całej gospodarce woj. radomskie- 
r°-Ścisłe powiązanie zrzeszonych spółdzielni z problemami 
wsi spowodowało, że stały się one masow’ymi organizacja­
mi społeczno-gospodarczymi, które obecnie skupiają w woj. 
radomskim ponad 160 tys. członków. Najwięcej, bo blisko 
110 tys. członków mają Gminne Spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska”, prawie 31 tys. członków’ skupia Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska a około 19,5 tys. członków — Wo­
jewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza. Oznacza to, że co trze­
ci mieszkaniec wsi w woj. radomskim jest członkiem jednej 
ze spółdzielni skupionych w WZSR. Oni też w pierwszej 
kolejności są także klientami spółdzielczych jednostek.

Jest to zrozumiałe skoro właśnie na spółdzielczości rolni­
czej spoczywa główny ciężar zaopatrzenia rolnictw’a w środ­
ki do produkcji rolnej, prowadzenia kontraktacji i skupu, 
zaopatrzenia rynku wiejskiego, świadczenie usług, przewozów 
ładunków’, prowadzenie działalności produkcyjnej a nawet 
eksport różnych produktów. O przykłady, nietrudno. W ro­
ku gospodarczym 1977/78 placówki spółdzielcze WZSR 
sprzedały 162 tys. t. nawozów mineralnych, ponad 28,4 tys. 
t. wapna nawozowego i środki do ochrony roślin o warto­
ści ponad 110 min zł. Poza tym sprzedano blisko 83 tys. 
t. pasz treściwych oraz w’icle maszyn rolniczych a wśród 
nich 1150 ciągników, 58 kombajnów’ „Bizon”, około 6 tys. 
parników i blisko 2 tys. kosiarek konnych.

Wartość sprzedanych materiałów’ budowlanych wyniosła 
ponad pól miliarda złotych. Spółdzielczą kontraktacją obję­
to uprawy zbóż na powierzchni ponad 28,8 tys. ha oraz 
podpisano umowy na dostawę 38 tys. t. ziemniaków, 41 tys. 
t. warzyw i prawie 137 tys. t. owoców’. Wreszcie za pośred­
nictwem spółdzielczej sieci detalicznej na rynek wiejski tra­
fiły towary o wartości ponad 7,5 mid zł a wśród nich wie­
le pochodzących z własnych zakładów produkcyjnych. Np. 
ponad 35 tys. t. pieczywa, 37 mln 1 mleka spożywczego, 
prawie 6,5 mln 1 napojów chłodzących oraz wiele innych 
artykułów’.

W jaki sposób pracować jeszcze lepiej niż dotychczas 
będą radzić delegaci spółdzielczości rolniczej z woj. radom­
skiego, uczestniczący w obradach I Zjazdu Delegatów 
WZSR, który odbędzie się dziś, 29 bm. w świetlicy WZSR 
przy ul. Żeromskiego 31. Początek o godz. 9. Życzymy owo­
cnych obrad.

TMZ

W dniach Dekady

Ks*ążka obok taśiay produkcyjnej
W ramach Dekady „Czło­

wiek — Świat — Polityka”, w 
zakładowych i dzielnicowych 
Domach Kultury, Klubach 
Ruchu i Rolnika, miastach i 
gminach woj. radomskiego od­
bywają się spotkania z pisa­
rzami, dziennikarzami, działa­
czami kultury, oficerami 
LWP. Tegoroczne dni książ­
ki społeczno-politycznej mają 
szczególny charakter. Wiążą 
się z ważnymi rocznicami hi­
storycznymi: 60-leciem odzy­
skania niepodległości przez 
Polskę, 60 rocznicą powstania 
KPP, 30 rocznicą zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, 
35-leciem LWP.

Specjalną oprawę nadają 
dekadzie kiermasze książek i 
wystawy. Kiermasze organi­
zowane są także w zakładach 
pracy, gdzie pracownicy mogą 
na miejscu nabyć interesujące 
pozycje, zapoznać się z nowo­
ściami.

W RZPS „Radoskór” Bar­
bara Wydra i Maria Aleksan­
drowicz z zakładowej biblio­
teki przewidywały, że kier­
masz trwać będzie od godziny 
9 do 14. Przeliczyły się jed­
nak, ale było to miłe rozcza­
rowanie. W godzinę po otwar­
ciu kiermaszu sprzedano poło­
wę książek, a przed 12 można 
było już zakończyć tę impre­
zę. Przez stołówkę, która na 
ten czas zamieniła się w stoi­
sko księgarskie — bez przer­
wy przewijali się pracowni­
cy.

Książki na kiermasz dostar­
czyła księgarnia przy ul. 
Traugutta 35, z którą to pla­
cówką zakładowa biblioteka 
„Radoskóru” od dawna ściśle 
współpracuje. Była to litera­
tura społeczno-polityczna, 
książki dla dzieci, wydawni­
ctwa encyklopedyczne, słow­
niki, biografie. Dodatkowym 
bodźcem do zakupów był tak­
że fakt, iż kiermasz odbywał 
się na terenie zakładu, a więc 
na miejscu można było wy­
brać interesującą pozycję -bez 
konieczności specjalnego uda­
wania się do księgarni. I to 
jest właśnie najcenniejsze w 
tej inicjatywie. Dlatego też 
kiermasz cieszył się tak dużą 
frekwencją.

A w ogóle zakładowa bi­
blioteka „Radoskóru” stara się 
rozbudzić zainteresowanie 
książką wśród załogi. Obecnie 
zarejestrowanych jest blisko 
3 tys. czytelników, którzy sy­
stematycznie odwiedzają tę 
placówkę. Warunki biblioteki

„Żywe słowo” 
w „andrzejkowy wieczór”

Kolejne wydanie „Żywego 
słowa”, jednej z cyklicznych 
imprez organizowanych przez 
redakcję „Słowa Ludu”, Pol­
skie Radio w Kielcach i ra­
domski klub MPiK odbędzie 
się w „andrzejkowy” wieczór 
30 bm. w empiku. Początek 
godz. 19.

W programie wywiady z 
ciekawymi ludźmi, komenta­
rze do wydarzeń, wspomnie­
nia z przeszłości itp. „Żywe 
Słowo” prowadzą red. Jerzy 
Figas i red. Zdzisław Heńk.

... (n)

— mówiąc oględnie — są je­
dnak nie najlepsze. Jedno nie­
wielkie pomieszczenie,' wydzie­
lono w nim czytelnię i ka­
talogi, w drugim znajdują się 
regały z książkami. Ciasno. 
Co prawda jest jeszcze jedno 
pomieszczenie na księgozbiór 
techniczny ale znajduje 
ono w biurowcu, z dala 
siedziby biblioteki.

— Codziennie przewija

się 
od

się 
tutaj około 100 osób — mówi 
kierowniczka biblioteki, Hali­
na Pintera. Największy ruch 
notujemy przy zakończeniu 
pierwszej i przed rozpoczę­
ciem drugiej zmiany w zakła­
dzie. Nasz księgozbiór liczący 
obecnie 21 tys. woluminów 
jest bardzo zróżnicowany. Mo­
żna wypożyczyć i lektury 
szkolne oraz fachową litera­
turę techniczną szczególnie 
przydatną współpracownikom, 
którzy podjęli studia, książki 
obyczajowe, wydawnictwa en­
cyklopedyczne itp., itd. Mamy 
wielu -wiernych, stałych czy­
telników, którzy często nas 
odwiedzają, radzą się. I to 
bardzo cieszy. (bw)

Idziemy do kina

Filmy studyjne
Pierwszy cykl grudniowy w 

Kinie Studyjnym „Pokolenie” 
obejmuje cztery pozycje. 
Pierwsza z nich to film któ­
rego tzw. licencja już wyga­
sa, trzy następne pozycje to 
filmy przeznaczone do wy­
świetlania w kinach studyj­
nych.

Od 1—3 grudnia zobaczy­
my, już po raz ostatni, wło­
ski film z 1972 r. „Grzeszna 
natura” w reżyserii Franco 
Giraldiego na podstawie opo­
wiadania Alberto Moravii. Bo­
haterka filmu, młoda mężatka 
przywykła' w domu do domi­
nującej roli męża. Pewnego 
dnia pod wpływem tajemni­
czych sił zaczyna się bunto­
wać. Postępowanie jej wska­
zuje na tęsknotę za innym, 
bogatszym w uczucia życiem. 
W roli głównej Monica Vitti.

W dn. 4—7 zobaczymy 
wielkie epickie dzieło Edvina 
Laine, dwuczęściowy film fiń­
ski pt. „Tu pod Gwiazdą Po­
larną” nakręcony w 1968 r. 
i „Akseli i Alina” nakręcony 
w 1970 r. Po raz pierwszy w 
tej kinematografii ukazana 
została dramatyczna historia 
tego narodu na przestrzeni 
półwiecza. Historia politycz­
na i społeczna, obfitują tu w 
tragiczne wewnętrzne kon­
flikty. Film powstał na pod­
stawie powieści znakomitego 
pisarza fińskiego Vaino Linna.

Od 8—11 grudnia, najlepszy 
film przeglądu, węgierskie 
„Budapeszteńskie opowieści” 
w reżyserii Istvana Szabo z 
1976 r. Film jest próbą sym­
bolicznego, autentycznego od­
czytania historii Węgier, a 
konkretnie okresu od zakoń­
czenia wojny do współczes­
ności. Droga, którą pchany 
jest symboliczny tramwaj uo­
sabia zakręty i wzloty histo­
rii kraju: od odbudowy,

Wiele miesięcy temu po raz 
pierwszy na łamach „Życia” 
opublikowany został postulat 
pasażerów radomskiej komu­
nikacji miejskiej, którzy do­
magali się wprowadzenia wy­
godnych biletów miesięcznych 
o niekontrolowanej (dowolnej) 
liczbie przejazdów. Do tematu 
tego wracaliśmy kilkakrotnie, 
pisząc za każdym razem o 
różnego rodzaju przeszkodach 
formalnych.

Obecnie, sprawa nareszcie 
została sfinalizowana. Na 
podstawie zarządzenia Woje­
wody Radomskiego nr 41/78 z 
17 bm., już w grudniu br. 
wprowadzone zostaną do 
sprzedaży nowe rodzaje bile­
tów miesięcznych (pracowni­
czych i szkolnych) w komuni­
kacji miejskiej o niekontrolo­
wanej (dowolnej) liczbie prze­
jazdów. Mniejsze formatem, 
nowego rodzaju bilety mie­
sięczne będą znacznie wygod­
niejsze dla pasażerów, którzy 
nie będą potrzebować kaso­
wać każdego przejazdu w au­
tobusowym kasowniku.

Praktycznie, do dyspozycji 
pasażerów będzie kilka rodza­
jów biletów miesięcznych no­
wego typu. Największą popu­
larnością cieszyć się będzie

Pierwszy śnieg 
zaskoczył dozorców

Pierwsze, obfite opady śnie­
gu dały się solidnie we zna­
ki przechodniom. Odczuły to 
zwłaszcza osoby starsze, któ­
re z trudem przechodziły nie­
którymi odcinkami chodni­
ków. Administratorzy posesji 
nie zatroszczyli się na czas o 
oczyszczenie chodników ze 
śniegu lub też posypanie ich 
piaskiem. Widocznie liczyli, że 
najlepszym lekarstwem na go- 
łoledź będzie... odwilż.

W związku z występujący­
mi opadami śniegu Wydział 
Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska Urzędu 
Miejskiego zwraca się do ad­
ministratorów posesji państ­
wowych, spółdzielczych i pry­
watnych, aby natychmiast 
przystępowali do zwalczania 
gołoledzi i usuwania śniegu z 
jezdni i chodników zgodnie z 
ustawą z dnia 22 kwietnia 
1959 roku.

Przeciwko osobom lekcewa­
żącym swoje obowiązki będą 
wyciągane konsekwencje — 
karanie mandatami względnie 
kierowanie wniosków do Ko­
legium d/s Wykroczeń.

(bw)

Dyżur poselski
W czwartek 30 bm. w ra- 

•mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego w’ Radomiu przy ul. Że­
romskiego 53 (gabinet prze­
wodniczącego WRN, pokój nr 
105) przyjmować będzie wy­
borców w sprawie skarg i 
wniosków posłanka na Sejm 
PRL, Jadwiga Skóra.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw) 

wzmożonej industrializacji ro­
ku 1956, aż do dzisiaj. W ro­
lach głównych aktorzy polscy: 
Maja Komorowska i Franci­
szek. Pieczka.

Na zakończenie cyklu w 
dniach 12—16 grudnia zoba­
czymy film hinduski, rzadki 
gość naszych ekranów, pt. 
„Imiona miłości” z 1974 r. w 
reżyserii Sree Prasada. Jest 
to film wyjątkowo udany 
podjęciem przez kinematogra­
fię hinduską problemu eman­
cypacji kobiet. (m.s.)

SPORT
naa Mleczna*

Ambicje i wspólny cel
I chło- 
tygod-

Ponad 300 dziewcząt 
pców otrzymało w ub. 
niu nominacje na członków 
kadry spartakiadowej. W ten 
sposób zakończony został 
pierwszy etap przygotowań do 
przyszłorocznej VI Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży i 
jej finałów, które odbędą się 
w Bydgoszczy i Toruniu.

Szlif formy reprezentaów 25 
dyscyplin sportowych rozpo­
czął się przed rokiem. W pier­
wszej fazie przygotowaniami 
objęto grupę około 700 osób, 
z 14 klubów woj. radomskie­
go, których poziom organiza­
cyjno-sportowy dawał gwa­
rancję pełnej realizacji przy­
jętych założeń szkoleniowych. 
Wyłonieniu z tej szerokiej 
rzeszy najlepszych, najbar­
dziej utalentowanych miały 
służyć zaprogramowane przez 
Wojewódzką Federację Sportu 

prawdopodobnie „bilet mie­
sięczny pracowniczy i szkolny 
liniowy o niekontrolowanej 
liczbie przejazdów”, w’ażny 
także w niedziele i święta a 
uprawniający do przejazdów z 
miejsca zamieszkania do miej­
sca pracy (nauki) i odwrotnie 
autobusami jednej linii w ce­
nie 60 zł. Obok nowych bile­
tów miesięcznych nadal do­
stępne będą dotychczasowe, 
przeznaczone do kasowania w 
kasownikach i uprawniające 
tylko do 52 przejazdów auto­
busem w ciągu miesiąca, w ce­
nie 35 zł. Na dwie i więcej 
stref komunikacyjnych nowe 
bilety miesięczne będą odpo­
wiednio droższe, tak jak to 
jest i obecnie. Oczywiście, bi­
lety miesięczne strefowe (do 
kasowania w kasownikach) 
zostaną także zachowane i bę­
dzie je można kupować we­
dług dotychczas obowiązują­
cej ceny.

Poza tym do dyspozycji pa­
sażerów będą nowego rodzaju 
bilety miesięczne, ważne na 
wszystkie linie w streiie miej­
skiej o niekontrolowanej (do­
wolnej) liczbie przejazdów w 
dni powszechne oraz niedziele 
i święta w cenie 300 zł oraz 
identyczne bilety „na okazi­
ciela” wr cenie 350 zł. Wresz­
cie dostępne będą także kwar­
talne bilety miesięczne „na 
okaziciela”, które kosztować 
będą 900 zł, wrażne w’e 
wszystkie dni robocze i świą­
teczne na liniach w strefie 
miejskiej.

Odnotowując z zadowole­
niem wprowadzenie now’ego 
rodzaju biletów miesięcznych 
w radomskiej komunikacji 
miejskiej, należy tylko prosić 
dyrekcję WPKM, aby postara­
ła się o umożliwienie wszyst­
kim chętnym kupna ochron­
nych okładek z przezroczy­
stego tworzywa, do których 
będzie można w’kładać nowe 
bilety. Przypomnijmy, że je­
den druk biletu będzie służył 
posiadaczom bardzo długo, 
gdyż • zmianie ulegać będą 
tylko specjalne, inne na każdy 
miesiąc, znaczki kontrolne. I 
jeszcze jedno. Korzystając z 
okazji wprowadzenia nowych 
biletów, warto upowszechnić 
zwyczaj społecznej kontroli 
przejazdów, który na przykład 
w Związku Radzieckim po­
lega na wyjęciu z kieszeni 
czy torebki takiego właśnie

Biją na koszt
by zasiłek chorobowy obciążał napastników

Do sądów wojewódzkiego i 
rejonowych trafiają sprawy o 
pobicie. Sądy wymierzają ka­
ry za przestępstwa przeciw 
zdrowiu i życiu, karze się chu­
liganów i napastników coraz 
surowiej.

Poszkodowani w wyniku 
ich pobicia każdego roku w 
kilkudziesięciu przypadkach 
są niezdolni do pracy. Wg 
badań przeprowadzonych
przez Wojewódzką Prokura­
turę w Radomiu kwoty wy­
płaconych zasiłków chorobo­
wych wahają się od 262 zł do 
kilkunatu tys. zł na osobę. 
Ale chcąc mówić o społecz­
nych kosztach owych bijatyk 
trzeba na sprawę spojrzeć 
szerzej i np. doliczyć straty, 
jakie ponosi zakład pracy w 
wyniku nieobecności chorych.

Sąd Najwyżśly, rozważając 
ten problem, ustalił obowią­
zujące wytyczne w uchwale z 
30.X.1976 roku, które mogły­
by być skutecznym hamulcem 
w tego rodzaju, przypadkach. 
Wytyczne te — obowiązujące 
również zakład pracy i ZUS 
— zalecają egzekwowanie za­
siłku chorobowego od tych, 
którzy spowodowali okalecze­
nia i urazy.

Szczegółowe badania i ana­
lizy tych przypadków doko-

obozy i zgrupowania. Podczas 
ferii zimowych i letnich ob­
jęto nimi 905 uczestników, a 
koszt tych spotkań konsulta­
cyjnych wyniósł ponad 1.700 
tys. zł. Poza zasadniczym to­
kiem przygotowań odbyło się 
szereg eliminacji wojewódz­
kich, sprawdzianów i imprez 
o charakterze towarzyskim, 
których nadrzędny cel spro­
wadzał się do zapewnienia 
kandydatom na spartakiadę 
możliwie największej liczby 
startów.

Wyłoniona grupa 300 zawo­
dniczek 1 zawodników — re­
prezentantów woj. na VI 
CSM przystąpi teraz do osta­
tniej fazy przygotowań. Podo­
bnie jak w poprzednim okre­
sie, również i teraz plan pra­
cy przewiduje organizację 
zgrupowań szkoleniowych w 
czasie zbliżających się ferii zi-

Praca d!a siebie

biletu miesięcznego i podnie­
sienia do góry, aby był wi­
doczny dla innych współpasa­
żerów. Prawda, nie ma u nas 
takiego nawyku, ale kto wie 
czy nie spróbować go wpro­
wadzić. TMZ /

Czyn społeczny 
załogi SKR Szydłowiec

150-osobowa załoga Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w 
Szydłowcu, korzystając z 
„wolnej soboty”, która dla 
nich wypadła 25 bm., stanęła 
do pracy przy kopaniu i wy­
lewaniu fundamentów pod 
budynek socjalny. W ciągu 8 
godzin pracy wykonano sze­
roki zakres robót, co pozwoli 
na znaczne skrócenie czasu 
budowy tego bardzo potrzeb­
nego dla całej załogi obiektu.

W budynku znajduje się 
m.in. nowa stołówka, klubo­
kawiarnia, która równocześ­
nie pełnić będzie funkcję sali 
widowiskowej na 250 miejsc 
oraz całe zaplecze socjalne.

Tegoroczne zadania produk­
cyjne i usługowe załoga SKR 
w Szydłowcu wykona z nad­
wyżką ok. 1 min zł. (mz)

Akcja honorowego 
krwiodawstwa
w Białobrzegach

W dniu 21 bm. 54 człon­
ków klubu HDH przy Zarządzie 
Miejsko-Gminnym PCK w 
Białobrzegach oddało 12 1
krwi. Po raz pierwszy na a- 
pel zgłosiło się 35 osób, które 
zwiększyły dotychczasowe 
szeregi członków klubu HDK.

Inicjatywa ta jest tym bar­
dziej godna podkreślenia, że 
do akcji tej włączyli się rol­
nicy z gminy Stromiec i pra­
cownicy SKR Stromiec.

W akcji propagandowej 
wydatną pomoc okazał Komi­
tet Miejsko-Gminny PZPR w 
Białobrzegach, Zarząd Gmin­
ny PCK w Stromcu oraz Za­
rząd Spółdzielni Wielobran­
żowej w Białobrzegach, (n) 

nane przez Wojewódzką Pro­
kuraturę udostępnione zosta­
ły również ZUS w Rado­
miu. Wskazywano na szkodli­
wość tolerowania takiego sta­
nu, gdy wyłącznie państwo 
pokrywa straty w postaci za­
siłków chorobowych. Przypo­
mniano w uchwale Sądu Naj­
wyższego, o trybie postępo­
wania w celu uzyskania zwro­
tu zasiłku chorobowego wy­
płaconego osobom poszkodo­
wanym w wyniku postępo­
wania.

Do tej pory jednak ani za­
kłady pracy województwa ra­
domskiego ani ZUS nie ko­
rzystają z przysługujących im 
uprawnień. Radomski ZUS 
swą bierność tłumaczy tym, 
że na zaświadczeniach o nie­
zdolności do pracy nie ma do­
tąd adnotacji w rodzaju „nie­
zdolny do pracy w wyniku 
pobicia”. Taka informacja jest 
rzeczywiście potrzebna, ale 
należałoby również w pełni 
korzystać z innej możliwości 
— okresowych informacji od 
władz prokuratorskich, które 
są dostatecznie szczegółowe i 
stanowią podstawę prawną 
do egzekwowania zasiłku cho­
robowego od napastników.

(be-de)

mowych. Oczywiście będą to 
zgrupowania bardziej intensy­
wne pod względem zajęć tre­
ningowych, uwzględniające 
kryteria cyklu przygotowaw­
czego, poprzedzającego bezpo­
średnio start w ĆSM. Dążąc 
do pełnej realizacji nakreślo­
nego programu zakłada się je­
dnocześnie wydatne zmniej­
szenie kosztów organizacyj­
nych. Temu celowi ma służyć 
m. in. wykorzystanie bazy 
szkolnej w okresie zimowych 
przygotowań.

Sprawdzianem efektów pra­
cy w okresie ferii będą licz­
ne zawody kontrolne, turnie­
je i mityngi w I i II kw. 
1979 r. Potem reprezentantów 
na VI CSM czeka już tylko 
obóz przed eliminacjami stre­
fowymi, a najlepszych start 
w bydgoskich i toruńskich fi­
nałach imprezy.

Do przygotowań sportowe 
władze -województwa desyg­
nowały najlepszych szkolenio­
wców. Tak trzeba, jeśli myśli 
się o popra-wieniu lokaty w 
ogólnej klasyfikacji VI Cen­
tralnej Spartakiady. Mimo 
stosowanej zasady maksymal-

Jeszcze w tym miesiącu z 
ciepłowni „Północ” popłynie 
potężnymi rurami ciepło dc 
nowych domów osiedla mie­
szkaniowego „Gołębiów”. W 
najmłodszym radomskim o- 
siedlu mieszkaniowym w tym 
roku zamieszkają pierwsi lo­
katorzy.

Obecnie napilniejszym za­
daniem jest jak najszybsze 
doprowadzenie przewodów 
centralnego ogrzewania do bu­
dynków i ich ogrzanie, aby w 
ten sposób zapewnić duży 
front robót wykończeniowych 
w okresie zimowym. Szcze­
gólnie wiele pracy mieć będą 
brygady z Kombinatu Budo­
wlanego i Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Przemysłowego, 
które wznoszą dwa wieżowce 
stojące najbliżej ul. Kozie- 
nickiej.

Na równi z robotami wy­
kończeniowymi w mieszka­
niach, wykonawcy muszą za- 

nego oszczędzania środków’ 
wszędzie tam gdzie tylko mo­
żna. suma wydatków związa­
nych z przygotowaniami ka­
dry jest i tak duża, wynosi 
bowiem prawie 5,5 min zł. U- 
w’zględniając już tylko ten 
fakt trzeba uczynić wszystko, 
aby na arenach VI CSM za­
prezentować się jak najlepiej. 
Świadomość kosztów, także 
ambicje wrnńy decydować o 
pełnej mobilizacji nie tylko 
szkoleniowców, i kadrowńczów, 
lecz również działaczy klubo­
wych.

W przyszłym roku, zgodnie 
z regulaminem reprezentanta­
mi poszczególnych woje­
wództw we wszystkich dyscy­
plinach sportow’yeh będą naj­
lepsze zespoły klubowe. Ten 
moment musi aktywizować 
dodatkowo, decydować o co 
najmniej równorzędnym trak­
towaniu przez klubowe wła­
dze spraw związanych z wal­
ką o ligowo purtkty i tyczą­
cych przygotowań zaplecza 
młodzieżowego do najważniej­
szej krajowej konfrontacji. W 
dobrze pojętym interesie mia­
sta, województwa i samych 
klubów.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

: .ę mweiącją terenu oraz 
jego uporządkowaniem. Nowre 
-mieszkania o zwiększonym 
metrażu z pewnością sprawią 
sporo zadowolenia nowym 
mieszkańcom, ale równie waż­
ne-jest, aby lokatorzy mieli 
zapewnione wygodne dojście 
dó.budynków, (mz)

Fot. Bronisław Duda

Funkcjonariusz MO uratował 
tonącego mężczyznę

Było to w.sobotę 18 bm. — 
mówi ppor. Marian Grygiel 
funkcjonariusz Komendy Wo­
jewódzkiej MO. Pojechaliśmy 
z kolegą do Jedlni-Letniska, 
a następnie, udaliśmy się nad 
zalew’. W -pewnym momencie 
usyszałem krzyk. To wołali 
dwaj mężczyźni, którzy stali 
na brzegu w pobliżu kąpieli­
ska. . •/ '

W’ wodzie widać było gło­
wę mężczyzny. Nie pływał do­
brze, zanurzał się pod wodę. 
Szybko .zrzuciłem skafander 
i wskoczyłem do zalewu. Po 
kilku minutach doholowałem 
mężczyznę do brzegu. Był to 
40-kilkuletni mieszkaniec ra­
domia, Edward C., na szczęś­
cie nic mu się nie stało...

Tak, na szczęście. Przecież 
ta lekkomyślność mogła za­
kończyć się tragicznie. Kole­
dzy Edwarda C. nie umieli 
pływać a tylko przypadek 
zrządził, że w pobliżu znajdo­
wał się funkcjonariusz MO, 
który natychmiast pospieszył 
z pomocą.

Co prawda lato już dawno 
się skończyło, ale apele o za­
chowanie szczególnej ostroż­
ności nad wodą są nadal ak­
tualne. Chwila nieuwagi mo­
że drogo kosztować. (bw)

Odpowiedzi redakcji
Ob. St. Wojtyniak i autorzy 

listu piszący o imprezie „Do­
bry wieczór”, która odbyła 
się w dniu 20 listopada br. 
Zawarte uwagi przekazaliśmy 
organizatorowi imprezy —Za­
rządowi Miejskiemu ZSMPw 
Radomiu.


